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Poznajecie? To Grand-Hotel, kt6T]J w 1900 roku mial tylko dwa piętra. Następne dwa dobudowano po pożarze hotelu, 4 jedno po 
w11zwoleniu. Zdjęcie archiwalne ze zbiorów Muzeum Historii Miasta Lodzi 

Z pełnym orkiem srebra 
niczym kupiec z Samary 
ADAM OCHOCKI 

Nieufność, osłupienie, roz­
pacz - odmalowały się na 
twauy starego chłopa polskiego 
(mistrLow c;ka, niestety ostatnia 
kreacja Jana Swiderskiego), 
gdy ja0k obuchem w głowę u­
godliła go wiadomość o unie­
ważnieniu rubli carskich. 

- To jak to? Carskie rubl, 
nie są v·ażn ~ '? Dotąd były ważn. 
a teraz nie? To przecież niemo­
że być .. Carskie ruble niewaź 
ne.... - bełko t ał, nie mogąc 
przeboleć straty swego mająt ­
ku, który latami gromadził , od­
mawiając sobie n iejednego Ży ­
cie nagle stradło dlań cały 
sens. 

Po nbeirzeniu filmu w TV 
pow i 'rłrm się smętnie dv 
szafy. Sięgnąłem po moje 
„skarby ·•. [ ja mam poikaźn) 

pakiet ba nknotów carskich o 
ró:i:nyC'h n 0 minałaoeh. Tylko że 
ja ich nie chomikowałem. Kie­
dy były w 0 biegu , raczkowałem 
pod stołem Otrzymałem je od 
znajomych w prezencie kilka 
lat temu, gdy poraził mnie bak­
cyl numizmatyczny. 

Papierowych rubli carski.eh 
nie wymieniano na nową walu­
tę. SI)óro ich zachowało s.ię do 
naszych czasów, to·też niemal za 
bezcen można je dżiś kupić. 
Ale wówczas, do pierwszej woj­
ny światowej, to ho, ho rubel 
miaJ dużą wartość nabywczą . 
inajdował się w czołówce naj­
mocniejszych walut świato­
wy-eh Kurs giełdowy wynosi! 
vszystkiego dwa ruble za dola-
·a. 

O zdobą mojej kolek<:ji jest 
starszy ode mn1e bainknot 
500-rublowy. PI'zetrwał w 

dealnym stanie, jakby dopiero 
;o wyszedł spod prasy. Z lewej 
;trony, w o.zdobnym owalu, 
,?ortret Piotra Wielkiego, z 
;>rawej - alegoryCZJna postać 
.robieca. Na odwrocie - godło 
..:arskie, dwugłowy orzeł, i na­
pis, z którego wynika, że Pań­
s.twowy Bank Rosji wymienia 
banknoty rublowe na złote mo­
nety bez ograni<:zenia sumy na 
terytorium całego imperium w 
relacji al pari, czyli jeden d-0 
jednego. 

Pus~z.a.m wodze fantazji.„ Co 
bym zrobił, gdybym w owyeh 
latach miał w ręku ten ban­
knot 500-rublowy? Ano, po­
biegłbym do banku i wymie­
nił g.o na „nikolaszJd", zło­
te pięcio- czy dziesięcioru­
blówki lub 15-rublowe im­
periały. Ile by to wyniosło w 
przełi<:zeniu na na.sze dzisiej­
sze pieniądze? Znajomy cin­
kciar:z wtajemniczył mnie, że 
złota dziesięciorublówka „cho­
dzi" po trzysta tysięcy zło­
tych Wyciągam kalkulatorek. 
Pięćdziesiąt razy trzys'ta ty­
sięcy to... Kalkulator zaczyna 
mrugać. Może bateria się wy­
czerpała, , a może tyle milio­
nów nie mieści się w czytniku? 

Opadają mnie refleksje. Po 
co wymieniać na złote monety? 
Licho wie, jak to będzie po la­
tach. Wyjdzie zarządzenie o 
obowiązku zdeponowania w 
banku złotych monet i - klops. 
Znamy to przecież z przełomu 
lat czterdziestych i pięćdzie­
siątych naszego stulecia. Pau 
tym uoito łakoma necz, ktoś 

mnie pod.patrzy w banku i da 
mi w czapę ... 

Nie, bezpieczniej wymfonić 
ban.knot na srebro. A po i'• 
„chod•zą" diZJ.\ś srebrne ruble,_ 
kursujące wówczas na równi z 
papierowymi? Na łódzkich gieł­
dach staroci ·- na targowisku 
przy ul. Zjazdowej, w „Unibu­
dzie" przy ul. Sienkiewicza, czy 
w Dzielnicowym Domu Kultury 
przy al. 1 Maja cena wywoław­
cza srebrnego rubla waha ię 
w granicach 9-10 tysięcy zło­
tych. O dwa tysiące więcej niż 
za monetę 10-żłotową z podo­
bi2mą Józefa Piłsudskiego z lat 
międzywojennych. Bo chociaż 
dychy z „drziadkiem" są c1ęz­
sze, ważą 22 gramy, gdy ru­
bel tylko 20, to czystego srebra 
w rublach je&t więcej, bi.te by­
ły bowiem z kruszcu o próbie 
„900", gdy nasze przedwojęn­
ne dziesiątki mają próbę „750". 
W Warszawie na 
stadionie „Skry" 7 
kurs ' jest jeszcze 
wyt,,zy: dziesiąt-
ki s Plłaudsldm 

J.'o bardzo trudno powiedzieć, co jest, a co nie jest 
polityczne. 

Z luaehstana 
przez Moskwt, 
Wa~zawt 
do Paryi.a 

!Rozmowa z RYSZi\B!DEM KERNEREM ·- fizy­
kiem, profesorem Uniwersytetu Paryskiego. 

- Nawet gdyby nie było marca 1968 roku i tak wyjechałbym 
z Polski. 

- Pan był warszawiakiem? 
- . W Warszawie się znalazłem jak miałem 10 lat. I wtedy 

- tak, byłem warszawiakiem, ale przedtem mieszkaliśmy w 
Moskwie, bo mój ojciec pracował w ambasad-z.ie polskiej. To 
jest dość skomplikowana historia. 

Ojciec mój pochodził ze Lwowa, a mama urodziła się w Ży­
tomierzu. Potem po rewolucji i wojnie polsko-bolszewickiej o­
siedli w Łucku. Tam zostali aż do wojny i tam cała rodzina, 
wujowie, dzieci 1 rodziny zginęli zamordowani przez Niemców. 
Mama wcześniej wyjechała do Warszawy i tam skończyła szko­
łę pielęgniarską, a ojciec studiował na Uniwersytecie Lwow­
skim. O asystenturę było trudno więc udało mu się dostać po­
sadę nauczyciela w prywatnym liceum żydowskim w Lodzi. Pra­
cował tam aż do wojny, a z mamą spotkał się przez przypa­
dek w Augustowie w 1939 roku. W przededniu wybuchu woj­
ny postanowili się pobr<;J.ć. We wrześniu 1939 r . wylądowali p<J 
rosyjskiej stronie, we Lwowie. Po rosyjskiej stronie nie było 
tak żle dla tych, którzy byli z · biedoty. Wszystko stracili w 
Łucku. Trzeba tylko było uważać, żeby jakiegoś dowcipu nie 
opowiedzieć, bo wtedy mogłoby się to nieprzyjemnie skończyć. 
Jak Rosjanie weszli, to łapali się głównie za to, co było w ich 
oczach ostoją państwowości I porządku polskiego. Wysiedlili 
wszystkich z dworków. Zabrali też wszystkich wyższych urzęd­
ników. 

- Inteligencja była wówczas też na. indeksie u Rosjan a pań­
ski ojcieo był absolwentem Uniwersytetu Lwowskiego. 

- Oczywiście tak było, ale mój ojciec był nauczycielem w 
Łodzi, a we Lwowie była tylko jego rodzina. Biedna. Ojciec 
jej pomagał. A poza tym ojciec sympatyzował z komunistami. 

- Przynależność do KPP nie była miJe widziana przez wła­
dze radzieckie? 

- Tak, tak. Ale on nie należał do partii. Był tylko sym­
patykiem. A we Lwowie nikt poza rodziną go nie znał. Wszyst­
kich nie brali. Żydowskiej inteligencji brali mniej. Postanowili 
na niej s ię oprzeć Mieli bowiem podstawy sądzić, że uda im 
się to wykorzystać. że były różnego rodzaju zadrażnienia i do­
skonale je \vykorzystali. Zresztą, dlacze;,:o mieli tego nie wy­
korzy;;tac? 

- Jak pan pamięta okres lwowski? 
- Matka. która świetnie mów!la po rosyjsku, zaczęła pra-

cować w szpitalu. Ojciec nauczył się rosyjskiego jako tako i 
zaczął pracować w liceum jako nauczyciel. ro trwało do 1941 
roku i wtedy nie było już wątpliwości, że należy wiać przed 
Niemcami. No i znaleźliśmy się w Kazachstanie. Razem z nami 
przedostał sie tam mój kuzyn, który miał \ytedy 19 lat. Po­
tem razem z gen. Władysławem Andersem wyszedł ze Związku 

Radzieckiego, walczyl 'l Andersa, potem wrócił do Izr aela i brał 
udział w wojnie wyzwoleńczej w 1948 roku. 

- A rodzice? 
- Ojciec był najpi erw nauczycielem a potem dyrektorem w 

liceum polskim w Kazachstanie. A potem wszystko zmieniało si~ 

jak w kalejdoskopie. Szkoła podlegała pod Związek Patriotów 
P olskich. ale najpierw Ro·s janie uznali rząd londyński i wtedy 
naprawdę trudno powiedzieć, Ido do kogo i do czego należy. 
Po wyjściu wojska polskiego z Władysławem Andersem z ZSRR, 
po sprawie Katynia i śmierci gen. Władysława Sikorskiego na­
stąpiła polaryzacja: jedni okazali się wrogami, inni włączyli się 
w kontrolowane przez komunistów działania ZPP. Z tym, że też 
tak jasno to nie wyglądało, bo to wszystko było w proszku. 
Wanda Wasilewska gdzieś tam sobie biegała, ale do Kazachsta­
nu, gdzie społeczność polska była duża , to ona jednak nie się­
gała. 

- Czy ojciec zakładał powrót do Polski? 
- Naturalnie. 
- A pan urodził się w Kazachstanie? 
- Tak. W 1943. Były tam potworne warunki. Głód. Wszystko 

szło dla frontu. Jak rodzice tam przyjechali, to była tam wieś, 
zamożna, pięć ty5ięcy mieszkańców i były bażanty i inne spe­
cjały. Wkrótce było już we· wsi 50 tysięcy ludzi. Część zesła­
na, część z własnej WQli. Dużo Polaków, dużo Niemców z Po­
wołża. Różnych zesłańców, którzy nie kwalifikowali się do łag­
rów, tylko na lżejszą formę zesłania. Głównie inteligencja, ro­
syjska, łotewska, estońska, litewska. Koreańczycy. Naprawdę nie 
wiem, dlaczego oni tam się znaleźli, bo zesłańcami nie byli. 
Skończyły się bażanty. Wyjedzono nawet chomiki. Był głód. Był 
tyfus. Miejscowi chłopi zaproponowali rodzicom. .;'! mnie ku­
pią. 

- Niemożliwe! 
- Tak było. Smiertelność niemowląt była wtedy bardzo duża 

i jak się urodziłem. to przyszła delegacja chłopów kazachskich 
i powiedzieli matce bardzo otwarcie: „Tak· to i wy, i dziecko, 
zginiecie z głodu, a tak to i wy na pewno przeżyjecie, a dziec­
ko będzie w świetnych warunkach". I zaproponowali, bardzo 
przyzwoitą cenę: cztery worki ryżu I 16 kilo mąki. To pozwoli­
łoby przeżyć co najmniej rok albo nawet półtora. 

- W Jaki sposób zna.lazł się pan z rodzicami w Moskwie? 
- Niemcy< podpisali kapitulację 9 maja 1945 roku, ale jesz-

cze sporo czasu upłynęło nim znaleźliśmy się poza Kazachsta­
nem. Jak człowiek ma jakąś pracę i za tę pracę 400 ~ramów 
czarnego, gliniastego chleba dziennie, to się tego trzyma. No i 
nie można było uczniów rozpuścić do domów bez matury. Część 
z nich miała zdać maturę. Nie było też za bardzo dokąd je­
chać. Nie było wiadomo, co z Polską stanie się, czy przejdzie 
do Amerykanów, czy do Rosjan, czy stanie się 17 republiką, 
jak to niektórzy mówili Tak więc dopiero w 1946 roku rodzi­
ce znaleźli . się w Moskwie. A wcześniej - prawie przez rok by­
li w, odległym o 250 kilometrów od naszej kazachskiej wsi, 
Dżambule. Było to polskie liceum. 

- Potem zaczął się okres moskiewski. 
- Tak. Pamiętam podróż jak przez mgłę Miałem wtedy ze 

trzy lata . Podróż trwała dwa tygodnie w wagonach o niewy­
godnych, drewnianych ławeczkach. W Moskwie rodzice dowie­
dzieli się, że nikt z rodziny „ie przeżył Nie mieli dokąd wra­
cać. Trzeba było jakoś prze~':<Jwać. Ojciec szukał j~ejś robo-
ty. Tłumaczył. I spotkał znajomego jeszcze z czasów 
łód~ich. To by~ komunista, działaicz. Pracował w nowo 4 
powstającej ambasadzie polskiej w Moskwie. Zapropo­
nował ojcu pracę w tej amba.sadzie. Ojciec przyjął ją 
z zachwytem 1 w ten sposób przez sześć lat siedzie-
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Warunki prenumeraty: t Dla 
instvtucji I zakładów pracy 
t;lok::itt1owane w miąstach woje· 
w6dzkleh I p0-zostałvrh miMt.ach 
w których zna \du ;ą się sled1ihv 
Oddzlal6w RSW •• Prasa Kstątka 
-Rueh" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach In­
stytucje t t;akłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
"Prasa-Książka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u dori:ezycłelt. 2. Ola 
tndywłduatnvch prenumerato­
rów - osoby fizyczne zamlesz· 
~ale na wsi I w m!ej!cowołcłach. 
~dzie nie ma oddziałów RSW 
"Prasa Ksląłka -Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach poci­
towvch I u doręczycieli, osoby 
fizvctne zamieszkałe w miastach 
- siedzibach Odd1lałów RSW 
„Pr::i"lł Ksiątka Rurh" opłacają 
prPnumer11te wyłąc1nle N urzę· 
dach pnc1t.owvch nadawczo-od­
dawczvch wlaśclwvch dla mle1sca 
zamiPs2k:rnia prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się utywając 
hl::inkiptu ~wpłaty" na rachunek 
h::inknwv miejscowego Oddziału 
RSW .~Pra<;a Ksiąt-ka Ruch" 3 
Prenumerate ze ilecenlem wy_-
syłki za granicę !'rzyjmu~ 
·Rc;W .. Prao;ii K~lą1ka Ruch . 
Cent rata Kolpnrtatu Prasy 1 
Wv1awńtrtw ul Towarowa 23, 
OO !1~11 War!'zawa kont.n PKO BP 
l{V 01-ti:tał w WanMwle nr 
16';8 201 !l45 139 t t Prenumerata 
ze zlerenil~m wysyłki za (ranłcę 
·it0czta rwvkłą jest drotsza od 
prenumeraty kra jowel o 50 proc 
dla zlecenlodawc6w lndvwldu~l · 
nych I n 100 oroc. dla zlecaią 
cych lnstvturtt I zakładów pra 
cy Terminv or1vJmowanla ore 
numi>r,..1v "" l<ral ł •a l!ranlrę 
- do dnia 10 listopada na J 

kwarn11 o ol'llr""'e roku następ· 
nel!o ora1 cały rok nast.ęony -
do dnia 1 katdego miesiąca -
poprzedzając-ego okres prenume­
raty roku bleżąceito 

Zam. 4281. D-10. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
. prasy 

W czasach Jezusa na wzgó­
rzu Morfa w Jeroo<>olimie była 
wspaniała Swiątynia. W 70 ro­
ku spalili ją legioniści rzymscy. 
Obecnie na środku Placu Swią­
tyni wznosi się mu.z.ułmańsiki 
meczet Kopuła Skały, a na po­
łudniowym krańcu meczet al­
-Aqsa. Natomiast po dawnej 
Swią1tyni Jerozolimskiej pozo­
s.tał tylko fragment mu.rów he­
rodiańskich, które ją otaczały. 
Jest to tzw. Sc.iana Płaicou. Pi­
sze o niej w tygodniku „PRA­
WO I ŻYCIE" (nr 52-53) Wan­
da Tycner. 

„Od tysiąca dziewięciuset lat 
Sciana zastępuje wyznawcom 
judaizmu Swiątynię; tradycja 
rabinacka mówi, że Swięta O­
becność nigdy się od tego miej­
sca nie oddali. świętą ogłosił 
ścianę rabbi Johannan ben Za­
kkai, krótko po zburzeniu Swią­
tyni, i odtąd co roku 6 sierp­
nia, w dzień zburzenia:, Żydzi 
przychodzili oplakiwać przy 
niej stvói los_ 
ściana podzielona ;est na 

dwie nierówne części, szerszą 
dla mężczyzn i węższą dla ko­
biet. Przed kamiennymi bloka­
mi ściany stoią lub siedzą na 
skladanych krzeselkach orto­
doksi w stroiach modlitewnych, 
iak ze starych obrazów, żołnie­
rze w mundurach, młodzi 
chłopcy w dżinsach, mężczyźni 
w sile wieku w garniturach, w 
białych koszulach i krawatach, 
i kołyszą się rytmicznie w takt 
odmawianych modlitw. Po ko­
biecej stronie stare Żydówki w 
perukach na głowach, d.ziewczę­
t:i w dżinsowych spódnicach i 
kurtkach, kobiety w średnim 
wieku w kostiumach i sukien­
kach. Modlitwom towarzyszy 
błaganie Naiwyższego o pomoc 
w ważnych sprawach wlasnych 
i rodziny, w szpary między 
kamienne bloki wędrują ciasno 
zwinięte kartki z wpisanymi 
na nich prośbami". 

W poblii;u Sciany Pla,czu 
wielka tablica o.strrega Żydów 
w trzech językach, żeby nie 
przekraczali bram prowadzą­
cych do islamskiej dz.ieln.icy 
meczetów. Nie mogą wchodzić 
na wzgórze Moria dopóki nie 
przyjdzie Mesjasz, ponieważ 
nitkt nie wie, w którym miej­
scu znajdowało się najświęitsze 
miejsce zburzonej Swiątyn.i. 
Prawo odw!edzari'I Swi~ tl" '"'" 
Swiętych miał ty1ko raz w 
ro•ku arcykapłan_ 

POLSCY ŻTI>ZI 
W :r.mtAiE!LU 

Wedł•ug źródeł oficjal·nych w 
państwie Iz.rael mieszka 297 
tys. Żydów z Pol!>ki. Z tego 
140 tys. urodziło się na naszych 
ziemiach. Nielcló.rzy doszli do 
najwyższych s•tanowisk pol1i,tycz­
nych. Pisał o nich w przed­
świątecznym „PRZEGLĄDZIE 
TYGODNIOWYM" (nr 51) Ol­
gierd Budrew-i<:z. 

,,Ojciec obecnego prezydenta, 
Chaimcr. Herzoga, był rabinem 
w Łomży, Obie glówne posta­
cie wspólczesnego życia poli­
tycznego, lcchak Szamir (Izer­
nicki) i Shimon Peres (Perski), 
pochodzą z terenów Polski. N a 
obszarze naszego k-ra;u u.rodzi­
lo się pięciu minist-rów, wielu 
burmistrzów dużych miast, par­
lamentarzystów, p-rofesorów 
wymych uczelni, pisarzy, ariy­
stów; ogromna i.eh większość 
posługufo się biegle ;ęzvkiem 
polskim. Po ostatnich wybo­
-rach podano informacje, że 
do Knesetu weszlo 5 O:s6b uro­
dzonych w Polsce_ 

Opowiada się jeszcze teraz, 
że w czasie rozmów w Camp 
David Menachem Begin (absol­
went wydzialu p-rawa Uniwer­
sytetu Warszawskiego) odezwal 
si~ do Zbigniewa Brzezińskiego: 
«Jaka szkoda, że ten Sadat nie 
mówi po polsku, byloby jak 
w rodzinnym gronie». 

W czasie wielu wieczorów i 
spotkań towarzyskich raczy się 
mnie (jaki kra; mi to przypo­
mina?) anegdotami i ploteczka­
mi. Podobno babka Sharona, 
czyli Szajnermana, byla w Pol­
sce akuszerką i p-rzyjmowala 
na świat Begina. Na pierwszym 
Kongresie Syjonistycznym w 
Bazylei, Chaim Weizmann, p6ź-
niejszy pierwszy p-rezydent 
Izraela, oprowadzal po sali 
swojego bratanka, Ezrę: «Po­

. patri, tu siedzą Żydzi z Jeme­
nu, tam są Żydzi z Niemiec, 
tam jeszcze z Ameryki Połud­
niowe;... Ale, ty wiesz, oni i 
tak wszyscy są z Polski""· 
Pisałem już kiedyś w tej 

rubryce, że z Polski pochodził 
również pierwszy długoletni 
premier Izraela Dawid ben 
Gurion. W rodzinnym Płońsku 
(woj. ciechanowskie) nazywał 

t 
J 

/ 
się Dawid Grun. Opuśdl nasz 
kraj na początku stuleda (uro­
dz!t się w 1886 roku). W ,dro­
dze na dworzec pożycz,1/ł od 
woźnicy pięć złotych irublL O 
długu przypomniał ~®ie na ło­
żu śmierci i zwrócił go z na­
wiązką. Przyjadel polityka 
przekazał władzom Płoń.ska 
dwie złote monety pięciorublo­
we bite w 1899 i 1900 roku. 

NASI PROMllN'EINiCI 

wego zadania. Niektóre jego 
wypowiedzi denerwują ludzi. 
Ryszard Bender - profesor 
KUL, prezes KIK w Lublinie, 
poseł na Sejm - mówi w wy­
wiadzie udzielonym ,,KON­
FRONTACJOM" (nr 12), że i­
rytujące są zapewnienia ob­
wieszczające zakończenie kry­
zysu. W rzeczywistości kryzys 
potęguje się, co grozi wybuchem 
społecznym. 

„Zaopatrzenie sklepów, ostat­
nio nawet w cukier i sery, o 

Na temat naszych prominen- mięsie i wędlinach nie wspo­
tów wiele interesujących m 'l. - minając, przypomina kraj po 
teriałów opublikował tygodnik wielkim bombardowaniu. Po­
poznański „WPROST". w świą- woli, ale systematycznie · zbliża­
tecznym wydaniu (nr 52) o my się do trzycyfrowej infZa­
swoich ojcach mówią dzieci: cji, część mlodzieży, najbardziej 
Mieczysława Wilczka, Michała .. rzutka i wyksztalcona ucieka z 
J · k" g Al ,__ d kraju, a ta- która zostaje, zgrzy-amszews 1e o, e~an ra 
Kwaśniewskiego i Ireneusza ta zębami. Czy to nie są symp-

tomy groźby poważnych zabu­
Sekuly. Córka ministra prze- -rzeń, przed którymi może u-
mysłu, Barbara Wilczek-Micha- chronić kraj jedynie radykalna 
lik, opowiada: zmiana dotychczasowego syste-

„To jest facet z mocnym cha- mu rządzenia i gospodarowania? 
rakterem. Jak coś postanowi, to 
musi tak być. Oczywiście, on W przeciwnym razie rewolucja 
nawet jest skłonny wysluchać jest nieuchronna- Módlmy się i 
różnych rad, ale i tak wiado- róbmy wszystko, ab.y byla nie-

krw awa". mo, że zrobi w końcu po swo- Ryszard Bender proponuje jemu. 
Jest despotyczny, ale to ty- Wrócić do Manifestu Polskiego 

powe u Wilczkow. Jego dwie Komitetu Wyzwolenia Narodo­
siost-ry też nie lubią, gdy się wego ogłoszonego 22 lipca 1944 

. roku. W dokumencie tym zapo-
im ktoś sprzeciwia. Dziadek też wiadano równość trzech sekto-
byl taki. 

Potrafi sam z siebie się śmiać_ rów gospodarczych: państwowe-
Z rozbawieniem opowiadał mi, go, prywatnego i spółdzielcze-

że po jego ministerstwie krąży go;,I:eklarowal on równość seTG-
teraz kawal, iż Wilczek będzie 
zwalni:ll z pracy wszystki ch torów w rolnictwie i oparcie 
wyższych od siebie. ( ... ) gospoda-rki rolnej na silnym 

Dla mnie jest chodzącą alfą gospodarstwie chlopskim do ;o 
ha, a na ziemiach odzyskanych 

i omegą. Można z nim -rozma- do 100 ha. Jak te deklaracje 
wiać praktycznie na każdy te- mają się do gehenn11 trzech po-
mat. Jak sam mawia o sobie 
- nie zna się jedynie na foto- koleń rolników gnębionych do-

stawami, podatkami, a zu:la-grafii. Ma za to nieomal foto-
graficzną pamięć. Połyka przy sztza brakiem środków do pra-cy? . 
tym istne stosy książek. P-rak- A gdzie ;est przemysl drobny 
tycznie wszystko musi przeczy- i średni, który według Manife­
tać, co mu wpadnie do rąk. stu. PKWN mial zapełniać zglod-
Biegle zna przy tym angielski, nitlly po wojnie rynek? Nie szu-
francuski, niemiecki, wlosk.i. kajmy więc rozwiązań w skom-
Zawsze, gdy wyjeżdża po raz plikowanych, teoretycznych me-
pierwszy do jakiegoś kraju - chanlzmach, a zwróćmy się 
uczy się tamtejszego język.a. W ku. najprostszemu - ku inkja-
zeszlym roku na przyklad, tywie ludzi, prywatnej inicja-
przed wyjazdem do EkwadoTu, tywie obywateli, których po-
opanowal w ciągu kilku mie- myślność jest warunkiem wstęp-
sięcy hiszpańskt... nym pomyślności państwa". 

Ojciec zawsze uwaiżal, że w Zdaniem posła Bendera opo-
Polsce ludzie mogą żyć dobrze. zycja musi przedstawić alterna­
I nie są do tego pot-rzebne żad- tywny program gospodarczy. A 
ne cuda, ale konsekwenc j a i 

włzdza powinna go zaakcepto-
rozsądek w dzialaniach rządu. wać i wprowadzić w życie, aby 
Jak na -razie, jest pelen opty-
mizmu, choć trudno powiedzieć, ratować naród i państwo od 
jak dlugo go zachowa. Jest ubóstwa. Należy też wyrazić 

. zgodę na legalizację NSZZ „So-
glęboko przekonany, że musi lidarność" i stowarzyszeń, ja-
mu. się udać. („.) kil;h chcą obywatele. W syste-

Ojciec lubi się ota.czać cie- mie politycznym p()trzebne są 
kawymi ludźmi. Przez cale lata 
zjei:d.żalo do niego wielu. ludzi nowe partie, zwłaszcza te, któ-
ze świata sztuki. Bywala Beata re mają bogate tradycje z 

J okresu przedwojennego, a Tyszkiewicz, Piwowski, erzy 
Gruza, Polański byl kiedyś u szczególnie stronnictwa narodo-
nas nn kuligu, a Daniel Ol- wo- i chrześcijańsko-demokra­

tyczne. 
brychski trzymal nawet u nas Ryszard Bender uważa, że 
swego bachmata. (.-.) 

Gdy jeszcze Daniel Olbrych- poderwać naród dQ wielkiego 
ski mieszkat w kraju, to bez wysiłku moi;e spotkanie prze-

wodniczącego Rady Państwa z przerwy urządzali sobie z oj-
cem jakieś kawaly. Przyjaźni- laureatem Pokojowej Nagrody 
liśmy się też z siostrami Wi- Nobla Lechem Walę.są. Spotka­
niarskimi i ich męża.mi. •ro byli nie takie zaowocowałoby wzro­
świetni jajarze. A gdy dolączyli stem Polski w siłę, zdziwiłoby 
do nich Smoleń i Laskowik, obcych i otwarło wielkie na-
caly dom trząsl się od śmie- dzieje dla Polaków. 
chu". 
Mieczysław Wilczek od lat 

przyjaźnił się z Erykiem Li­
pińskim, u którego często by-
wał Mieczysław Rakowski-
Pewnego razu Eryk Lipiński 
przyprowadził na przyjęcie do 
Wilczków byłego szefa „Poli­
tyki". W ten sposób obecny 
premier poznał nowego pre­
miera przemysłu. 

Barbara Wilczek-Michalik ma 
około 30 lat i jest matką dzie­
więdoletniego syna. Natomiast 
córka wicepremiera, Agata Se­
kuła, skończyła dapiero szkolę 
podstawową i rozpoczęła naukę 
w liceum. Rodzice mieszkają w 
tzw. „akwarium". Sąsiadami ich 
są politycy oraz filmowcy, ak­
torzy, ludzie nauki: Kwaśniew­
ski, Kłos, Pudysz, Martyniuk, 
Miodowicz, Obarski, Wilhelmi, 
Jankowska-Cieślak, Osiecka, Li­
pińska, Kutz.„ 

W obecnym rządzie Agacie 
Sekule najbardziej podoba się 
Mieczysław Wilczek, bo jest 
wspaniałym biznesmenem, ma 
otwartą głowę i niekonwencjo­
nalne podejście do polityki, Se­
kułowie najezęściej bywają u 
Kwaśniewskich i Urbanów. O 
tym ostatnim Agata mówi: 

„On ma duże poczucie hu.­
moTtL - potrafi opowiadać 
świetne dowcipy o sobie. Poza 
tym doskonale gotuje, no i ma 
wspanialą żonę Malgosię. z któ­
rą plotkujemy czasami na bab­
skie tematy, gdy tymczasem 
panowie rozmawia.ją o polity-
ce)', 

WlRóCICDO 
MA.N1IF-ESTU PKWN 

W istniejące! sytuacji rzecz­
nik prasowy rządu nie ma łat-

UTRACONE K!RIESY 
WSCHOIDNlllE 

W świątecznych i noworocz­
nych numerach czasopism opu­
blikowano wiele materiałów na. 
temat dawnych kresów wschod­
nich. W tygodniku „PRZE­
GLĄD KATOLICKI" (nr !il­
-52) niepokalanka A. Anun­
cjata Strasburger relacjonuje 
podróż do Jazłowca (dziś Jabłn­
nowki) koło Buczacza. Grupa 
zakonnic udała się tam w celu 
uporządkowania grobów sióstr 
niepokalanek. Przed dawnym 
klasztorem powitali ją naczel­
nik milicji i sekretarz partii. 
Na mszę świętą w języku pol­
skim przyszło niespodziewanie 
dużo ludzi. Na pożegnanie gło­
śno wołano: „Wróćcie". Niepo­
kalanki musiały opuścić Jazło­
wiec w 19~ roku. W jazlo­
wieckim pałacu Poniatowskich 
prowadziły zakład wychowaw­
czy dla dziewcząt. 

O kresach opowiada również 
w „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM" (nr 1) Andrzej Kuśnie­
wicz. 

„W moi.eh rodzinnych stro­
nach. byto 90 procent Ukraiń­
ców, po miasteczkach trochę 
polskich urzędników, lekarzy, 
handel w rękach Żydów i zu­
Pelnie odiZolowane kolonie 
niemieckie. Tylko dwory b11ly 
polskie, no i Lwów był polski. 
Tak wygląda? tamten kresowy 
świat i takim go opisuję nic 
nie falszu.jąc''. 

E. L. 

•• 

PYTAMY: 

Jaki był miniony tydzień? 

KRZVSZTOF ZAJĄCZKOWSKl, szef 
„Intertour": 

- Ostait.ni ty>dtzień 1988 roku ~ędziłem podróżując. Najpierw 
przebywałem J oni w naszym osrodku „Borowik" w Ja,g.ruątKo­
wie koło jeleniej Góry, poapat!I'zeć, jak przebiega t·urinus sw1ą• 
te.cz.ny. Potem wróciłem do Ł..odzi, ao biura, zaś na Sy.1westra -
znów pognało mnie <10 Jaginiątkowa, reby wszystkiego Qopi'li.'10-
wać, i przy okazji powitać w gór.skiej scenerii Nowy Roik. Nie­
stety - ao pelm szczęścia zaorakło s.n.iegu. Był tyltk.o in.a SZJI"e­
nicy i Kopie. Co się działo przy dwóch otwartych wydą.gaoch 
- łatwo soble wyobrazić. Mój syn czekał w !kolejce ponad ~ go­
d.ziny .. , A poaobno w Beskidach śnieg dopisał - więc pech! Tym 
większy, i;e oddailiśmy niedawno <Io użytku nasz własny, 280-
.-metrowy wyciąg, niedaleko od domu wczasowego, na dość la.god­
nym zb~u. zaatin.y dla początkujących narciarzy. Cóż, kieqy 
stał bezczynnie, tak jak większość wyciągów w Karkonoszach. 
Mijający rek był dla spółki „Intertour" korzystny, z.a wy­

jątkiem ostatnich tygodni, <:cść nerwowych z powodu trudnos-ci 
finansr>wych. Trochę żeśmy mianowicie przeinwestowali - ro.in. 
na remont „Boro.wika" pe.szło p onad 20 mLn zl. Częśdowo z te­
go powodu, a częściowo wskutek nierzetelności niektórych klien­
tów, dostaliśmy się w tzw. łańcuszek niewypłacalności. Nam 
nie pr.zekaza.no należności (s,ą tacy, co winni są nawet po kilika 
milioo.ćtw zł, jesz.cze z.a letnie wyja:z.dy!) zatem i my nie mogliś­
my u.regulować wszystkich dłu.gow. W efekcie kos.zitowało nas 
to sporo nerwów. Ale - ja:k chyba większość społeczeń­
stwa - witamy Nowy Rok z nadzieją, licząc pr:z.e<le wszystkim 
na n01We uregulowania gcs,pojarc:re. 

!!:~~~ K~~CzyŃs~~.t>Q~ni domowa: 

- W tygojniu poświątecznym zebrało .ml. się na reflei'.{sję, 
czym są dziś dla nas święta. Gdyby .zadać to pytanie mojej bab­
ce, nie m:ałaby specjalnegQ kłopotu z odpowiedzią. Ja zaś, i wie­
le osób z mego środowiska i pokolenia (jestem trzydziestolatk<t 
po studiach) zasłaniamy się z.byt często sł01Wem „txady·cja". 
P.rzysz~o mi do głowy, że jest to właśnie zasłanianie się s1o­
wem, kiedy usłyszałam, jak: prymas Józef Glemp powiedział w 
telewizji, iż tradycję można prze.żywać na sposób tradycyjny, ale 
można i trzeba przeżywać ją także jak coś, co nadal pulsuje ży-

ci2m. nics 'C z sobą istotne dla osoby ludzkiej, rodziny i społe-
czeństwa treści. Wydaje mi się zatem, iż mówiąc o tradycji, czę­
sto jest tak, że myślimy tylko o obyczajach i wypoczynku, za.ipo­
minają-c o tych istotnych dla każdego treściach. Zbyt wame są 
<ila nas potrawy i oglądanie filmów, za mało w nas sku,pienia 
naid własnym żydem, pochylenia się nad bliź.nimi, gotowości do 
otwarcia się na to, co wykracza poza pojmowanie człowieka. Tak 
rozmyślając, zrobiłam sobie mały rachunek sumienia: czy mia­
łam taki moment w święta, ktOO-y można by na7JWać najbatrdziej 
świątecznym, w sensie głęboko przeżywanej trady.cji? . I dQ­
szłairn do wn.iosku, że najba!l"dziej świątec2lrle było to 20-30 mi­
nut w dxu,gi d1zień świąt, gdy na dłuższą chwilę wyłąt:::z.y!iśmy 
telewizor, usiedliśmy z mężem w spoJroju i milozeniu i wysiu­
chaliśmy kilku k<>lą.d. To wszystko ... i nie wiem - dtdo t~ r~y 
m1ło"1 

JAN PF.ETfR.ZAK, dyrektor techniczny ZPB 
„Polino": 

&i±f@k#CWM§ *8*'ff z 
- W ubiegły czwartek poje<:halem do Ws:z.et.ecza koJo Kło­

dawy złożyć życzenia noworo.cme naszej najmłodstei si.a.iem. -z..a­
łodze w nowo uruchomionej szwalni, gdzie w pierwszej oddanej 
do użytku sali pracuje już na peł.ne dwie zmiany BO w sumie 
osób. Powiedtialem o „naszej" zało<l:z.e, ale ściślej będzie napi­
sać: załod,ze spółki, zawiązanej w 1988 roku pr-zez „DressQ", 
„Olimpię", „Protim", i nasz zakład, który je.st najwię~SZYil) u­
działowcem (5b procent). Inną dobiegającą powoli końca inwesty­
cją, alę już tylko ,.Polino", jest tkalnia w Malanowie w woj. 
konińskim na około 260 krosien. Budawa ma być zakończoną po<! 
koniec 1989 roku, a w kwietniu przewiduje się próbny raz.ruch 
maszyn. Obawiam się jednak, że termiUl może nie zostać do­
trzymany. Jak zwykle, brakuje drobiazgów, na z.dobywaniu któ­
rych tra-Oi się u nas naj.więcej czasu. Tym razem chod•zi ro.in. 
o puszki rozdzielcze i oprawki oś.wie\leniowe bez których nie 
będzie moilna podłączyć ma.szyn. Patrząc mim~ to z oddali, wi­
dzę miniony rok pozytywnie: postawiliśmy duży krok na drod,ze 
do pełlilej samod•zielności przedsiębiorstwa. W przyszłości - dys­
ponując własną tkalnią na 4 mln mb tkanin rocmej produkcji 
- _uz;iieza!eżnimy się od dostawców, co pozwoli na spore 
zmmeJszeme kosztów. Będ.zie za to więcej pieniędzy na płace i 
na dalszy rozwój „Polino". 

Rozmawiał: A. GĘBAIROIWSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 
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- Marszałek Smigły-Rydz opanował głos i mówił. Miał~~ 
trzy rzeczy do wyboru: walczyć, odebrać sobie życie lub póJSC 
do niewoli. Walczyć, to maczy skierować z 11istoletami na CU>łgl 
oficerów sztabowych. Odebrać życie, to stwierdzić przegraną. 
Lecieć do Warszawy? .• , Za nic w świecie nie chciałbym dostać 
się do niewoli - fragment książki CEZAREGO LEZENSKIEGO 
pt. ,,Kwatera 139". 

- Przebywałem wśr6d osób, które odczuwały, że ~h Wał~­
sa odniósł druzgocące zwycięstwo. Ja tak nie sądzę. Myślę, ze 
przedstawiciel związków zawodowych z ramienia rządu zapre• 
zentował się ba.rdzo korzystnie i wywalczył sobie sporo punktów, 
jakkolwiek emocjonalnie przyznaję zwycięstwo L. Wałęsie -
mówi wybitny pisarz amerykański JAMES A. MICHENER. 

- Wielkie nieba. Jestem nie najlepszym biskupem, a ty pro­
ponujesz mnie na kardynała. Duże erganizacJe, takie Jak Koś­
ciół, proponują. ludzi dotąd aż ci osiągną stanowiska, który<:h 
nie są w stanie piastować. Dlatego instytucje te tak funkcJonuJą 
z powodu ludzi takich jak Ja, którzy osiągnęli sw6J poziom ni~­
kompetencJi - fragment głośniej książki J. A. MICHENERA 
pt. "Poland". 

- Czy ludzie zgodzą się na całkowite wycofanie ze stalinizmu? 
O zasadności tego pytania świadczy wiele fakt6w. Analiza ha­
seł, postulat6w i żądań strajkujących robotników Sierpnia należy 
do ważniejszych z· nich. Było to j11.kby żywcem licią.ll'~"' z pod­
ręcznika stalinowskiej demagogii" egalitaryzmu - plsze MIRO­
SŁAW KULIS. 

- Pewnego · letniego popołudnia Gustaw zobaczył na Piotrkow­
skiej utykającą dziewczynę. Była niedziela; pusto; na chodniku 
tylko od czasu do czasu pojawiali się ludzie; Jezdnią. przemknął 
nieraz pojedynczy samoch6d, a ta dziewczyna płakała - najnow-

sza powleś6 ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO. 
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dział Polaków w remolucjaich ro­
syj.s.ki<:h 1917 ir. był procesem zło­
żonym. Przeobrażenia re~~ucy;iiile 
zachodzliły w pam.t'Wlie będącym do 
niedaiwna jednym :r. zaborów Pol­
&ki, co siłą rzeczy musiało rod7.ić 

w .społec~ńsitiwlie ~ilrim nie tyJiko posit.awy 
akceptacJ1 rewolucJ.1, ale także o.oojętiność i 
wrogość wobec radykalnych p~an poajtycz­
nych i SP<>leczin~h w Roisji. 

W głębi Rnsji. na Ukrainie i Białorusi w 
1917 r. przebywała kiitkumHionowa rze5Za 
Polaków. 

Spc>lec~ość ta składała się z 1udooki pol­
•lciej z dawna tam osiadłej, przede wszystkim 
w dużych ośrod1kach miejskich, nier.zadtko j1Uż 
zasymilowanej z miejscową ludnością, a ta;kże 
z przybywających przed I wojną światową w 
poszukiiwa.ni.u • pra.cy robot•ników, chłopów i iin­
teLi.gentów. Była tam róWlnież mkx:hież połska 
·podejmująca naukę w rosyjg.kkh molach 
iredni<eh i u.cze:Lniach wyższych. Do centrałnych 
guberni Rosji przybyły .setkd tysięcy ucieki·nie­
rów wojennych z Królestwa Pol&kiego, także 
pr•oownidl:ów ewalruoiwainych zakładów prze­
my.słowych i kolei, urzędów i msty.tucjl admil­
ni&t.racii państwowej - ogółem ok. 1;5 mlln 
uchod:tców. W Rosji maJdowało się ki.lJmseit. 
tysięcy Ż<>łnie1'2y Polaków zmobiilliizowanycil do 
wojsika caM\kiego (ok. 500 ty.s.), jak też jeńców 
wojennych z amti<i a.ustrdackiej i niemieokie•j 

' (ok. 100 ty.s.). G?lupę niezbyt ldcz.ną, bo tylko 

I killrutysięczmą, ale odgrywającą ba['(fz.o waQm.ą 
L r~ę w życiu .Po<lon.ii rosyjskiej, tworzyld byat 
, ,więźniowie ;i zesłańcy polli.'ty>CaJn'i uwolndeni 
. prze-z rewol·ucję lwtOłwą. 
1 

iPod wzgłędem społeozinym ogromną więbzość 
.Poilo.nili stanowili robotni.cy i chłOiPit których 
cele klasowe były w zasadzie zgodne z intere­
iiami :rosyj&kich mes ludowych. Dość lietl.IIle 

' jednak były taikże środowiska poilskiej buriJua­
:r,ji, ziemiaństwa i arystodtracjd. Zróżnicowane 
też było oblicze polityc~ne tej s.,połecmości; 
wśród niej działały różnorodne partie oraz u­
gl'u.powaruia oraz ich iinsty.tuc~ i ośrodki !i­
lial•ne · prezentujące skrajnie odmienne programy 
s.połecme i ~~tycz.ne, pretendują.ce do · ®jęcia 
przywód~twa poldtyOZ111ego nad l'Udinością pol­
ską - od partii.i socjalistycz.nycll, poprrz.e.z u­
grupowania .liberailne, do endeoli i Str0tnnict.wa 
Polityki Rea.Lnej. 

Socjalista ZygmUll1t Zaremba, 
którego rewolucja Lutowa 1917 
Charka.wie, tak pisał po latach 
tamtych WiQ<Seinny·ch dni: 

pi obrlk <Y.Wioa.ntl.n, 
r. zastała w 

o a tmo.sferze 

„Gorq.ce tchnienie rewoltLCji obalającej dom 
niewoli ludzi i narodów przeobraziio całkowi­
cie nie tylko zewnętrzne warunki naszego ży­
cia, ale duchową atmosferę, w której tkwiliś­
my dotychczas. Otworzył się nagle świat, w 
którym nie mierzwą już mieliśmy być pod 
przyszłe zasiewy, ale siewcami na glebie u­
prawionej przez poprzednie pokolenia, a nawet 
budowniczymi nowych, lepszych ksztattów ży­
cia. Rewolucja przyniosta radosne uniesienia. 
Oczami, uszami, prawie dotykiem rąk chłoną­
ł.cm oblekanie się w rzeczywistość tego, co do­
tychczas było tylko marzeniem. Myślę, że w 
pierwszych miesiącach wszyscy byliśmy pod 
takim urokiem rewolucji". 

Także inni śwdadikowie owycn dni -zgodnie 
podkreślają. że re-wolucja obalając dynastię 
Roonanowych przyniosła powiew wolności i 
enbuzjaz.mu, a orżywie.nie pol1tycz.ne ogarniało 
coraz większe masy ludności, w tym także Po­
laków rozsiainych na ogromnym terytorium 
państwa rosyjskiego. Polskie środowiSika wy­
rażały n:iemal pows.zechnie gorącą aprobatę 
dla rewolucji lutowej, a ich pr.ze<lsfawiciele 
lic.zn1e i samol'2ltltinie ucz.estniczyli w burzld­
wych wydarzenia'ch politycznych. Polacy bez 
względu na pozycję społe=ą i orientację po­
lityc:mą spodziewali się, że obalenie cara tu 
przyspieszy zakończenie woj.ny i i·ch powrót do 
kraju, a taltże umoż1iwi odrodzenie niepodleg­
łego państwa polstkiego. 

W miarę rozwoju wypadków i pogłębiania 
się przemian rewolucyjnych krystali.zowały się 
podziały po;litycz,ne wśród Polaków przebywa­
jących w Rosji. Z jednej strony wy·rdnie za­
rysowały s.ię dążenia i wpływy polskich ugru­
powań burżuazyjnych i libe.ralnych, dyspo1rm­
jących poważnymi środkami fiinanrowy.mi i cie­
szących się poparciem rządu rosyjskiego, a 
przedstawiciele tych środowisk opowiadaJi się 
za neutralności§ lub separacją wobec spraw 
rewolucji rosyjskiej, ekspon·ując równocześnie 
hasła pa trie>tycme i solidaryzmu narodowego, 
post·ul ując tWO'I'Zenie polskich formacji W<>jsko­
wych i prowadzenie ~nnych przygotowań na 
rze·cz powratu do kraju. 

Z drugiej stro•ny odmienne stanowisko zajęły 
polskie partie socjalisotyczne, które pomimo 
istniejących w tym obozie różnic politycznych 
i taktycznych, solidarnie występowały w obro­
nie rewolucji pod hasłami i.internacjonalizmu 
pfoletariackiego. Socjaldemokraci polscy u1oż­
sa.m!ając się z celami partii bolszewickiej s.zli 
z nią ramię w ramię, uczestnicząc w bezpośred­
nich przygotowaniach do listopadowego powsta­
n:a zbrojnego w Piotrogrodzie i w samym 
przewrocie. Także członkowie PPS, zarówno 
lewicy jak i Frakcji Rewolucyjnej, pe>mimo 
zastrzeżeń swego kierownictwa wobec polityki 
bolszewików, po.parli czynem przemia:ny rewo-
lucyjne. . . 
Bronisław Siwik działacz . PPS-FrakcJd pisał 

z Piotrogrodu do ~wych bo·warzyszy partyjnych 
w Wars·zawie w grudniu 1917 r.: 

„Robotnik polski w ogromnej swej więk~zo~ci 
idzie ręka w rękę z robotnikiem rosy3sk1m 
pod nakiem bolszewizmu. Idzie. pod tym z.na­
kiem bez względu na przynalezność party3!1-ą. 
Idzie zarówno SDKPiL-owiec, jak i PPS-owiec 
lewicowiec idzie żywiolowo i bynajmniej ni e 
dlatego, że' wiąże go z bGlszewizmem pr.zynal~ż-: 
ność partyjna lub że bolszewicy na3b~rdz~e3 
uunl}lędni ają sprawę 1cotności narodowe3. Nie, 
on idzie, bo uu;aża ten (bolszewizm) za klaso­
wy, za t•:lasny, za swój". 

W ' ród Polaków uczes·tnikOw reW<>lucji rosyj­
skich 1917 r przytłaczającą więk.szość stanowi­
li bupartyjni - robo.tnlcy, chłopi, żołnierze i 
intelige-nci... Do szeregów rewolucjonistów pro'­
wadz iły ich motywacje klasowe, niepodległoś­
ciowe, a nierzadko też odruch chwili. Jak wy­
nika z obliczeń historyków ogółem ok. 100 tys. 
Polak ów uczes•niczyło w rewolucji paździ erni­
kowej i wojnie domowej w obro.nie władzy ra­
dz.!eck·iej w Rosji. Była to giru.pa narodowoś-
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clowa Idec~ aaj1'cmle)Da I Q&jlepleJ 
zorganl2iO'wana IQ>Ośrbd aoo..t)'91l~J fQ;t!SZ)' 

oudz'O'Zi!emsldch bo~ rewoWcJł roe1\J• 
ski ej. 
Pośród nich znala.zlia Ili• tai1de grupa łoddan. 

Nale:ty przypuszczać, te było I.eh co najmniej 
kilkuset, łllie~rzy hiftorycy s.zacują ich ilość 
na ok. 200 osób. Sprawe ta wymaga jesooze 
daJ~ycll tkwerend tródlowycll. 

Kim byli łodzianie uaestmczący w 
rewolucji paździemikowej, s jalkich 
wy·wodzili słę środowisk? 

Jakie dirogd wiodły ich s Łom.ii do odfogłego 
Piot-rogro<iu, Moskwy d iin.nycli ośrodków roz­
sianych na ogromnym t~ytOri·um państwa ro­
syjsmiego? Jaką r-Odę odeg·rali w wypadkiach 
reW<>lucyjinych, jak potoozyły się dalsze ich 
losy? • 

Na 'te 1 dmie pytania tpróbuj• od.powderutieć, 
wcześruiej się~ąwszy do po.nad 150 biogufili. 
rewolucjonistów. Zdecydowma wdęksul6ć z nich 
urodziła !Slię w Łodzi, imli Z'Wl!ąul! się z nią w . 
sposób m.acizący i itirwały ~ 1917 t'. po­
przez s,pędzone tu lata nauki lub pracy zawo­
dowej, r:n.y rteż drziałalno!ć społeczną 1 poldtyaz­
ną. 

Polacy w Rosji 

Nł*6B7 a .mch ju:i wtedy moetaJ4 chialacuml 
pa?ltyjnJm( maebla centralnego w SDKPiL Jak 
Standsław Pee.tkOIW8ld, Mdeczysław Dobrandcki, 
Jan Tenenbaum, Mieczysław Brońs<kd. Inni 
s.tali 1ię ailclywdsitamt wdększego formatu przed 
I wojną łWliatową ja•k Romuald MUlklewicz, je­
den z kierow:nioczych dZJiała.czy łód?ikiej Oll."gan:i­
zacji PPS-Lew\Lcy w okresie kampa'lllld. ubezpde­
cz.enli.owej. 

Różne drogi wiodły ty.eh ludzi do 
Moskwy, Piotrogrodu i innyC'h mie,i5c 
\'V Rosji. 

Romlaite oikold.cUl.Oki izadecydowały o ich 
bezpośrednim udziale w rewolucjach rooyjsilcich 
1917 r. Niemal 1/4 prezentowanej grupy stano­
w.ili więźniowie poldtyczni, katoorżnicy 1 zesłań­
cy uw&nieini przez rewolucję lutocwą, zaś lata · 
s·pędz.oine w carskich kazamatach z reguły de­
termtnowały ich postawy w później.szym ok/re­
s.ie. Z naj<:ię~zych w:ięzień w Orle, mookdew­
s-kich Butyrkach, z katorgi nerczyńskiej t 
miejSoC dożywotndego osdedJ.enia r0tzr~uconych 
po Sybeńi wyszło tysiące rew-Oducjoniistów po 
obalenliu cara Milkołaja II, a wśród nich łod?iia­
nie Wtk:to.r Bajer, Władysław Celmerowsiki, To­
mrusz Chudzyński, Walenty Ciesielski, Karol 

Z tedzi do Piotrogrodu 1 · oskwy 

B,at ,to pmewa2n.ia l·udzie rnlodzi, spośród 
nich 3/5 miało nie więcej ~ 30 lat w 1917 :r., 
niektórzy zaś ledwie po kiilkanaśoie. Więk:szość 
pochodzdła ze środowisik: plebeJ_,kdch - robotni­
czych (57) i chłopskich (12), ale spotykamy 
wśród nkh oroby o pochodzeniiu inteligenckiim 
(16) i dlroboomieszczańskdm (10). ZnajdZliemy 
tam także rewolucjonistów wy.wodzących się z 
tzw. sfer wyż.szych, którzy już dawno zerwali 
ze swoim środowiskiem jak Mieczysław Warr­
szawsk.i-Brońskd, syn przemysłowca łódzkiego, 
Mieczysław Dobranicki, którego ojciec był lrup­
cem w Łod,zi, czy Stanisław Pestlrowsiki, poto­
mek rodziny ziemiańskiej z Wile~kiego. 

Dominowali robotnicy, przede wszystkim 
przemysłowi, ale byild taikże pracownicy rzemio­
sła. NajHczniejs.zą grupę stan<JIWlili włókniarze, 
ale spotykamy w tej grupie także ślusarzy, gi­
serów, tokarzy, stolarzy, szewców, piekarzy, ko­
lejarza, ogrodniika, zecera, szofera, pona·dto ro­
botników fabryc2l!lych be.z kwalifika.cji. W kil­
kudziesięcioosobowej gr.upie inteligentów (ck. 
40) s.po1ykamy nauczycieli, lekarzy, urzęqników, 
buchalterów, dzien.nikarzy, technika, księgarza 
oraz 13 studentów i uczniów gimnazjalnych. 

Poziom wyks:z.tałcenia był oczywiście bardzo 
zróżnicowany. Większość ukończyła tylko szko-- · 
lę elementarną, niektórzy byli samoukami, ale 
znajdziemy wśród nich także ab50olwentów wyż.o 
szych uczelni. Mieczysław Broń5'kd studiował 
w Instytude PoJ..iotechnicznym w Mona<ehium 
oraz na wniwersytecie w Berlinie, zaś na uni-
wersy.tecie w ZuTychu uzyskał doktorat z 
ekonomii w 1913 r. Mieczysław Dobranicki 
rozpoczął studia na politechnó.ce w BeTlinie, po­
tem przeniósł się na wydział humanistyczny 
uniwersytetu w tym mieście, a po killmletndej 
przerwie przeznaiewnej na działalność rewolucyj­
ną w Królstwie Polskim udał się do Heidelber­
gu, gdlJie w 1910 r. na uiniwersytecie obronił 
pra.cę doktorską i uzyskał stopień nau:kowy do­
ktorra praw. lnlily łodz.iandin, Ludwilk KJocman 
na tejże u.czelni do:ktocyzował się w zaik:resie 
nauk przyrodniczych i medycz.nych. Wacław 
Miiller studiował na uiniwersytecie w Geinew:ie, 
a następnie w Instytucie Komunikacji w stolicy 
Rosji. Natomiast Stanisław Pestkowski po 
ucieczce z zesłaillia syberyjs·kdego .przebywając 
na emigracjri w Aingm, poit'I'3.fił pogodzić pracę 
zarobkową - był elektromonterem i U"Qmwa­
jarzem w Londynie, działalność w ruchu ro­
botnkzym oraz studia w londyńskiej School of 
Economics and Poliotdcal Sciences, którą ukoń­
czył w 1917 r. 

Nie zabrakło w g.r!lillie ł6cł00ch rewolucjo­
niS'tów także kobiet, cho<: w tej zbiorow<>ści 
doliczyłem sdę ich ·tylko 13. W wydarzeniach 
rewolucyjnych w Ros.ji uc.zestniczyły zarówno 
doświadczone aktywistki ruchu socjaListyczne­
go, a były to robotnica Janina Krasowska-Pie­
karz()wa i Aniela Rybińska, oraz inteligentki 
Edda Hi:-szfeld-Tenenbaum, Eugenia Czelioka­
-Nowosielska, Halina Za.rzewska, jak i począt­
kujące rewolucjonistki - robotniice A.ntonima 
Czeraszkiewicz i :-Ie:lena Jezierska, a także nau­
czycielka Maria Fuk:s i urzędniczka ba.nkowa 
Maria Edelman, gimnazjaliS<tki Stefania Rasz­
fał oraz Julia i EweHna Heflich. 
Interesujący był rodowód polityczny łodzian 

uczestników rewolucji paździer.ni.kowej. Spośród · 
nich ok. 3/4 było wcześniej związanych orga­
nizacyjnie z ruchem r0obotni·czym, zaś pozostali 
to bezpartyjni. Więksrość należała do SDKPiL 
(60), część do PPS-Lewicy (17), i PPS-Frakcji 
Rewolucyjnej O['az do partii.i bolszewików. Spo- · 
tykamy tu kilka osób, które po rewolucji luto­
wej związały się z organizacją mieńszewików­
-internacjonalistów, jak uczynil.i na przykład 
Piotr Borewicz czy Mieczysław Dobranioki, by 
potem przejść do bolszewików. Prawdzrlwymi 
weteranami byli: Jan Promiński związany z 
ruchem socjalistycz.nym od końca lat osiem­
dziesiątych XIX w., dziiałacz Związku Robot­
ników Polskich (ZRP) i Socjaldemokracji Kró­
lestwa Polskiego, towarzysz Włodzimierza Le­
nina na zesłaniu w Szuszen~koje; Karol Docz­
kał, który w tym samym czas.ie . r~zpoczynał 
działalność w poilskLm ruchu so·c1ah&tyczn~m, 
a potem był ak<tywny w szeregach ZRP, PPS i 
PPS-Lewicy; natomiast Aleksander Szetlich na­
leżał do kółek Wiellciego Proletaria·tu, II Pro­
letariatu, a potem SDKPiL. 

Wielu z łód~ch dzJałaczy rozpoczynało dro­
gę rewolucyjną w kółkach młooz.ieżoiwych, in­
ni w organizacjach partyjnych i ruchu związ­
kowym w okresie rewolucjd lat 1905-1907 w 
Ło<l-z.i i innych ośrodkach Królestwa Polskieg.o. 

Doc:zJkał, Jan Doanźał„ Franci<Szelk Kałiszew:slk.i, 
Sta.nJ:słaiw Martynowski, !gna.cy Ptiwoń, Staniis­
ła w Szes:zonek, Ignacy Wi:z.na- i ~n.ni. Ws;z:yscy 
oni niezwłocznde włączyli sdę w. oort życia 
politycznego, tam gdzie akurat się . zna.j<iowali 
lub spieszyli do centralnych ośrodków państwa 
rosyjskdego. 
Dość liczną grupę, bo 42-osobową stanowili 

łodzianie żołnierze armi:i rosyjskiej, którzy od­
bywali obowiązkową służbę wojskową powoła­
ni do niiej jes;z:cze przed wybuchem wojny lub 
zostali zmobilizowani już w toku działań wo­
jennych. Więkg.zość z nich to szereg<JIWli żołnie­
rze, ale spa.tykamy i takich, którzy podczas 
wojny zdobyli w armid rosyj~kiej stopnie pod­
ofkers·kde jak Roman Ejnenkiel i Romuald 
!\faklewicz, czy też młodszych o:filcerów ja'k 
cho.rąży Piotr Borewicz, albo też z racji swego 
zawodu służyli jako lekarze wojskowi jak Ar­
tur Banas.z, Ludwik Klocman, Ludwik P•iinkus. 
Wielu z nich natychmiast po przewrocie lu·to­
wym 1917 r. przechodziło do obozu rewolucyj­
nego, inni uczynili to później, podejmując nJe­
rzadko z ramienia partii socjalistycznych dz.ia­
łalność w rewolucyjnych komitetach i organi­
za.cjach żołnierskich, uczestnicząc w przygoto­
waniach do październ~kowego powsitanfa :ibroj­
nego. 
Wy~dki. ;i::ewolµ,cyjpe zastały w głębi ' RasJi­

także robotników łód!Ziklich, którzy wyjechałi 
tam w po111Luk:iwaniu pracy jeszcze przed wy­
buchem wojny lub juź w ozaS<ie trwania dzia ... 
łań wojennych, a także pracownilków zakła.dów 
i instytucji ewa•kiuowanych z Królestwa l\Jl­
s.kiego. Kilkunastu uczniów i situdentów z Lo­
dzi pobierało na'Ukl w gimnazjach i wyż.szy<eh 
uczelniach Piotrogrodu, Moskwy i Kijowa. 

Byli i tacy, którzy pnzypadkO<Wo znaleźli się 
w Rosji w tych przełomowych chwiilach. Księ­
ga['z łód:zJki, Stefan Sz.pinger, posiadał obywa­
telstwo niemie~~ie i z tego powodu po wybu­
chu wojny :z.ostał wywieziony przez władze ro­
syjskie do gube.rilli uchan.gielsikiej, skąd prze­
dostał się do Moskwy i tam za'Sltały go wy­
padiki rewoliucyjne. 

Niektórzy z rewolucjonistów rosyj.ski pra:e­
wrót lU'towy 1917 r. witali na emigracji w 
kraja.eh zachodnich, doiką.d usui przed represja­
mi cars.kdej palicji. Podejmowali tam pracę za­
robkową, studia i na}częściej kontynuowaili 
działalność w ruchu robotniczym. 
Mieczysław Broński podczas I W<>}ny świa­

tawej przebywał w Zurychu i pooostawał wów­
czas w bldskim konta·~e z Włod7li.mier-.~m 
Lentnem. 

.,Pewnego ram - jak ws,pomtnała potem N. 
Kl'lupska - gdy ll;icz (W Lenin) po obiedzie 
już wybierał się do btblicneki, a ;a kończyla1?1 
zmywanie naczyń,· t.VPadł Broński ze słowami: 
«Ni·c jesu:ze nie wiecie!? W Rosji rewolucja!» 
- i opowiedział nam treść dodatków nadzwy­
czajnych. Kiedy odszedł Broński, poszliśmy nad 
jezioro, bo tam nad brzegiem w pa~ilonie wy­
wieszano wszystkie pisma zaraz po ich ukaza­
niu się. Kilka razy odczytywaliśmy depesze. W 
Rosji wybuchła rzeczywiścte rewolucja". 
Broński należał do współorganizatorów prze-

jazdu Lenina przez Niemcy do Piotrogrodu, 
dokąd równieź sam przybył w czerwcu 1917 r. 
DziĄłaczka socjaldemokracji polskiej Eugenia 

Czelicka-NO'Wosielska, która od 1912 r. przeby­
wała na emig.racji w Nowym Joa:ku, na wieść 
o wypadkach rewołucyjnych w państw.ie ro­
sy j;kim przyjechała wraz z mężem i . synem 
do Rosji w ma.ju 1917 r., a wkrótce sk1e·rowa­
na została do pracy rewolucyjnej na ~ymie. 
Do Piotrogrod.u pospieszyli też in.ni QZiałacze 
łódzk.iej SDKPiL przebywający wtedy w Euro­
pie Zachodniej jak Leon Frankieiw.icz, T~odor 
Robert Proppe i Edwa·rd H&cma.n. Stamsław 
Pest:kowski organizował powrót rosyjskkh emi­
grantów polityczinych z Angl.H, a w czerwc~ 
1917 r. sam przyjechał do Piotrogrodu. Pełimł 
tam z ramienia partii bols.ze·wi·ckiej po·wa~ne 
funk·cje w radach delegatów, ruchu związko­
wym pracy propagandowej, a w S•ier.pniu 
1917 'r. :z.ostał członkiem Sekretaria~ KC SD PRR 
(bolszewików). 

Pestkowski należał do orga:nó..zaitorów poiwstta-. 
nia zbrojnego w Pio'trogrodzie i brał be?Jpo­
średni udział w przeprowadzellliu preewro-tu. 
Jak wspominał w lata.eh, dnia 8 Jd,s.topada 
1917 r. po południ111 w cza&ie zap!iSywanda de­
legatów na r.jaoo Rad w Smollnym „podbiegi 
do mnie towarz11sz Dzier~1fl\skł s papierlciem w 
ręce. 

- Polecamy wam, c'b11kit torii% ;i towarzy-

izllm Luzcz1fl\Skim za;ęu ofóumv telegraf. Ote 
mandat Wojskowo-Rewolucyfnego Komitetu. 
któr'll mianu;e was komisarzem telegrafu. Wtl'­
ruszajcie nat11chmiast. 

- W ;aki sposób zają~ telegraf? - spyta• 
lem. 

- Wartę · pelni tam Kekshol'mS'kł Pułk, któ­
T'I/ ;est po naszej stronie - odpowiedztal Dzil'I'• 
żyński. 
Więce; o nic nie pytałem. Zadanie Wl/dawaio 

mi się niezbyt trudne, jako że b11lem kierow­
nikiem naszej piterskiej komórki pocztowo-te-
legraficznej i znałem prawie wszystkich na-
szych bolszewików. Odszukałem towarzysza 
Leszczyńskiego i wraz z nim wyruszyliśmy. 
żaden z nas nie miał rewolweru. ·Gdy siadaliś­
my do automobilu, znajdowaliśmy się w stanie 
dziwnego i męczącego napięcia. Oto oczekiwane 
od dziesiątków lat decydujące W11stąpienie pro­
letariatu. Czymże się ono zakończy? - Czyż'/)11 
znowu porażką? Gorzkie doświadczenie dni lip­
cowych . (1917 r.) nie dawało nam pełnej wiar11 
w zwycięstwo". 

Ostatecznie O•baj polscy rewolucjonó.ści pomi­
mo wielu perypetii zdołali wykonać powierzo­
ne im zadanie i powstańcy 01panowaJi główny 
telegraf w Piotrogrodzie, podobnie jak i iooe 
wa:żme gmachy w mieście jeszcze przed s~ur­
mem Pałac·u Zimowego. Staruisłaiw PeS<tkowski 
z ,przy~·użeniem oka opisał też inne swoj.e po• 
czynam~ w następnych dni.;u:h listopada, kiedy 
„poszukiwal pracy" a wreszcie został na krótko 
kiero·wnikliem Banku Państwowego, by po 
dwóch dniach, jak stwierdził, zakQńczyć „finan­
sową karierę" i podjąć Sd~ or.ganizowan:ia Ko· 
misariatu Ludowego do Spraw Na.rodowości. 
· Po zwycięS<ki:m przewrocie socjaldemokraci 
polscy um<>enilli słę w prześwdadczeiniu o słusz• 
ności realizowanej &trategii i taktyki rewoJ,u. 
cy'jnej w ścisłym sojus.w z partią bolszewicką, 
z której celami utożsamia.li i później, pomimo 
pewny·ch róiinic zdań w sprawach politycz.nych 
np. w kwestii na.rodowej czy wojny. Wiem.i 
idei internacjonalizmu proleta.riackiego byli 
.przeko.nani, że s~użą s,prawie rewolucji świato­
wej zapo·czątkowanej przewrotem paź<iziemiko­
wym, a tym samym wyzwołen!Ju prruetariat·u 
,polskiego i PolSiJtoi, która wraz z triumfem ~ 
cjaJizmu, o czym byli głęboko przeświadczeni, 
zdobędzie woJność w rodzinie wolnych narodów 
świata. Do takdego sfanowiska skŁa.niaLi się taik­
że d:Zliała.cze PPS-Lewi-cy, a niekiedy także l 
PPS. 
Postawę rewolucjon:isitów polskich idących ra­

mię_ w ramię z partią bołszewicll:ą, ieh ofia.r­
ność i ideowość, wiedzę i ?lllajomooć języków 
obcych, talent polityczny i organizacyjny doce­
nili Włodz.imier:z Lenin i inni przywódcy re­
wolucji rosyjskiej, powierza.jąc działaczom pol­
skLm wysokie stanowiska we władzach pań­
stwa radzieckiego, niekiedy kluczowe d'1a by~.11 
tejże państwowości i losów reW<>lu~jd. 

Eksponowane funkcje pełnili działacze, kltó• 
rych droga rewoluocyjna zaczynała się niegdyś 
w Łodzi. Stanisław Pestkowski został zastępcą 
komisarza ludowego do spraw na.rodo.wóści. 
Mieczysław Broński kierownikiem Wydziału 
Handlu Zagranłcznego w Komisariacie Lutlo­
wym. Handlu i Przemysłu, a potem zastępcą 
komisarza ludowego i członkiem Najwyższej 
Rady Gospodarki Naro<iowej, za.stępcą członka 
Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitet.u Wy­
konawczego Rad. Niektórzy poświęcili się pra­
cy wśród lu4mJści pols~iej w Rosji, ' działając w 
Komisariacie Polski111, jak Wil.cłfW Miner czy 
·StartiSłaW- Bud•kiewicz. 

Wielu łodmarn walciyło na frollltach 
woj-ny domowej w szeregach ArmM. 
Czerwonej. 

Piotr Bo.rewi'cz, nauczyciel z Łodzi, zasłynął 
jako zdolny dowódca i energicz.ny orgainizat<Jl' 
wojskowy, otrzymując za odwagę i działalność 
jedno z najwyższych wtedy odz.naczeń radziec-
kich - zło.ty zegarek z dedykacją od Rady 
Wojskowo-Rewolucyjnej PFSRR. Stani<Slaw 
Budkiewicz był komisareem za.rządu admń.nis­
tr.acyjnego szta.bu 16 Armii (1920), na kiierow­
niczych stanowiskach w Armii Czerwonej po­
z.ostawał przez następnych kilkanaście lat. Ro­
muald Muklewicz w latach 20. i 30. był zastęp-o 
cą do·wódcy radz.ieckiego lo.t·nictwa wojskowe­
go, a następnie ma.rynarki wojennej. Włady­
§ław Kochański, który do Rosji Radzieckiej 
pNedostał się dopiero w styczniu 1919 r. pełnił 
również wysokie funkcje dowódcze w Armii 
Czetwonej, zostając też teoretykiem wojskowoś­
ci. Ignacy Wiziner był funkcjonariuszem wyso­
kiej rangi w kierownictwie CzK'. Obok tych 
najwybitniejszych działa.czy byli też szeregowi 
żołnierze, podo.ficerowie i d<JWódcy pododdzia­
łów .w polskich i międzyna.ro<lowych forma­
cjach rewolucyjnych. 

Po za.kończeniu wojny domowej w Rosji Ra­
d.iie_ckiej niektórzy rewolucjoniści połs,cy po­
dejmowałi decyzje o po.wrocie do Polski, rów­
nież łodzia.nie wracali do S1Wego rodzinnego 
miasta. Niektórzy z nich kontynuowali dzia­
łalność w ~regach partii koimunistycmej i 
socjalistyC1Jilej, inni nie wyróżniali się aktyw­
nością polityczną. Ci, którzy pozostali w pań­
stwie radzieckim włączyli się do proces.u bu­
downictwa socjalistycznego. Mieczysław Broń­
s.ki został posłem radzieckim w Austrii (1920-
-1922), potem był profeso.rem Uniwersytetu 
Moskiewskiego i AkademLj Woj&kowej, auito­
rem wielu prac z historii, ekonomii poUtycznej 
i finansów, pracował też w aparacie państwo­
wym. Stanisław Pestkowski był pierwszym 
ambasadorem Związku Rad~ieckiego w Meksy­
ku i całej Ameryce Łacińskiej (1924-1926), po­
tem zajmował się działalnością w międzynaro­
dowym ruchu komunistycznym, publicys.tyką i 
pracą naukową. Mieczysław Dobra.nicki został 
mianowany konsulem generalnym ZSRR w 
Hamburgu (1924), potem kierował jednym z wy­
działów Komisariatu Ludowego Spraw Zagra­
nicznych, a od 1930 był dyrektorem biblioteki 
im. M. Sałtykowa-Szczedrina w Leningradzie. 
Także inni polscy komun.fśoi brali udział w ra­
dzieckim życiu politycmym, goopodarczym i 
kulturalnym. W okresie represji stalinowskicil 
padli ofiarą nieuzasadnionych oskarżeń, wtrące­
ni do O·bo.zów i więzień, ro~·trzeliwani, dopie· 
ro po XX Zjeździe KPZR (1956) zosfaH zreha-
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!i~y w Mosk·wie. Zaczął jako wartownik noc­
ny, ale. potem został urzędnikiem i w.reszcie 
doszedł do stanowiska attache kulturalnego i 
prasowego. Chodziłem do rosyjskiej szkÓły. ().. 
czywiście bardzo dobrej, bo wszystko było w 
najlepszej dzielnicy Moskwy. To był niezwykły 
awans społeczny. Rodzice postanowili pozostać 
w Moskwie. ale jak usłyszeli o pogromie )tie­
Jecki.m, to stracili peW111ość i nie wiedzieli, co 
mają robić. Na stałe w Moskwie mieszkać 
już nie chcieli, na Zachód też nie, bo ojciec 
był na tyle przekonanym„. 

- Komunistą? 
- Nie, przekonanym o słuszności postępowa-

nia lewicy. Do partii wstąipił dopiero w 1948 
roku. 

- W 1952 roku rodzice zdecydowali się jed­
nak przenieść do Polski? 

- Wtedy to już 111ikt nie decydował o czym­
k<>lwiek. Tam był taki prawdziwy młyn sta­
linowski. Ojciec starał się jak mógł, wystawy 
urządzał. No i właśnie przy okazji wy6tawy 
„Malarstwo Polskie w Rosji" wywalili ojca i 
pierW$:tego sekretarza ambasady. Spotkałem go 
teraz, jak by~:un w i"o1sce i on mi opowie­
dział jeszcze raz jak to się wszystko odbyło. 

To już był okres, gdy ojciec służbowo jeź­
dził do Warszawy. My jeździliśmy kilka razy 
na waikaicje do Połsiki. Byłem zacllwycooy pod­
różami, Syipialne wagony. To była niesłychana 
kariera mego ojca. A przecież jak przyjechaliś­
my do Moskwy, to gnieździliśmy się w pokoicz­
ku o powierzchni dwa metry na cztery, a jak 
się gospodarze dowiedzieli, że mamy polskie pa­
piery, to poprosili, żebyśmy się wynosili. Gdy 
ojciec csiągnął sz.czyt kariery, przyszła ta wy­
stawa. Wystawa jeszcze trwała, gdy zadzwonił 

potZa domem rounaw.iało · się po rosyj. 
sku. W domu, tylko i wyłącamie po pol­
sku. Od małego chłopca byłem dwujęzyczny, 
polsko-rosyjski. 

Jest takie przysłowie „jeżeli wypędzasz diab­
ła drzwiami, to on wróci o~em". Takie na 
~iłQ wy2bywa.rue się własnej narodowości do 
ni<:zego nie prowadzli. W karoym ra:z.ie 
nie osiąga się celu tak łatwo jak by się wyda­
wało. Mój ojciec był zapalonym ateistą. Gdzieś 
tam głęboko w podświadomości chodziło być 
może mu o to, żeby przestać być Żydem, bo 
jemu Żyd kojarzył się z. obrazem Żyda-nędza­
rza, żyjącego w bit!dzie I upośledzeniu. 

- Klasyczny obraz Żyda galicyjskiego. 
- No właśnie. Mój dziadek ze strony ojca 

przywędrował do Lwowa ze Stryja, a do Stry­
ja trafili pradziadkowie z Żółkwi. Nie tylko 
ŻyMi, ale i Łemkowie i inne narodowości tam 
mieszkające, żyły w strasznej nędzy. Myślę, że 
wyzwolenie się z nędzy było przez oic;a utoż­
samiane z zaprzec.zeniem żydostwa. U ojca do­
chodziła do tego jeszcze skłonność do lewac­
twa, antyreligijność. To - moim zdaniem -
było bardzo roz;powszei;hnione widzenie siebie 
i świata wśród Żydów galicylskich. Ale błąd 
polega na tym, że człowiek kiedy ma 25 lat. 
to nie zdaje sobie sprawy z tego, że jak coś 
sobie postanawia, to tym samym wyznacza dro­
gę dla swoich dzieci, a może i wnuków. 

Przypuszczam, ie jak urodziły się dzieci. to 
moim rodzicom wydawało się, że po prostu 
wystarczy, że nie będzie się o pochodzeniu 
mówić i nie ma sprawy. . Milczenie załatwia 
wszystko. Ale to nie wystarcza, żeby uszło u­
wagi dzieci, żeby dzieci nie wyczuły, że coś 
jest przez rodziców skrzętnie ukrywane. B0 
jednak dzieci potrzebują tożsamości i ona tak 
czy owak zostaje przekazana, nawet jeżeli w 
jakiejś przymglonej postaci. Przecież dziecko 
doskonale zauważa niektć\e rzeczy. na przy­
kład łzy matki, gdy ta słyszy piosenkę ży-

syjsk:iego i inikogo nie interesuje, kto co robi w 
Moskwie, z kim i dlaczego. Postawa taka jest 
błędem, bo ni przykład Niemcy będą się do­
gadywać wprost, ponad naszymi głowami i nie 
będziemy nikomu do niezego potrzebni. 

- Przejdźmy do wydarzeń 1968 roku. 
- To był okres wyjazdów za granicę. Jet-

dziłem .do Paryża. Pierwszy r~z wyjechałem z 
siostrą. Następny raz to był wyjazd celowy. 
Poznałem w Parytu dziewczynę. Wtedy jeszcze 
nie myślałem o emigracji. Wiedziałem wtedy, 
że moja przyszła żona Dominika, Francuzka, 
nie wytrzyma na dłuższą metę życia w Polsce. 

- Pan w tym czasie pracował na Uniwersy­
tecie Warszawskim? 

- Dostałem asystenturę na fizyce. Było to 
nędz.ne, ale jakoś się żyło. Chciałbym podkreś­
lić, że 1968 rok przyśpieszył jedynie to, co 
nastąpiłoby może o rok póź.niej. Myślałem o 
wyjeździe już od dawna. Pamiętam, co było 
punktem zwrotnym. Bylem na studiach, mia­
łem dziewczynę, nie-Żydówkę. W trze<:h prze­
tłumaczyliśmy książkę i zostało mi trochę pie­
niędzy z honorarium za tłumaczenia. Nawia­
sem mówiąc, v,;·szyscy trzej jesteśmy poea Pol­
ską. Postanowiłem za część tych pieniędzy o­
tworzyć sobie książeczkę mieszkaniową. Pamię­
tam, że wtedy „M-1", kosztowało 54 tysiące. 
Miałem tylk<> trzy tysiące, ale miałem tylko 
21 lat. Mogłem czekać. Poszedłem do spółdziel­
ni mieszkaniowej, usiadłem w poczekalni. A 
tam mrowie Judzi. Czekają, no i gadają o tym 
i o owym. Uświadomiłem sobie nagle, że więJ\:­
sz.ość ludzi dookoła ma już 54 tysiące złotych 
o<iło,żone na książec~e. Byłem n·ieo;pierzonym 
naiyroiakiem. Wydawało mi się, że ze·branie tej 
sumy wystar::zy, żeby dostać mieszkanie. A 
tu widzę, że więks?.G~f w poc7"""lni ma pie-
niądze i nie ma mieszkania. Usłyszałem, 
trzeba, aby mieć szyb!to miesz~'ame albo mieć 
znafomości, albo być w sitwie, albo dać komuś 
w łapę. Okazało się, że trzeba około 25 tysię-

Z Kazachstanu przez Moskwę,, Warszawę do Paryża 
do ambasady k.toś z NKWD i oświadczył, że 
kustosz, ~6ry OiPiekowal się obrazami, jest 
persona no.n grata i ma opuścić terytorium 
ZSRR. Pierwszy sekretarz zadzwonił do War­
szawy i zapytał, co ma robić. W Warszawie o­
świadczyli, że jeżeli NKWD jest w to zamie­
szane, to broń Boże, żeby tłumaczyć i przeko­
nywać. Wystawa została bez kustosza. Obrazy 
za.pakowali Rosjanie w papier do pakowania i 
wsadzili. na odkryte wagony Przed transportem 
pokryto je jednak werniksem i go nie żałowa­
no. Jak obrazy dojechały do Warszawy, jak 
odpowiedzialna osoba, ale zupełnie nie znają­
ca się na rzeczy, otworzyła pakunki, to papier 
był miejscami przemoczony od deszczu, a ca­
łe płótna pokryte białą mazią przypominającą 
smalec. Werniks ściął się od chłodu. Podnie­
siono taki raban, że pol~ciał i sekretarz i mój 
ojciec. Chcieli ich obydwu wsadzić do więzie­
nia, ale ktoś wpadł na pomysł, żeby płótna 
wyczyścić terpentyną i okazało się, że obrazy 
są nienaruszone. Ojca i sekretarza nie wsa­
dzili, ale my wróciliśmy do Polski. 

- To był koniec kariery dyplomatycznej oj­
ca i początek warszawskiego et&pu? 

- Tak. W W-arszawie trzeba było zaczynać 
od nowa. Najpierw sprzedaliśmy zegarki i inn" 
wartościowe rzeczy. Dostaliśmy mały pokoik w 
Hotelu „Bristol". Tam przyszła na świat moja 
siostra. Okna pokoju wychodziły na podwórko 
z garkuchnią. Przez cały rok mieszkaliśmy w 
zapachu unoszącym się aż po ostatnie piętro. 
Ojciec znowu się starał powiązać koniec z 
końcem. Robił jakieś tłumaczenia. Umarł Jó­
zef Stalin. W powietrzu wisiało nowe. 

- Przyszła pora na kolejny zwrot? · 
- Tak. Ludzie, którzy kręcili się przy wła-

d~y nie byli inteligenta.mi, mimo iż nawe·t rn­
kończyli jakieś uczelnie, ale byli sprytni. Spryt 
ząstępuje inteligencję. I to z dużym powo­
dieniem. Po śmierci Józefa Stalina szybko się 
zorientowali, że trzeba lekko zmienić kierunek 
di:;iałania. Ojciec mia·ł więc szczęście, gdyż 
w:ystępował jako poszkodowany. A więc na 
wszelki wypadek lepiej go wywind0ować, a nie 
pognębić Dostał się do PAP Spotkał znajome­
go, ze Lwowa. który w odpowiednim czasie 
odbił się od PPS i był naczelnym PAP. Ojciec 
na początku pełnił jakieś tam skromniutkie 
funkcje. a poteqi był reda'ctorem i tak było 
do 1968 roku. Szef się w 1968 roku utrzymał, 

ale resztę wymiotło 
.- Poprawiło się waszt> życil' domowe? 
- W domu odbywała się wojna domo,„· 

Czy pamię~a pan tę scenę l .,Don Kichota", 
gdy Sancho Pansa ma zostać gubernatorem, a 
jego żona mówi: „To jednak nie jest dla. nas. 
Przecież ty prędzej czy później dostaniesz w 
łeb". Sancho Pansa odpowiada: „Jakżes:z; to, 
jakże t.o". Z m<>ją mamą było podobnie. Nie 
czuła się w tym wszystkim dobrze. Mama 
jest pielęgniarką i za takową się uważa i te 
wszystkie sztuczki z dyplomacją ją mierziły. 

Uważała, że ta cala ambasada, to było takie 
i napuszone, i nieautentyczne, oparte na jakieJś 
strasznej lipie. W domu odbywały się, co pe­
wien czas, starcia na tym tle i mama stawała 
się coraz bardz;,j reakcyjna. Wyobrażała sobie. 
że ojciec powinien pracować jako nauczyciel, 
zgodnie ze swoim filologicznym wykształceniem. 
W 1956-1957 roku zacząłem sam patrzeć na 
to, co się dzieje dookoła: Zastanawiać uad 
pewnymi rzeczami. 

·- Miał pan wtedy czternaście lat. 
- Tak. Tak. To taki wiek kiedy, jak l) 

zwykle chłopcy. człowiek zaczyna patrzeć n:i 
otoczenie własnymi oczyma I wtedy właśn;e 
uświadomiłem sobie do jakiego stopnia jestem 
Żydem, nim pozostanę · i c':l to oznacza. 
.- Obudzenie poczucia świadomości naro<" 

wej musi być uwarunkowane jakimiś czynni­
kami zewnętrznymi. 

- Trochę zawdzięczam to matce. ale ojcu 
na pewno 'nie. Bo oni starali się przez pewien 
czas udawać. że nie ma pr..>blemu. 

....,. Czy pan zna jidysz albo hebrajski? 
- Nie. Niestety nie. Ojciec mój mówi świe' 

nie po hebrajsku. Ja czasami mam mu nawet 
za złe, że mnie nie nauczył hebrajskiego czyży-
dowskiego. W domu rodzice rozmawiali 
w jidysz, jak chcieli c<>ś ukryć przed 
dziećmi. Jak byliśmy w Kaza.chslanie. 1') 
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dowską. Lzy są dyskretne, ale dziecko m.i 
ostre, wyczulone widzenie takich spraw. 

- I nadszedł 1956 rok. 
- Wtedy wszystko zaczęło szybko dryfowae. 

Byli wprawdzię tacy, którzy trzymali się daw­
nych wartości, którzy je zachowali, ale to już 
nie miało sensu. Czepiali się rze<:zy, które już 
nie istniały. Mieliśmy do czynienia ze starciem 
się dwóch postaw, dwóch sposobów widzenia 
świata, obydwa mają za sobą zupełnie realne. 
rozsądne argumenty, natomiast nie można ich 
pogodzić w jednej 0sobie. a nawet. powie­
działbym, w jednym narodzie. Zabiera to całą 
energię jednostki czy narodu, która iest po­
święcona w tym wypadku na walkę tych dwóch 
jestestw między sobą 
Przeżyłem coś podobnego osobiście. Kiedy 

kilka razy zetknąłem się z jawną wrogością i 
odrzuceniem, tylko z tego powodu, że byłem 
Żydem. Nie, żeby to były jakieś straszne rze­
czy, ale dziecko to odczuwa zawsze w nieprzy­
jemny sposób. Dziecko ma bardzo silnie zako­
dowaną potrzebę podobania się i akceptacji. A 
z drugiej strony między dziećmi zawsze docho­
dzi do taikiej przepychanki, bez względu na po­
chodzenie, każdy chce być tym najbardziej u­
znanym 

- Wspomniał pan, że rodziło się w panu po­
czucie odrębności i tożsamości. Z jednej stro­
ny kształtowała się pańska osobowość jako 
człowieka, z drugiej - rodziła się identyfikacja 
pana Jako Żyda. Czy istniała zatem grupa, z 
którą mógł się pan identyfikować? 

- W moim przypadku dramat polegał na 
tym, że o ile poczucie relacji .,ja - oni" po\v­
s~ło stosunkowo prosto, o tyle bardzo brako­
wało mi poczucia „my-oni", albo, w ogóle „my". 
Było nas bardzo mało. W Polsce nie było już 
społeczności żydowskiej. Było jednak sporo 
znajomych. Byłem dosyć muzykalny i wrażli­
wy na sposób mówienia, na intonację, a poza 
tym bardzo . lubiłem uczyć się różnych języ­
ków. Jak to się naprawdę lubi i ma „ucho". 
to jest dużą frajdą móc określić .;kto jest kto '' 
na podstawie tego, kto mówi jakim językiem 
czy dialektem. Dla sportu. sam dla siebie, ba­
wiłem się 'li taką zgadywankę: „ten to jest Ży­
dem, a ten nie jest". Zresztą dla mnie to by­
ła zabawa, ale wiem. że mogła to być czasami 
nieprzyjemna forma reakcji na ludzi podejrza­
nych o pochodzęnie żydowskie. Wydaje mi się, 
że wiąże się to z ciągłym zagrożeniem, na ja­
kie i Polska jako państwo I naród polski by­
ły narażone. To pociąga za sobą konieczność 
bardzo dokładnego zdefiniowania „my". To for­
ma obrony. 

- Ale to przecież nie jest produkt najnow­
szych czasów. 

- Nie. Pamiętam jak opowiadał mi jeden z 
nieżyjących już naszych znajomych, który -
jak to się mówiło - nle wyglądał na Żyda 
Służył jako oficer w armii polskiej I nikt go 
nigdy nie posądzał o żydowskie pochodzenie. 
Kiedy we wrześniu 1939 roku rozbito jego od­
dział, każcl'y z nich poprzebierał się w cywilne 
ubrania. W swojej wędrówce zatrzymał się w 
jakimś ,małym miasteczku Bardzo dobrze go 
przyjęto, a na drugi dzień rano przyszedł 
chłopczyk i powiedział: „A bo dziadek mi mó­
wił, że pan jest Żydem''. Znajomy się zdziwił 
i pyta: „Skąd ten pomysł?". A bo - odpowia­
da chłopczyk - pan gwizdał. a na ścianie wi­
si święty obrazek". 

Kiedy człowiek zyska poczucie siły wynika­
jące ze świadomości, że kultura i tak przetrwa, 
wtedy może sobie pozwolić na stwierdzenie ty­
pu: „Jestem Polakiem, chociaż w moich ży­
łach płynie krew różnych narodowości". Wv­
daje mi się . że w przypadku Polski cywilizacja 
nie przetrwa, ale kultura przetrwa. Pol­
ska' zsowietywwała się dużo ' bard"Łiei 
niż się to ludrz.iom wydaje, ale nie w 
sferze kultury. Dzięki temu Polska będzie 
mogła odegra<'.' rolę pośrednika· między Wscho­
dem a Zachodem w sferze kultury, a przecież 
społeczeństwo polskie tak mało wie i tak ma­
ło interesuje się tym, co 'dzieje się w Związ­
ku Ra.dzieckim. 

- Jest to być może mechanizm obronny! 
- Tak, ale jest to obrona źle pojęta. W 

Polsce wszyscy znają na pamięć ulice Paryża 
czy Londynu, ale odwracają 1łę od języka ro-

cy. Problem tylko komu, bó to delikatna spra­
wa. I ktoś wtedy powiedział, że jest człowiek, 
który bierze trzy tysiące za skontaktowanie z 
tym, któremu trzeba dać 25 tysięcy. Miałem te 
trzy tysiące. Tylko trzy tysiące złotych. 

- Ale to nie miało żadnego związku z toż­
samością narodową. 

- To był rok 1963. Wyjechaliśmy z siostrą 
po raz pierwszy za granicę. Dzięki znajomoś­
ciom ojca w PAP mogliśmy się zatrzymać u 
znajomego. Wprawdzie w klit.ce, na pcddz­
szu, ale człowiek był młody i specjalnych 
wymagai1 nie miał. Ważne, że był w Paryżu. 
Dostaliśmy od ojca jakieś 200 dolarów. Za ta­
ką sumę nie można było żyć we dwójkę przez 
dwa tygodnie. Dostaliśmy więc pracę, bo o to . 
wtedy nie było trudno. Fabryka IBM, otrzy­
maliśmy białe rękawiczki, montowaliśmy pod­
zespoły do komputerów. Wtedy zorientowałem 
się, że to, co tutaj mogę zarobić w ciągu mie­
siące to jest warte kilku miesięcy pracy w 
Polsce. Ale nie byłem na tyle głupi, nie po to 
uczyłem się tyle lat, żeby pracować jako ro­
botnik w IBM, a nie asystent na UW w War­
szawie. Poznałem jednak dziewczynę. Ona przy­
jechała do Polski, ja byłem we Francji. Po­
braliśmy się w Polsce. 

- Zaczęliście się urządzać. 
- Tak. Udało nam się dzięki znajomościom 

wynająć mieszkanie. Dominika nauczyła się 
polskiego. Ja miałem pracę. Ale już zbliżał się 
marzec ~968 roku. Mieszkanie wkrótce się skoń­
czyło, musieliśmy wrócić do rodziców. Na u­
czelni zac:zeło mi grozić, że nie przedłuzą kon­
traktu. Wszystko zaczęło się szybko wal i ć. 
Szczęście polegało na tym. że miałem dwa ar­
tykoły opublikowane i d-i:ię1d temu dostałem 
w Paryżu asystenturE:. W Paryżu doszło do 
poważnych rozrób i gdy przyjechałem we 
wrześniu 1968 roku, to akurat rekrutowano 
młodych asystentów. Uniwersytet roa:rastał się 
i nie było problemów z pracą, chociaż na po­
czątku było bardzo trudno, bo płaca była kiep­
ska. 

- Ciy w 1968 roku podpadł pan Jakoś wła­
dzom? 

- Zbierałem podpisy pod petycją w spra­
wie Adama Michnika Nie znałem go, ale uw'a­
żałem, że jest to absolutnie skandaliczne, kiedy 
za powiedzenie czegoś na otwartym zebraniu 
wywalają człowieka na zbity łeb. Poglądy 
Adama Michnika specjalnie mnie nie obchodzi­
ły, ale uważałem, że tak nie wolno postępo­
wać z człowiekiem. To był oierwszy minus. 
Drugi - za odmowę współpracy, którą 7 

proponowano mi przy okaz.ii zjazdu na 100-lecie 
Marii Curie-Skłodowskiej. Zjechało się wtedy 
do Polski wielu wybitnych naukowców z ca­
łego świata, 18 laureatów Nai?;rody Nobla. 
Każdy ze studentów. którzy mieli opiekować 
się gośćmi, został wezwany i zaproponowano 
mu współpracę. Odmówiłem i to był kolejny 
minus. No i w 1968 roku przyszli panowie nil 
uczelnię i zasugerowali władzom akademickim. 
że ten i ten nie mają mieć przedłużonych kon­
traktów od nowego roku akademickiego. 

- Jak na to zareagował pański profesor? 
- To był bardzo przy1Zwoity człowiek. Starał 

się mnie przekonać, że jest szansa na 30 a na­
wet 50 procent, że przedłużą mi kontrakt. I 
tak pewnie było, bo jednak wielu kolegów p':l­
zostało na uczel!'li. Mnie się już wszystkiego 
odechciewało. Domi·nika też miała tego po 
dziurki w nosie. 

- Właściwie nie była to decyzja ściśle poli­
tyczna? 

- To, o c~ym dzisiaj mówię. to jest w id-zenJe 
tamtych spraw po 20 latach. Zabrakło tej „po­
lityki''. która wtedy powodowała żywsze bic:ie 
serca. Z tym, że właściwie trudno powiedzier. 
co jest a co nie jest polityczne. 

Rozmawiał: 
MABEK BMEZ1ŃSKI 

• 

Z tej ziemi 

W tym szaleństwie 
nie ma metody 
Obśmiał to i'uż Ma1'edt Przyby.1iik z „Życia 

War<Szawy" i ja się do teg.o obśmiania przyłą­
cz'.1'°.1· Rzecz bowiem aku.rat nie w tym, że 
M~mster~two Tra.nspo.rtu, Żeglugi i Łą<:Zino·ści 
uznało, 1z trzeba od 1 stycz.nia 1989 roku pod­
nieść opłaty za telefon, ale przede wszy.s.tk.im 
w uzasadnierui,u. Otóż to uzasadnienie brzmd 
tak: 

„„.zmiana cen za krajowe usiugi teLekomu­
n!.!(.acyjne wynik.a ze znacznego wzrostu kosz­
tow ekspLoatacy3nych oraz z konieczności -a­
pewnienia środków na daLszy rozwój naszej 
telekomunikacji." 
..Wl~ś,?ie ten „daLszy rozwój naszej telekomu­

ni1wc)t tak rozbawił Ma·rKa Przybylika a ja 
się do jego roz.baiwienia przyłączyłem. Publicyś­
~ie „Ży~ia .. wa.rszav:y" przypomniały się czasy 
Jego dz1ecmstiwa, kiedy to wszystko ro2wijało 
się dynamieZJllie i wia<iomo, czym się skończy­
ło. - Rozwijało się nadal niezależnie od faktycz­
nego s.tanu rzeczy. Po prostu taki był styl i 
niektórym ten sityl porostał. 

Z pralctyJti wiemy, że sta,n nasz.ej telekomu­
nirkacja nie jes·t dobry. Zdarzają się liczne po­
~yłlki, przekł~ania, błędne połączenia, włącze­
ma do cudzeJ rozmowy, a to rodzi podejrzenie 
ze i nas ktoś może niechcący podsłuchiwać: 
Zdarzają S<ię „chwilowe wyłączenia abonentów" 
i inne niedogocliności, że nie wspomnę już 0 
nieusta;rmym braku kabla i tysiącach ludzi 
ocz.ek:uJącyc~ .na telefony, że też nie ws.pomnę 
o wsi poJsllc1eJ, dla której telefon jest czymś 
zu,peŁnie niez!l1alllym. A przecież na świecie 
tak nde jest. 

Jeśli więc mamy te•raz płacić więcej za roz­
mowy tElefonic7Jl'Je „na dalszy rozwój nasze; 
telekomunikacji", to - rozumując logicznie -
płacić będz.iemy na dalsze ruiedogodności, błęd­
ne ~~ączenia, . brak kabla i wydłużające się 
koleJl.ti o.cze.kuią~ych. Na przykład miesz.kańcy 
buduJą<:eJ się dzielnicy mieszkaniowej Olechów 
w Łodzi będą czekać na telefon od 4 ck> 10 
lat. Za co więc mamy płacić? 

Przywykłem do tego, że ceny rosną nieustan­
nie. Każdy wzrost cen można uzasadnić wzros­
tem k.os.ztów. Podrożał na przykład papier -
podrozeJą gaz.ety. Podrożeje elektrycz.ność i 
gaz - po<irożeją usługi i komorne. Podrożeje 
k.o·rnome. - podrożeją. ceny różnych artyku­
low, bo i~ produce'.1c1 cenę komor-nego wliczą 
w ~osi:ty l ta~ daleJ. Mamy nieustanny proces 
drnzerua. Gdzieś tego ie.st granica, którą wy­
znaczy wytrzymało·ŚĆ kieszeni klienta. Jeśli ma 
t~ doproy,radzić d~ ~an.kructwa słabych orga­
nizmów 1 wzmocmema silnych ~ mogę to je­
szcze z~o.rumie~. Ji:śl~ na tomi a.st jesit to pro­
ces, ktor~go mkt JUZ nie po-trafi żadną siłą 
opanowac i zatrzymać, to boję się o jego skut­
ki. Gdyż w tym szaleństwie nie ma metody, 
li to grozi! żyw~łowością, której nic nie po­
wst·rnyma. 

Marzy mi się natomiar;t zupełnie inny me­
chanizm. Ściągaruie pieniędzy poprzez podno­
szenie cen jes1 czynnością niewątpliwie sku­
teczną, łatwą, nie wymagającą myślenia. Wy­
starczy na kartce z ceną na.pisać wyższą cenę. 
I po krzyku! Chciałbym natomiast, aby ten 
czy inny.„ W tym mieiscu zabrakło mi słO>wa. 
Chciałem napisać przedsiębiorca. ale byłoby to 
słowo niewłaściwe. Wprawdz.Je prezentowane 
myślenie - to typowe myślenie uri:ędnicze, a 
powinno być właśnie związa•ne z przedsiębio.r­

. czo.ścią . Bo chodzi mi <> to, aby ten i ów po­
myślał nie, o ile podnieść cenę, ale jak z a ro­
b i ć pieniądze. A pieniądize zarabia się ofell."u­
jąc klJe.ntoW1i coś nowego: usługi, tDw~ry, rady, 
pomysły i wszystko inne, co może być na sprze­
daż. A przykłady takiego myślenia i działania 
zdarzają się. 

Oto w l{osMli.nie Janusz Imiołek wz.iął w 
ajencję sklep spożywczy. Fakt sam w sobie 
no.i·malny. Ale on pomyślał i postanowił, że je­
go sklep spożywczy będzie się różnił od innych 
sklepów s.pożywczych. I u niego w sklepie 
spożywczym mo:ilna· kupić świieży chleb i. .. ga­
z.ety. „Kurier Polski" podaje - skąd zaczerp­
nąłem tę pouczającą wiadomość - że u Janu­
sza Imiołka mo:ilna dostać również świe:butkie 
gaze·ty: „Głos Pomo:rz.a", „Zycie Warsza.wy", 
„Expres.s Wieczorny" i wiele ró:ilnych tyg-0d'lld­
ków. A obok stoją sobie smętnie kioski RUCH. 

Pamiętam, kie.dy pracowałem niegdyś w 
,.Głosie Robotniczym", a szefem tej gazety był 
wówczas Sergiusz Kłaczkow, to marzył on o 
tym, aby „GR" i inne gazety, tak jad!: to j€st 
na całym cywilLzowanym świecie, przynoszono 
rano do domu wraz z mlekiem i chrupiącymi 
bułeczkami. Mał'zenie pozostało niez.iszczone. 
Komu by się w Polsce opłaciło biegać rano 
po domach i roznosić prasę, mleko i cnrupią<:e 
bułecz.Jcl. Tym bardziej, że tych ostatn~ch jak 
nie było, tak nie ma. 

Mam wszakże nadQ;ieję, że jeśli wsz.ystiko do­
brze pójdzie, to doczekam dnda, kie<ly coraz 
więcej ludzi zamiast mechalllicznie podnosić 
ceny, zacmie zas.ta.nawiać się, jak by tu z a­
r ob i ć pie.ndądze? A to przecież jest możli­
we. Ba, to jest koniec:z.nel MechanicZine podno­
szenie. cen jest bowiem szaleńs~. w którym 
nie ma żadnej metody. I takie szaleństwo jest 
groźne, jak każde sizaleństwo zresztą. 

Mnaej zatem uNędowania, wlięcej myślenia, 
pomysłowośd .i przedsiębiorczości! 

LUCJUSZ WLODKOWSKI 

• 
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1. 

Romuald Tesarowicz, mimo że zatrudniony 
w łódzkim Teatrze Wielkim na pełnym etacie i 
od czasu do czasu można go usłyszeć na des­
kach tej sceny w „Żydówce", „Mefistofelesie" i 
„Nabucco" w żadnym wypadku nie miał prawa 
wsiąść do jednego z czterech autokarów wiozą­
cych jego macierzysty zespół na gościnne wy­
stępy do Francji. Gdyby tak się stało gdyby 
nie daj Boże któryś z dziennikarzy pop~łudnió­
wek wydawanych nad Sekwaną i Saoną wy­
tropił ten kompromitujący fakt Romuald Te­
sarowicz natychmiast spadłby w' cenie we Fran­
cji. I to znacznie. I nawet gdyby jego wykona­
nia partii Zachariasza w „Nabucco" okrzyczane 
w tym kraju, a także we Włoszech i kilku in­
nych za wybitne. okazały się w cią~u tego łódz­
kiegc.i i:ournee jeszcze lepsze niż zazwyczaj, 
Romuald Tesarowicz musiałby długo tłumaczyć 
się przed ~woim, ną.ryskim impresario z pooeł­
nionego grzechu. Bo i któż zapłaciłby maksy­
malną · sumę w dolarach za bilet na artystę, 
który podróżuje po świecie ... autobusem?! Dla­
tego Romuald Tesarowicz, wydając swoje wła­
sne zarobione przy innej okazji franki, towa­
rzyszył czterem jadącym z Łodzi autokarom 
swoim wła~nym samochodem nie bacząc na so­
lidne zmęczenie. 

Romuald Tesarowicz jest gwiazdą prawdzi­
wie europejskiego formatu i dlatego nie wolno 
mu popełnić żadnego błędu. Musi jadać w naj­
lepszych restauracjach, kupować najlepsze ga­
tunki wspaniałego Beaujolais u tego samego 
stale, prywatnego wytwórcy win (próbowałam 
- nektar na języku, a do tego na etykiecie o­
tulającej pieszczotliwie pękatą butelkę, widnie­
je nazwisko właściciela), ubierać się z fantazją 
albo bez, ale z wyczuciem stylu. Najlepszy do­
wód, że nosi, przy swoim wspaniałym wzroście, 
czarny kapelusz z szerokim rondem jak z cza­
sów cyganerii. 

W ogóle aż strach pomyśleć: prawdziwa 
gwiazda tournee łódzkiego Teatru Wielkiego do 
Lyonu i okolic czyli Romua1d Tesarowicz mu­
siał prowadzić życie niesłychanie uporządkowa­
ne. Mógł w przeddzień występu wypić ostatni, 
ale i tak jeden z niewielu tego wieczoru, kieli­
szek czerwonego wina. Przed godziną 21 po­
tegnać najmilsze towarzystwo i po prostu „u­
dać się na spoczynek". I to naprawdę - bo 
francuscy dziennikarze sprawdzają i takie rze­
czy. Musi być stale w doprej kondycji, aby na 
przykład gdy nazajutrz się okazało, iż po - pier­
wszym akcie kolega solista nie wytrzymał kon­
dycyjnie ze względu na panującą we Francji 
indyjską grypę, Romuald Tesarowicz odłożył 
kamerę wideo, którą rejestrował fragmenty 
przedstawienia w St. Etienne, i na życzenie dy­
rektora Andrzeja Straszyńskiego w ciągu pię­
ciu minut przebrał się, ucharakteryzował i 
wyszedł na scenę, aby odnieść kolejny triumf. 

Po spektaklu słyszałam, jak kolejny - zu­
pełnie nowy - impresario rozmawiał z nim na 
temat terminu przedstawienia „Aidy" w wype1-
nionym na dwa lata z góry propozycjami ka­
lendarzu łódzkiej gwiazdy. 

2. 

No dobrze. Jeśli Romuald Tesarowicz wystę­
pował z łodzianami w „Nabucco", to przecież 
musiał się godz·ić takte na znacznie mniejsze 
honoraria .za: każdy występ, niż wtedy, gdyby 
dostawał Je będąc zaproszonym na kilka wie­
czorów np. do Open' Paryskiej. I tak było. Ale 
surowe pr·awa biznesu czynią wyjątek dla naj­
większych artystów tylko wtedy, gdy występu­
ją ze swoim macierzystym teatrem. 

- Mój drogi, pokazując się z Łodzią, możesz 
to nawet robić za darmo, bo to symbolizuje 
związek z „korzeniami" - mówił do Romualda 
Tesarowicza jego impresario - a to meloma­
nów wzrusza i potem gotowi są nawet zapłacić: 
więcej za bilet. by usłyszeć artystę tak bardzo 
przywiązanego do swojej ojczyzny. 

W ogóle Romuald Tesarowicz, głos, który już 
dwukrotnie krytycy „Opera-News" porówna­
li do Fiodora Szalapina (ro.in. po występie w 
partii Mefistofelesa na festiwalu w Dreźnie) , a 
z równym aplauzem wykrzyknęła to samo tak­
że Wanda Wermińska na jednym z festiwali w 
Krynicy, spadł jak z nieba ~umalistce, która 
chciałaby na konkretnym przykładzie przed­
stawić obowiązujące obecnie na zachodzie pra­
wa rynku. O tym, że Romuald Tesarowicz 
„wzii'ł ~ię" w operze z Reprezentacyjnego Zespo­
łu Wojska Polskiego wiemy wszyscy. Ostatni 
sezon operowy jest w środkowej Europie tzn 
głów_nie Francji, Włoszech i RFN związany mo­
cno i tym nazwiskiem. o czym przecież nie­
jednokrotnie mówił także na falach eteru · i 
przed telewizyjną kamerą paryski korespondent 
M!chał Walczak. Nie wzięło się to z przypadku. 

W 1986 r. Romuald Tesarowicz - a ma on 
wspaniały głos. rudowną technikę, a także zna­
komite warunki i war~ztat aktorski - wystą­
pił (Już po nagrodach w konkursach) na ży­
czenie Ro.;tropowicza w sali Pleyela w Paryżu 
w OPNze Siergieja Prokofiewa pt. „Wojna i 
pokój". która trwa mniej więcej siedem godzill. 
Wvpadl tam tak dobrze (a wy<>tępuje w niej 75 
solic;tów, więc jest duża c;kala porównawcza). iż 
od tego czasu wczęły się jeszcze wspanialsze 
propozycie T to głównie od a!l:encji paryskiej 
„Opera i Konrert". która dziś trzyma go „że­
lazną ręką". Dobrze też wypadł na koncercie 
zorJJ:::inizowanym przez Ambasadę Polską w Pa­
ryżu. No i tak zaczęło się. 

W ~tyczniu 1987 r było z Radiem Francus­
kim .Requiem" Verdiego. potem nagranie w 
Wac;1 · n«tnnie .. Rorysa Godunowa" (partia War­
łama) ' rialc;ze kontakty z Rostropowiczem A 
stycu•ń 1 (1~8 r oPynióc;ł wy<;tPny w Tuluzie w 
oper7e . N';:ihurC"o". potem w Operze Paryskiej 
w .. Rnrvc;ie Godunn,vie" W T ,yonie wy<;tępował 
w Ą1Hlvtnr;11m im llfa11ric·e Ravela w „Luizie 
Miller" w .. A;dzie" W Operze Paryskiej w 
„Rignletto" itd. itd. 

Uff' Pisze się łatwo, ale trzeba być przynaj­
mniej na kilku c;pektaklach w iachodnich ope­
rach. aby wiedzieć jak bardzo wyrobiona jest 
tu pl1blirmość mająca dostęp do najwlękc;zych 
artystów świata i przez to nieco zepsuta. Re­
cenzje dotyczące wystenów Romualda Tesaro­
wicza były wspaniałe. Podkreślano zalety gło­
su, aktorstwa, techniki, pisano, iż jest dopiero 
na początku wspaniałej kariery, a przecież jest 
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Medale, odznaczenia„. Drugi z prawej Roger Grivel, przewodniczący Towarzystwa France-Polog­
ne, wielki przy;aciel Lodzi i lódzkiego Teatru Wielkiego. 
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Dlaczego Romualdowi Tesarowiczowi nie wolno po Francji podróżować 
autokarem? 

Z pr sze ie do Kanady 
spy Morza Karaibskiego 

MA~GORZATA KARBOWllAI{ 

już tak dobry. I oczyw1sc1e były owacje. Do 
tego publiczność francuska, jak mówl Romuald 
Tesarowicz, jest inna niż włoska, choć również 
zna się na muzyce, ocenia wszystko bardziej 
powściągliwie i trudniej zasłużyć na pochwa-

. ły. 

3. 

No I w którymś momencie przyszła por;i 
na występ w „Nabucco" z macierzystym łódz­
kim zespołem, który prezentował się w ramach 
Festiwalu Kultury Polskiej organizowanego 
przez Towarzystwo France-Pologne i jej pręż­

nego przewodniczącego, Rogera Grivela w 
dniach 4-20 grudnia 1988 r. w kilku miastach 
południowej Francji, m.in. Lyonie, gdzie trzeba 
było zorganizować na życzenie publiczności do­
datkowy występ, w Chalon nad Saoną i Saint 
Etienne. Na początku był spektakl w Voiron, 
zorganizowany przez paryską agencję „Diva­
-Studio" prowadzoną przez niezwykle dynami­
cznego Clementa Garbisu. Jak to naprawdę 
wypadło, mimo że każdemu spektaklowi kilku­
tysięczna widownia zapewniała zawsze owacje 
- w opinii człowieka, który tu śpiewał, i 
wcześniej. i to na zasadach gościnnych wyst<;­
pów - Romualda Tesarowicza? 

Powiedzmy najpierw to, iż spektakl „:Nabuc-

ca" pokazany na początku roku w Lyonie w 
tym samym Audytorium im. M. Ravela, w któ 
rym prezentowali się mający wspaniałą oprawę 

reklamową i za każdym razem grono dostojni­
ków, jako oficjalnych gości w grudniu 1988, Po­
lacy by reżyserqwany przez słynnego Włocha 
F'ranco Rossa, a występowali w nim artyści tej 
klas , CÓ 'CesatEJ czy W partii głównej damskiej 
Janowa i Dymitrowa. I od razu Romuaid Tesa­
rowicz mówi, że w łódzkim przedstawieniu za­
bra)tło Joanny Cortez jako Abigaille, która niE 
tylko śpiewała niezwykle pięknie rok: lem,1 na 
premierowych przedstawieniach w nast.ym '.°e 'l­
trze Wielkim, ale też stworzyła przejnw jaq 
kreację porównywaną z artystkami zachodnim i. 
Chóry i orkiestra za to wypadły w naszyn 
przedstawieniu wspaniale i są porównywalne z 
najlepszymi produkcjami zachodnimi. l\Ięskie 
i:!łosy w „Nabucco" też się świetnie sprawdzily. 
Zupełnie natomiast inaczej niż w łódzkim 
przedstawieniu pomyślana została we frałlCU !'­
kim reżyseria - a to przez „uruchomienie" t iu­
mów i zrobienie wielkiego widowiska. 

Ale to łódzkie przedstawienie i tak jest do­
bre czy bardzo dobre. Na równi• z najlepszymi 
scenografiami świata stawia także Romuald Te­
sarowicz to, co zaproponował w naszym spek­
taklu prof. Marian Kołodziej - to ruchome 
płaszczyzny reliefów opartych na motywach 
babilońskich. 

l.odzianie po jednym ze spektaklł w .Lyonłe. Od !ewe; dyrektor Slawomir Płetraa, · dtrrektor An­
drzej Straszyński, mer . Lyonu, Ryszard Tesarowtcz. 
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Kiedy takie słowa mówi człowiek, który na­
zajutrz z St. Etienne jechał do Paryża, aby roz­
mówić ' się ze swoim francuskim impresario co 
do dalszych planów a potem do Bonn, by także 
zamienić dwa słowa na temat swoje-j dalszej 
przyszłości, utrzymujący się w żelaznej dyscy­
plinie gwiazdor Romuald Tesarowcz, to znaczy 
to na pewno wiele. Tym bardziej, że o wielkim 
prestiżowym i artystycznym znaczeniu tej im­
prezy mówili w bezpośrednich moich korespon­
dencjach z trasy ambasador PRL w Paryżu -
Janusz Stefanowicz i towarzyszacy nam przez 
cały czas - konsul generalny PRL w Lyonie 
- Stanisław Tonn i konsul - attache kultural­
ny - Krzysztof Kwiecień. 

Ale aby obraz tego wyjazdu, który nie wa­
ham się uznać za jeden z najważniejszych w 
dziejach łódzkiego Teatru Wielkiego ze wzglę­
du na przełamanie barier nieufności w trud­
nych latach osiemdziesiątych między obydwo­
ma państwami, był w miarę wyrazisty i zaryso­
wany mocnymi konturami, trzeba także odnieść 
się i do imprez pozakulturalnych, a przecież 
oddających klimat tego przedsięwzięcia na 187 
osób, cztery autokary i kilka TIR-ów z deko­
racjami. 

4. 
Miasto Lyon,jak by nie było konkurujące z 

Marsylią o miano drugiego po Paryżu we Fran­
cji, a jednego z pierwszych pod względem ak­
tywności kulturalnej - dysponuje poza Operą 
liczącą sobie mniej więcej trzy wieki, jeszcze 
ro.in. Audytorium im. M. Ravela. W czasie pre­
miery musicalu „Błękitny zamek" w foyer Tea­
tru Wielkiego w Łodzi wisiał niezrównanej pię­
kności plakat zapowiadający łódzkie występy w 
niezwykłym wnętrzu Audytorium lm. Maurice 
Ravela. Do garderoby tej wspaniałej sali można 
było przejść w piżamie z .supernowoczesnego ho­
telu połączonego schodami ruchomymi z naj· 
większym centrum handlowym w Europie. Ar­
tystki, dziewczęta z chóru i członkowie orkie­
stry, i w ogóle najzwyczajniejsi śmiertelnicy, 
mogli robić drobne ,zakupy prawie nie spuszcza­
jąc oka z tego, co się działo na scenie starannie 
przysposabianej pod okiem scenografa ,prof. Ma­
riana Kołodzieja do dramatu dziejącego się ileś 
wieków temu w Babilonii. Jeszcze pewnie bar­
dziej zdziwiłby się ten, kto wszedłby tam pier­
wszy raz. W nowocześnie wyposażonym pokoju 
hotelowym (w łazience specjalny nawiew do osu­
szania ciała po prysznicu, mokrych włosów 
czy też wypranych przed chwil~ jedwabnych 
koszulek) nie było ... szafy. Naprawdę. Po pro­
stu nowoczesne myślenie projektanta szło w 
tym kierunku, by umocowując na całej szero­
kości pokoju specjalną półkę. pod nią wieszać 
na kolorowych ramiączkach swoje toalety 
przedpołudniowe i wieczorowe, co stanowiło„. 
niezwykle piękny akcent dekoracii wnętrza. 

Czego ci Francuzi nie wymyślą! Nie wiem 
czy poza Romualdem Tesarowiczem ktoś potra· 
fi wymienić więcej niż pięć gatunków wina. 
choć dyr. Sławomir Pietras świetnie sobie ze 
wszystkim radził. Rzecz jednak w tym, że fun­
dując sobie np. w mieście wielkości Zgierza sa­
lę widowiskową na kilka tysięcy miejsc - my­
~lę tu o przepięknym Voiron położonym dzie­
sięć kilometrów od Grenoble. Francuzi mieli 
z głowy wszelkie kłopoty z upowszechnianiem 
sztuki. Na plakatach widniały zapowiedzi spek­
takli ,,Carmen" czy „Traviaty" w wykonaniu 
najlepszyeh zespołów europejskich. a z wyjąt­
kowo pięknego portretu uśmiechała się do nas 
Juliette Greco. Tam zresztą. w tym pięknym 
foyer agencja .. Dlva--Studio" wydała bankiet 
.. na tyc;iąc dwieście fajerek" i pierw~zy raz w 
życiu widziałam. iż nie znalazł się nikt. kto by 
był w stanie spróbować cho~ po troszku wszy­
stkiego. Tó był zresztą wyjazd niezmiernie bo­
gaty w bankiety, spotkania, koktajle i towarzy­
skie spotkania, co oznaczało, iż szef łódzkiej o­
pery w ooinii Francuzów trzyma się dobrze, co 
potwierdzili zresztą zaproszeniami Teatru aż rlo 
Kanady i na wyspy Morza Karaibskiego, N<> 
cóż - radny Sławomir Pietras ma swoich zwo­
lenników nie tylko w Łodzi. 

;). 

Ale mówiąc o niezliczonych spotkaniach, te­
mu końcowemu towarzyszyła nawet polonijna 
kapela „Mazur", bo w mieście St. Etienne znaj­
duje się siedmiotysięczne skupisko Polonii, nie 
powinnam zapomnieć o czymś, co dane zoba­
czyć jest tylko niektórym. 8 grudnia każdego 
roku w Lyonie (świadomie tak: skaczę po wszy­
stkich miejscowościach) obchodzone jest jako 
rocznica święto organizowane na znak uwol­
nienia miasta przed czterystu laty od strasz­
nej zarazy. Na pamiątkę tego. dnia pali się we 
wszystkich oknach świeczki, a cały Lyon wy­
rusza na ulice, by bawić się do samego rana. 
Widziałam to cudownie oświetlone miasto, bo­
wiem konsul - Krzysztof Kwiecień pokazał to 
z okien swojego samochodu, ale niezmiernie 
ważną częścią wieczoru było przyjęcie, jakich 
mało. 

Trochę przypominało mi ono sceny z „Alicji 
w krainie czarów". ale nie tyle miejscem akcji 
ile niezwykłą poetyką. Oto na zapleczu wspa~ 
niatego sklepu cukierniczego przy wygaszonych 
piecach i wielkim stole obitym blachą, pr.ty 
niezmierzonych ilościach szampana i kilku ga­
tunków win, maleńkich · sandwiczach o prze­
pysznych smakach i słodkościach firmowych 
wszelkiego rodzaju, odbywał się na stojąco 
bankiet z udziałem najwyższych władz miasta 
Lyonu. przedstawicieli konsulatu, prezesów róż­
nych towarzystw itd. Przemówienia nad wvga­
<;Zonym 'paleniskiem miały smak niezwykly a 
popijane wspaniałym winem przekonywały jak 
ni!!dy wcześniej i jak nigdy potem gorąco o 
wieczności i trwałości przyjaźni Polaków i 
Francuzów. 

I powiem szczerze - choć były i Inne spot­
kania i bankiety, może nawet bardziej uroczy­
ste. ten był najwspanial<;zym hołdem złożonym 
przez miłośników sztuki polskim artystom By­
łam ~zczęśliwa, że jako ąprawozdawczyni mo­
głam temu towarzyszyć. Naprawdę! 
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l. 

Pani Maria wierzyła do niedawna w ludzi. 
Teraz, zdruzgotana psychicznie po zatargu z 
własnym dyrektorem, przestaje wierzyć nawet 
tym, ~tórzy jej dobrze życzą. Nie może wciąż 
zrozumieć. jak to sie stało, że osoby przez lata 
szanowane i sympatyczne, stały się dzisiaj dla 
niej moralnie odrażające. 

Przed 12 laty. kończąc studia polonistyczne. 
pani Maria napi-tała pracę dypl()tnową na temat 
dramaturgii SławomiTa Mrożika. Była wiec z 
pozoru obeznana z absurdem, a mimo to, gdy 
spotkał ją dramat niewiele mniej absurdalny, 
a na dodatek boleśnie rzeczywisty - poczuła, 
jak bardzo nie jest nań przygotowana, jak czu­
je się bezbronna. Wiara w ludzką dobroć, uf­
ność w stosunku do bliźnich, dawanie im możli­
wości samodzielnego działania - wszystko o­
bróciło się .przeciwko niej. Odkryła to dosło­
wnie w ciągu jednego dnia, 12 sierpnia 1988 r., 
gdy wróciła po urlopie do Lodzi. Tego dnia 
wezwał ją dyrektor i powiedział mniej więcej 
ttak: 

- Możesz sobie poszukać innej pracy. 
Mógł tak powiedzieć, bo ona i dyrekitor by­

li jeszcze wtedy na „ty". Dziś, jeśli muszą, 
mówią o sobie w trzeciej osobie, ale nie bezpo­
średnio, tylko bokiem do siebie, a twarzą do 
Wysokiego Sądu. Poz.a salą rozpraw nie mają 
już do rozmów okazji. Gdyby zaś mieli. nle 
.znaleźliby pewnie innego tematu. jak ten, za­
supłany w węzeł wzajemnych animozji, że ona 
go oskarża o niesłuszne zwolnienie, z czystej 
zawiści, tylko i wyłącz.nie za to, że dawała 
swoim ludziom godziwie z.arob!ć; on zaś ją os­
karża, iż była nie fair, bo pozwoliła swym Pod­
władnym zarabiać kosztem zakładu. Ten wę-zeł 
!llązbyt jest jednak splątany na rozmowę bez 
gniewu. Ponieważ zaś oboje są ludźmi wysok!iej 
kultury, pozostaje się tylko sądzić. 

12 sierpnia 1988 r. daleko było wszakże do 
procesowania się w Sądzie Pracy. Pani Maria 
zaledwie się dowiedziała. że dyrektor stracił do 
swojej kierowniczki zaufanie. dlatego ją zwal· 
nia. Był to prawdziwy szok, dla niej. To pra­
wda, iż jej stosunki z dy:rektorem nie były o­
statnoio tak dobre, jak niegdyś. Cały jej dział zna­
lazł się pod obserwacją - zauważała to. A 
przecież wróciła z urlopu pełna sil i energii. 
Pewna - jeszcze, pomimo wszystko - swoje­
go dyrektora, a nade wszystko pewna swych lu­
dzi, pracujących \•;ydajnie i uczciwie. którzy w 
razie czego staną za nią murem. 

Tak wówczas myślała. i dzisiaj nie bez sa~ 
tysfakcji zauważa, iż przynajmniej co do wla­
snego działu nie pomyliła się za bardzo. A je­
dnak sądzi, że była trochę naiwna. Mogla o­
czekiwać tej niespodzianki. Chociaż ... - namy­
śla się nad tym kolejny raz - nie mogła się 
jednak spodziewać, że przekroczona zostanie 
pewna granica Sciślej - precyzuje - że aku­
rat ten człowiek ją przekroczy. Nigdy się tego 
po nim nie spodziewała. Nigdy. 

Pozostaje jednak prawdą, iż wymówienie nie 
spadło nagle z nieba. Nad działem pani M~rii 
od tygodni zbierały się chmury Zaufania nie 
traci slę przecież z dnia na dzień. 
Żeby to wszystko w pełni zrozumieć, trzeba 

cofnąć się do czasów. gdy zaufanie dyrekcji 
było dopiero do zdobycia, a nie do stracenia. 
Początek został zrobiony przed 8 laty, i;:dy pani 
Maria przejęła dział polie;raficzny w łódz.kim 
Zakładzie Elektronicznej Techniki Obliczenio­
wej (ZETO). 

2. 
Pani Maria. jak przystało na polonistkę, lubi 

.barwne określenia . Wspomina zatem, że poli­
grafię l ETO przejęła w z.glist.czach. Nie było 

lud;:i, nic prowadzono dokumentacji, nie wpły­
wały z.le::en'.a / lewnąlrt ~t<ity zaledwie 1edna 
czy dwk maszyny. Zakasała rękawy. szarpała 
s!ę o papier i nowe zlecenia, walc;:yta o Eundu­
.sze na nowe fotokopiarki, zszywarki , przyjmo­
wała - w miarę, jak rozrastał się dział - no­
wych pracowników. rozbudowy-wała zecernię. 
introligatornię, aż w końcu zrobiła się w ZETO 
prawdziwa, nieźle wyposażona drukarnia. 

Jeszcze w ostatnich tygodniach przed wymó­
wieniem pani Maria starała s.ię o nowe maszy­
ny i o trudno dostępny, drogocenny dla poli­
grafii papier (który - zauważa - inaczeJ już 
nie daje się załatwić iak tylko poprzez znajo­
mości, .. po uważaniu"). Tak bvlo, nikt chyba w 
ZETO nie zaprzeczy. Klienci spoza ZETO rów· 
nież bardzo ją chwalą. za wyjątkowo szybkie 
załatwianie zleceń, za ~olidność w dotrzymy­
waniu terminów. To nie są słowa pani Ma.rii. 
Takie są opinie klientów, przestraszonych teraz 
~ychłą perspektywą jej odejścia. 

Wreszcie I <>am dyrektor do l!ipraw produltcji 
I rozwoju, aby mógł stracić do swojej kiero­
wniczki zaufanie. musiał się najpierw clo niej 
przekonać. Przekonał się widać dostatecznie 
mocno skoro był jei zwierzchnikiem przez lat 
osiem, - utrzymując z nią przez większość tego 
czasu więcej niż poprawne stosunki. Byl u­
przejmy. miły - przyznaje pani Maria. Znali 
się zresitą nie tylko z pracy Pan dyrektor by­
wał <>wego czasu gościem w jej domu. gdzie 
przyimowała go wraz z mężem. Byli naprawdę 
dobrymi znajomymi. 

To wszystko prawda. potwierdza dyrektor. Pa­
ni Maria ;est kobietą atrakcyjną. elokwentną, 
potrafiącą błyszczeć w towarzystwie. To pra­
wda, że miała duże zasługi w zdobywaniu wciąż 
nowych zleceń. co powiększało zyski działu i 
całej firmy Umiała załatwiać trudne sprawy, 
potrafiła uiąć klientów. W marketingu napra­
wde odnMiła c:ukcesy, dyrektor tego nie kwe­
~tio'1uiP Miała też iednak - ~zuka odpowie­
dniach c:lów pewną słabość. Tą słabością - for­
mułuje wres?-cie. - była buchalteria. rachunki. 
SJ?rawv finan~owe, czy iak to nazwać. Czasami 
wvrfawalo c:ię dyrektorowi . Żt> pani Maria unosi 
się oo prostu ponad finansami. Takie miał 
wrażf'nie. 

Nie zwolnił ją jednak za niejasne wrażenia. 
zarz111. bvt konkretny: ukrywanie przed dyre­
ke111, 7ti:T'l korzystnej dla pra<-owników działu 
uołi\trafii ws~6tµra.e:v ze spółdzielnią .• Siódem­
ka„ 

3. 
Współpraca ta rozpoczęła się w czasie, gdy 

dział poligrafii w ZETO był już od roku samo­
dzielny finansowo, mogąc też przyjmować zle­
cenia i. zewnątrz, od innych przedsiębiorstw I 
instytucji. Samodzielność działu, na kt6r!ł · zde-

6 ODGLOSY 

cydowala się pani Maria (za namową ł apro­
batą dyrekcji) była k'rokiem ryzykownym, ale 
!koniecznym. Miał to bowiem być sposób na 
wyższe zarobki Poligraficy z ZETO potrafili już 
drukować un!werxyt'ećkie skrypty, lecz za:rabia­
J.i o wiele mniej niż ich koleżanki i koledzy z 
innych, większych drukarni. Po kilkanaście ty­
'Sięcy złotych. Byli więc niezadowolerii, grozili 
odejściem z pracy. 

System --premii wydajnościowej, przyjęty w 
ramach samodzielności finansowej działu w 
1985 r. był dosyć prosty: pracownicy otrzymy­
wali premie w łącznej wysokości 25 procent 
isprzedaży usług netto. Zatem: im więcej zamó­
'Wień, tym wyższa sprzedaż, tym lepsze zarob-
1ki. ~zumiałe. że pani Maria miała dodatkowy 
1Pawód, aby zabiegać o nowe ztecen;a. Zabiega­
Iła. jaik potrafiła najlepiej. 

Jednakże rezultaty, choć początkowo zachęca­
jące, okazały się w sumie nienadzwyczajne dla 
,pracowników. Nie szło wcale o to, że nie było 
o·l.powiednio wysokiej sr.rzedaży. Owszem, była. 
Coraz wyższa. W rok po wprowadzeniu !110'\\'ego 
systemu. wykonano plan sprzedaży w wysoko­
ści 9 mln zł. W 1987 r. nastąpił panad dwu­
!krotny skak - do 21 mln zł (o 3 mln zł więcej 
!!'liż przewidywał plan). W 1988 roku „wysma­
iono" w dyrekcji plan na 28 mln zł wartości 

!<lostrzec, iżiby „Siódemka" narzuciła niezbyt ko­
irzystne dla zETO waru.."lki umowy. 

Dlaczego umowa z .,Sl6d~" miała być wy­
bawieniem? Ponieważ w teJ &tudencltiej spół­
dzielni obowiązują nieco inne zasady finansowe. 
Stanowią one, że do kieszeni pracowników tra­
fia nie 25 procent (jak w ZETO), lecz aż 40 
.procent od sprzedaży usług netto. Stąd już pro­
sty wńiosek: za taką samą pracę otrzymają z 
„Siódemki" więcej pieniędzy nlł z ZETO. 

Czy aby nie dopingowało Ich to czasem do 
„wyipychania" oficjalnej roboty na drugi plan. 
za ważniejsze traktując zlecenia z "Siódemld"? 
Poligraficy twiei-dzą, że nie. Plan coraz bardziej 
obył wyśrubowany. więc choćby chcieli, nie mo­
gli nie przestrzegać zasady: „prywatne" zlecenia 
- po godzinach normalnej pracy. Dyrektor na­
tomiast . podejrzewa, że od początku nie trzy­
mali się zbytnio tej zasady. 

5. 
W maju 1987 r. doszło do ;pierwszego poważ­

nego zatairgu. 
Powody - zdaniem dyrekcji - były co naj­

mniej dwa. Po pierwsze: dział zbyt mało zaro­
bił ,.oficialnie", co wymownie miało świ.adczyć 
o tym, że skupiono się raczej na Zleceniach z 

Zrobiła to. do czego namawia obecny rząd 

Kara za przedsiębiorezośC 
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sprzedaży. Nikt nie twierdził, że nie zostanie 
wykonany. 

Sukcesom w sprzedaży 'USług nie towarzyszył 
rwszakże sukces w wymiarze zarobkowym. 
Sprzedaż rosła, a premii - w niektórych mie­
Biącach - po prostu nie bylo z czego wypła­
cać. Paradoks? Bynajmniej. 

Tajemnica tkwi w samodzielności finansowej 
działu. Samodzielnie, całkowicle na własny ra­
chunek, znaczy teraz. że trzeba uwzgtędnic.< w 
całości nie tylko dochody. ale f wydatki. ~'.ie 
tylko wydatki na płace. ale i v.rydatki na pa­
pier, na konserwacje maszyn. Również na ich 
rremonty. 

Trzy lafa temu zaszła konieczność pilnego 
remontu powielacza offsetowego. Kosztowało to 
prawie pól miliona złotych. Koszt:v te początko­
wo miały być wliczone w fundusz ogólno:rn­
•kladow:v ZETO. Później dyrekcja zmieniła zda­
:ni-e. godząc się jedynie na przesunlęcie terminu 
Bołat należności za przeprowadzenie remontu. 
Spłata przypadła na I kwartał 1986 r., powodu­
iąc od razu drastvczne obniżenie się premii. 
Zarobki Z'1ÓW spadtv . niezadowolenie wzrosłn 

Wtedv przyszło wybawieniP w postaC"i T??­

w'.r-".ania współpracy ze spółdzielnią .. Siódem­
ka". 

4. 

Umowę podpisano w kwietniu 1986 rok11. 
P!7ewldywala ona. że opróCT poważnieiszych, 
„oficj10lnych" zleceń dla ZETO, .,Siódemka„ wy­
c'1·v-A ""~?ie z.Jp-en!a indywi:balne. dr''}P"'i­
sre. dla no~zczegńlnvch pracnwn1kńw działu oo­
ligrafii. Te dodatkowe> 1;>1·ace wvkon"w.,.,.. 0 hPr'łą 
wprawdzie na maszynac-h nale7.ącv<"l1 rlr, '7F'l'fl, 

lecz po i:(odzinach normalnej pracy działu .• Sió­
demka" zobowiązała się finansowa<' opl:itu 7a 
dodatkowe użytkowanie pomieszczeń. a także 
płacić za amortyzację maszyn i urząd7eń 7,;ETO, 
w proporcii do ich wykorzystania na własne 
"""lf·.-zeb:v Dla jasności. wszystko to byk• wiado­
me dyrekcji. która wówczas nie zdołała iako< 

„Siódemki". Po clrugie: dyrekcja doszła do 
wniosku, że formy rozliczeń z „Siódemką" są 
dla ZETO dość niekorzvstne. Dyrektor nie przy­
tacza wprawdzie na potwierdzenie tei:io kon­
kretów ale jest pewnv. że „Siódemka" robiła 
ich wszystkich (tzn. ZETO) w konia. Zresztą. 
.~dyby miał czas, mógłby to wyliczyć, bo jest 
to jednak trochę skomolikowane. Pani Maria, 
choć podobno .,unosi się ponad finansami". o­
twiera na taki za·rzut zeszyt z wyliczen'ami. 
ile I za co „Siódemka" zwróciła pieniędzy. Co 
zaś się tyczy nazbyt niskich nłac w dziale. pani 
Maria tłumaczy to cienkim chwilowo portfelem 
;7,amówiPń, bo szukanrl inte'.'lsywnie nowych. ro­
kujących większe zyski klientów. 

W maju 1987 roku dyrektor spotkał się z 
działem, i wstrzymał ws1>ółprace z „Siódemka". 
Roz.począł się lament. lecz na placzu się nie 
skończyło. Wzięli się wreszcie do pracy, ws·oo­
mina dvrektor. Na.płvoęłv zamówienia. i widać 
było jak na dłoni. iź plan zostanie w oeł-ni 
wvkonanv - Uumaczy pani Maria Zadowolony 
-r, · •,vyn\ków t>rac:v dyrektor c;uotkal sie z dzia­
tom po raz drugi, w czerwcu Po!'.ratulow:ot su­
kcesu. co do tego wszyc;cy są ?godni. On _tak7,e.. 

Potem 11atomiast wypowiedział słowa. które 
zostały niestety, opacznie zinterpretowane Ta­
ka jest opinia dyrektora. bowiem poligraficv 
twl.Prdza po prostu. że d:vrektor, wobec iasne; 
.perspektywy wykonania planu zezwolił . im na 
kontvnuowanie wsnółpracy z .• St6dPmk11.". Sa w 
tei ooinii zgodni jak jeden maż. Przed Sądem 
.również 

Jeżeli siedem osób twit-rdzi stanowczo. że je­
r-Ina ns<'h~ now•edziała .. A". to bard?.O iest t:ru­
dn" t 0 i n<0bie p•·zekonać innych. że akurat po­
".''ed7;;o:ta .. B". chociaż to ona z reguły najlepiej 
w~e. co naprawdę powiedziała 

Dyrektor uoiera sle. że nigdy majowej decy­
zji nie odwoływał. Mówił co prawda o takiej 
możliwości . lecz uzależniał ją nie tylko od wy­
konania planu. ale także od mniany. niekorzy­
stnych dla ZETO, zasad rozliczeń z „Siódemką". 
Któż mógłby zmienić te zasady? Wiadomo -

CoRage: Gnegorz Galasiński 
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dyrekcja. Czemu więc nie zatroszczono się o to? 
Nie wiadomo. Być może jednak dlatego, że dy­
.rekcja nie wiedziała już potem o jakiejkolwiek 
Współpracy z „Siódemką", poza zwrklymi, na 
.normalnych zasadach zleceniami. · 

Współpraca mimo to trwała w dalszym cfł,. 
gu. Na podstawie ustnej decyzji dyrektora, wy • 
,powiedzianej na czerwcowym zebraniu całego 
działu. Skoro była to decyzja tak koq;ystna, 
.czemu nie spróbowano uzyskać jej na piśmie? 
z szacunku dla dyrektora, odpowiada pani Ma­
.ria. Uważała. że nie wypada podsuwać mu do 
.podpi.~m decyzji, którą sam, z własnej woli, wy­
tPOwiedzial oficjalnie na zebraniu. Byłoby to 
dla niej równoznaczne z aktem niewiary w dy­
l'"ektorskie słowo. To słowo, które było dotąd 
fundamentem lojalności działu. Było świ~e. 

6. 

Wchodzimy teraz w okres paradoksalny: trwa 
wspótpraca, 0 której rzekomo ni:kt. w zakładzie 
nie wie, poza oczywiście za1nteresowanym dzia­
łem, chociaż wymaga ona zostaiwania po godzi­
nach i wydłużonego korzystania z maszyn. Jej 
.efektem są dodatkowe pieniądze, o których 
ZETO jest informowane, zgodnie z obowiązu­
,jącymi przepisami, wykazami zarobków. nwy­
.łanymi przez „Siódemkę". Zdaniem kierownika 
kadr w ZETO, były to jednak informacje „fra· 
gm:;:1tary-czne", nie pozwalające na orienta.cję 
co do rzeczywistej skali dodatkowej pracy. Ró­
-wnie dobrze, utrzymuje dyrektor, wykazy te 
.mogły świadczyć o pracy chałupniczej, a nie 

·w ZETO. 
. Żeby było ciekawiej, w okresie od czerwca 
.1987 r. do początików 1988 r. przedstawiciele 
„Siódemki' spotykali się z dyrekcją ZETO, o­
.mawiając wspólne interesy! Widocznie w cza­
sie tych spotkań nie omawiano akurat sprawy 
.indywidualnych zleceń. Szkoda, bo trudno było 
znaleźć stosowniejszą okazję do wynegocjowa­
.nia tępszych warunków współpracy z działem 
,pani Marii. Trochę też i dziwne, że przecież -
.zgodnie z oświadczeniami szefów „Siódemki" -
il'Ównież i oni nie wiedzieli nic o tym. iż urno. 
wa z działem poligrafii przestała jut dawno 
obowiązywać. 

Zaszło więc jedno z dwojga: albo wszyscy o 
wszystkim wiedzielj, wbrew temu, co twierdzi 
dyrektor ZETO, albo mamy do czynienia ze 
swego rodzaju tajną umową, pomiędzy działem 
poligrafii ZETO a „Siódemką". Sciślej biorąc, 
byłaby to umowa zawierana przed 3 laty w 
warunkach jawności. która weszła od czerwca 
1987 roku w stadium utajnienia. 

Jakkolwiek nie było, w maju 1088 r. nastą­
.pił prawdziwy wstrząs. Spowodowało go pismo, 
wystawione przez dyrektora z datą 3 maja: 

„Wobec stwierdzenia faktów u:i;ycia maszyn 
poligraficznych w podległym Obywatelce dzła· 
Ie do wykonywania obcych zleceń bez 1>0wiado· 
mienia I zgody dyrekcji ZETO, przypominam o 
bezwzględnym zakazie wykonywania Jakichkol­
wiek prac na rzecz jednostek trzecich bez dys­
pozycji Dyrektora". 

Od tego momentu wydarzenia potoczyły się 
szybko. 

Pani Maria poszła do dyrektora po wyjaśnie­
nia. Uslys.zala, że nigdy nie dawał żadnego zez­
wolenia. Musi jeszcze dokładnie zbadać tę spra­
wę. ale już teraz widzi, że nastąpiło poważne 
.naruszenie obowiązków pracowniczych. Jest to 
właśnie sprawa kwalifikująca się do Sądu. Pa­
.ni Maria opuściła gabinet z du±yml wypieka­
mi. 

Od 5 lipca 1988 poszła na urlop. Wróciła, a 
tu od razu zwolnienie. z 3-mi~ięcznvm okre­
sem wypowiedzenia. 

7. 

Co sprawiło, że dyrekcja ocknęła się dopiero 
w maju, w rok po cofnięciu zgody? 

Pani Maria i większość jej podwładny.eh. 
wśród których jest także przewodniczący zakła­
dowej organizacji związkowej, są w zasadzie 
jednomyślni: powodem była zawiść. To cma 
.sprawiła. że zdecydowano się ostatecznie przer­
wać współpracę z „Siódemką", o której - za­
,pewniają - wszyscy doskonale wiedzieli. Po­
.zazdroszczono oczywiście wysokich zarobków. 
Dowiedziano się o nich ze 'Zbiorczego wykazu. 
,iaki dotarł do ZETO z „Siódemki" w poczl\­
.tkach 1988 roku. Najwyższe, wyszczególnione w 
wykazie zarobki, opiewały na sumę, 1,5 mll'J zŁ 
Brutto, na jednego pracownika. za okres 18 
.miesięcy. Po odliczeniu podatków, tłumaczy 
pani Mar.Ja, wyjdzie to mniej więcej ok. 800 
.tys. zł na 18 miesięcy. Kto chce. może sobie 
.podzielić. . 

Nie od rzeczy będzie doda~. że te najwyźS?.e 
dodabkowe zarobki nie dotvczyły pan! kler<>· 
-wnik. Ona miała z tytułu wsp6ipraey z • .St6 ... 
demką" 26 tys. zł średnio w miesiącu. 

Dyrektor nie podejmuje dyskusji na t.emat 
.zawiści. Oczywiście, zwrócono uwagę na spore 
sumy Za duże, jak na pracę chałupniczą. W sam 

..raz. jak na samowolne kontynuowanie umowy 
.z .,Siódemką". 

Rozpoczął się proces. Nie wytoczył go iednak 
.dyrektor lecz pani Maria. Domaga się p.rzy­
WTócenia do pracy, W charakterze świa~ków 
zjawili się w Sądzie wszyscy pracownicy poli· 
~rafii. cały dział. 

Dział obywa się na razie bez kierowniczki. 
Ludzie. pozbawieni dodatkowych zarobków, 
.kombinują na różne sposoby, żeby 7arobić. Nie­
którzy zapowiadaią, że wkrótce odefdą. 

„Siódemka" wpłaciła na kont-> ZETO 550 tys. 
zł - za amortyzac,ie maszyn oraz 41ł tys. .zł 
- za ui:vtkowanie pomiPszczeń w 1981 r. 

Pani Marii> nowiada .. ?:e zrobiła to tylko. do 
czego namawia c>becnv rząd. Była przedsiębior­
cza, dała ludziom zarobić. 

• 
Pą. Sprawa pani Marii rozpatrywana była w są­

dzie Pracy na pięciu rozprawach, od 30 września do 
16 grudnia 1988 roku. Zakończyła ją ostatecznie ugo. 
da_: pani Jl._farla zdecydowała się odeJść z zakładu, 
zas dyrekcJa ZETO zobowiązała się do wycofania 
wymówienia. Ui:oda nastąpiła z inicjatywy powódki, 
ud.ręczonej kolejnymi terminami rozpraw, be-z wy­
razneJ perspektywy finału. Zapadła pod nieobecność 
d)'Tektora naczelnego ZETO, który - wezwany na 
świadka - nie stawił Kię. Pant Maria nażywa ugodę 
„pyrrusowym zwycięstwem", które przypłaciła cho­
robą serca. O swych byłych podwładnych z c!zlałll 
pollirrafłl mówi Je511cze: ,.moi" pracownicy._ 
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ze str. f 
handlarze cenią po dziesięć, 
riuble po dwanaście ty.się.cy. 

A za tern poli•cz.my. Pięćset 
robli w srebrze to- Tym raz.em 
kaJkula tor spisał się bez zal'ZIU­
tu: pięY: milionów 7.łO'tychl 

Przymj"kam oczy •• Robię skok 
w prz.esz.ło.ść o dz..iewięćckiesiąt 
lat. Ja·k najprędzej do banku, 
póki wymieniają. Najbliżej 
mam do Azowsko-Dons·kowo 
Ko.mmierx:z.eskowo Ban.kia w 
pasażu Meyera. Tramwaje e­
lektrycme jesl'lc.z.e nie kursują, 
pierwszy wyjedz.ie na ulice Lo­
dzi dopiero .za kil!ka miesięcy. 
Ale jddzi tramwaj konny. 

· Biegnę na przystanek przy U:· 
Zgierskiej, wsiadam do wehi­
kułu. Woźnica strzela z bata -
i wio, jedziemy. 

Już jestem na miejscu. Poda­
ję loas.jerowi mój skarb, mówię, 
że chcę go zmienić na brzęczą­
cą mone<tę. 

- Złoto? 

- Nie, poproszę o srebro. 

Ciepłą rąc.Utą odli.cza pięćs~ 
monet 1 wizerunkiem miłości­
wie panującego Mikołaja II. 
Są tiu i wcześniejsze ruble z 
podoblmą cara Wszec:hrosji 
Aleksaru:ka UL Dobrze, ze za­
brałem z sobą sakwojaż. . K~e­
szenie nie pomieściłyby dz.ies1ę­
eiu kilogramów Sll'ebra. 

- A co będzie, jeśli przvnio­
•ę do wvmiany złote rubte? 
Czy otrzvmam więcej w ban~­
notach? - pytaan z głupia 
fr a nit. 

- Przy większe; sumie otrzy­
ma pan mnie;. Złote ruble ~ą 
z miękkiego kruszcu, szybko się 
§ciera:ią wędru;ąc z . rąk do 
Tąk. Gdy ich. waga nie odpo­
wiada nO'Tmie, potrącamy za u­
bytki. Ale niech_ się szanowny 
pan nie ma;~w.i, to mogą być 
kopiejkowe roznice. 

Kasjer jest sympatyczny. Mo­
że to te·n sam, o kt.Qrym ~­
chowała się pysz·n_a, poucza•Ją­

ca anegdota? 

Do banku przysl'ledł klient i 
pod)ąl wi.ęk:szą sumę. W domu 
stw1erdz.ił, że wypłacono mu o 
sto rubli za dużo. Klient był 
uczciwy. Wrócił do banku i 
wręczył kasjerowi. na?p~a·tę, 
ale ten jej nie przy Jął, osw~~­
czając, lż wypłacił. ~o do k~pi..eJ­
ki tyle, ile się nalez.ało .. Nie i'O­
mogły perswazje, kas~er kate­
gorycznie upierał s.ię . pr~y 
swoim. Po prostu bał się, ze 
gdy histo.ria dotrze do dyrek~ji, 
może stracić posadę. Wolał więc 
wybulić z własnej kieszeni, 
jakby nie było pokaźną sumę, 
byle tylko zachować opinię 
nieomylnego pracowndka. 

puszczam bank obłado­
wany, ale uszczęśliwiony. 
Jak uczcić tę transakcję? 

Na duchu już się pokrzepiłem, 
teral ciało domaga się swego. 
Kiszki grają mM"sza, trzeba coś 
wrzucić na ruszta. Ale gdz.ie? 
Może na Dworcu Fabrycznym? 
W bufecie kolejowym za pięć­
dziesiąt kopiejek dostanę sto 
gramów wódki, a na zakąs-kę do 
wyboru - , porcję kawioru 
astrachańskiego, pieczoną w­
rę czy rybę c;mażoną Lecz czy 
n.ie stać mnie na coś leps1ego? 
W restauracji za rubla czeka 
mnie obiad z pięciu dań. Nie, 
wybiorę się do najelegantszego 
lokaJu! 

Wybór pada na wytw()['ną 
restaurację w stojącym już 
dziesięć lat Grand-Hotelu. To 
niedaleko, raptem sto metrów. 
Idę i staję jak wryty: jak mi­
zernie ten hotel wygląda! Nis­
ki, wszystkiego dwa pięfa"a No 
tak, nrzyoominam sobie, po po­
żarze dobudują dalsze dwa 
piętra, a Po wyzwoleniu jeszcze 
jedno. oiąte 

W nrogu sali jadalnej wita 
mnie z.gięty w pól maitre 
d'hótel i prowadzi do stolika. 
Mrimentalnie zjawia się kelner. 
Z miną kniaiia zamawiam wy­
szukane orzy~tawki, aperitif, 
zupę 7.ólwiową, zrazy Po nel­
sońsku Płace oięć rubli I zoo­
tawiam kelnerowi pięćdziesiąt 
kopiejek napiWku. Jest wnie­
bowzięty. 

- Dorożkę dla jaśnie pana? 

Potakuję . Pikolak b!iegniie na 
róg ł sprowadza dwukonkę. Wą­
saty dorożkarz w lot ocenia 
gościa. 

- Kuda każetie jechat', wa­
sze b!agorodie? - miął mnie 
na pewno 'Ul nadzianego kup­
ca z Tułv, Samal!'y czy innego 
Kurska. który przyjechał po 
l(>dzkie pe'l'kalikl. 

ako~. posHe tl.tołdłm - W!Pll• 
dam w ~ę. 

Sado\vię się wygodnie, bło­
gość przenika mnie na wskroś. 
Bezitroskiego nastroju nie mą­
ci nawet wido•k o·bsikurnych om­
ntbusów czekających po dru­
giej str01I1ie ulicy na pasaże­
rów jadących do Kalisza, Łę­
czycy, Łasku. 

DorMka toczy siię nową 
jeronią, WYfoźoną <kecwnianą 
kostką. Piwkowska tonie w 
półmroku, którego nie roz;pra­
sz.a nikłe światło latarni gazo­
W)"Ch. Właśnie facet, uzbrojo­
ny w długi kij zak<>ńcoony ha­
C2!ykoiem, zapala jedną po d:ru­
giej, a kilka dzieciaków bieg·nie 
za nim, wołając: „Lampa -
fuk! Lampa - fuk/", na co Jao-

Illo zamlaM dmnokiwitt)'dł ryb 
koło laitamt pikietuj-. po.lU<JllC 
1'18 kMentbw, pełne tempera. 
men.tu wesołe cblewcz)"nk1. 

z rorznewnieniem sipoglądam 
na dom pod numeirem 17. To 
twtaj, w poipr:z.ecznej ofdcynie 
na dnlgim piętrze, ur o dz ę 
s i ę za pięl!naście lat! 

LudilJie wysypują się z bramy 
mojego domu. Właśnie skończył 
się seans w ulok<>wa·nym na 
podwórzu kinde „Iluzjon". 
Szkoda, chętnie posłuchałbym 
„zapowiadacza", Uumaczącego 
publice, co się dzieje na roz­
piętym prześcieraidłe. Bo obrazy 
mhgają, octy nie mogą nadą­
żyć za rozgrywającą się akcją. 
Bea: pomocy „zapowliadaoza" 
wid.wwle nk by nie zrozumieli. 

'.Mii.ja na·s beo7Jkowóz z balią. 

tódz: historia, wspomnienia, relacje 
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taim:ilk, odpędrz.ając je kijem: 
„Diabeł ttooJq mamę tłukł!". 

Miljamy dwu- 1 trzypiętrowe 
kamieni<:e. Międizy lllimi poku­
tują parterowe domkl drewnia­
ne tkaczy-chału-pnilków. Okna 
na piętrach pootwierane. Chyba 
nie wyleją mi na głowę nie­
czystości? W mieście nie ma je­
szcze kanalizacji, co bogatsi o­
bywatele wynajmują „ostne­
gaiczy", kJtórzy krocząc przed 
nimi wołają: „Sie idzie! Sie 
idzie!''. Ale to przec1ez Piotr­
kowska, pryncypalna ulica Lo­
dzi! Na wszelki wvpadek każę 
dorożkarzowi podnieść budę. 

Ktl>ra już może być godzina? 

- Ej, izwoszczik! Skotko 
wremja? - zgrywam się dalej 
na przybysza z Rosji. 

- Toczna diewiat' wieczera, 
wasze blagorodie. 

- Otku.d.a znajetie ~ dziwię 
się, bo wąsacz nawet nie spoj­
rzał na zegarek. 

- Blad' gusta po&zla - mó­
wi, nie odwracając głowy. 

To taki idiom w rodzaju na­
S!ego „ryba gęsto po·szła". Tyl-

• upiec z 
Paira bucha, jak 1 lokomotywy. 
To wędrowna łatn.la. Łazienki 
mają tylko n.lelic:me. domy, a 
przecież trzeba od czasu do 
czasu wykąpać się. Wystarczy 
więc ki!Wlnąć palcem z okna., a 
„banszczik" wniesie nawet na 
drugie piętro balię, jego pomoc­
nilk kilka wiader wrzątku - i 
już mo:ilna obmyć grzesme cia­
ło. 

jeżdżamy na z.asmieco:ny 
do niemożldwości Nowy 
Rynek Każę dorożkaq-zo-

wi przystanąć. Muszę przecież 
zobac.zyć, jak niemal przed wie­
kiem wyglądał drzis.iejsozy plac 
Wolności! 

Szyiny tramwajowe już uło­
żone. Nie okalają Rynku, prze­
cinają go prostymi liniami -
z Nowomiejskiej w Piotrkow­
ską, ze Sred•niej w Trakt Kon­
stantynowski. krzyżując się w 
miejseu, gdzie po latach s-tani!' 
pomnik Tadeusza Kościuszki. 

Obchodzę Rynek do.koła. Ra­
tusz. a ja'kże stoi, a w domu 
obok: kino, klinika weteryna­
ryjna bar. perfumeria Kuła­
k-0wsk!ego l pierwsza łódzka ap­
teka Karola Ketschena. A na 
rogu Traktu Koru;tamtynow­
skiego - pierwsza cukiernia, 

- Snaczala priamo Petrikow- A tak 1DtlOląda Grand Haki dz:rsfa.j . 
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k'ł6r'ł wb'6t!Jc9 po Włedeiakłm 
Kongresie otwonył ml4b 
V6ge14J. ie SzwajcarH, nadajllc 
jej cudtmiemSk'ł n~ „Oon­
fi1S1Sere". 

Dom o.znaczony niumel'etn 9. 
Plakat reklamujący wygtępy 
Miss Oceanii, „n4mfy wodnej", 
i Miss Elli, „kobiety elektirycz­
nej''. Dwa domy dalej wabi pa­
nie salon pi~knMcl paryskiej.„ 

W nozdrza bije mdlący za­
paeh mięsa. No tak, jestem 
przecież przed jaitkami Marco­
niego. Wy>CZulony węch wyła­
wia jes~ odór ko-ńskiego na­
wozu, bo w bo'1t od jatek, na 
Sredniej, stacj0tnuje kawale­
ryjlSlkii pułk kozaków. 

Z Rynku skll'ęcamy w Sred­
n1ą. Po kilkuddes.ięciu latach 
zmieni ona. nairwę na Polm<>rską, 

a ary 
a jeszcze .po kilkudziesięe!Ju -
na Marcelego Now0tkll. D<>roika 
podsikakuje na kocich łbach. 
Mijamy Wschodnią, doj~dża­
my do Widzewskiej, dzls!ejMej 
Jana K!dlńsklego. Na moje po­
lecenie dorożkarz ściąga lejce 
w lewo i - ha1da c:liwojka w 
górę Brzezińskiej! 

- Dalsze niku.da wąosacz 
osadza konie w mdejsC'll. 
Niet dorogi, wasze blagorodie„. 

Sto·ilmy w szczerym połu. Do­
ko.la szumią łany zboża, zie­
lenią się kartofliska, pastuch 
z11gania kroWY do chory. Gdz.ie 
jes.i mój dom? Gd.zie moja u­
lica Sporna?„. 

- Znowu zasnąłeś nad tymi 
swoimi papierzyskami? - żo­
na tarmosi mnie za ramię -
Daj mi pięt tysięcy, jutro za­
placę komorne. 

- Tu masa rubla ... Zapłat od 
razu za dwa miesiące„. - ma­
mroczę, strzepują~ z. powiek 
resztki snu. - Aha„. - wrę­
cz.am mojej ślubnej pięć tysięcy 
złociszów za jeden mie.siąc. 

Chowam z. powrotem ruble 
do szafy. Czas wrócić na ziem­
ski padół Od mojej „eskapa­
dy" po Lodzi Anno Domłttl 
1898 minęło ćwierć wieku, jest 
rok 1924, jedenastą wioonę ży-

Foto: Oneoon Gałałłński 

cla mam za sobą t jestem.. 
autentycznym mlllionereml I to 
wielOlkirotinym. Nde wierzycie? 
No to posłuchajde. 

P 
ienviszymi pienięd2Jllli, J-ao­
kie przewi-jały się przez 
moje ręce, były mal"ki 

poł&kiie, emitowane po odozyska­
n!Ju n!ePodległooci, w latach 
1919-1923 przez Polską Kra}o­
wą Kasę PoiyczJrową. Pamię­
tam je - cz;erw·o;ne, fiolet<>we. 
Na stronie głównej banknotów 
portret Tadeusza Kości=ki 
tub kll'ólowej Jadwigi. 
Chodziiłem wówczas do I kfa­

sy Gimna.zj'l11!1l Zgromadzenia 
Ku,pców m. Łod.:ti Pl'ZY ul. 
Dztelnej (Narutowiicza·) 68. Oj­
ciec co wieczór rositawiał mi o­
kd"eśloną sumkę na pr.zejazd 
tramwajem w obie strony. Z 

początku po kilkadziesiąt ma­
rek. potem, w miarę pogłębia­
nia się kryzys.u, po kilka, kil­
kanaście, wreszcie kil.kadz.ie­
siiąt tysięcy. Nie pamiętam, ile 
kosztował bilet uczni.owsiki w 
pierwszym okresie, aile pod ko­
niee 1923 roku, gdy marka za­
padła na galopujące suchoty, 
o.płata za jedno.razowy prze~ 
jaz.d wynosiła chyba 180 tysię­
cy. Jak niewudno obliczyć, mój 
stan posiadania zwiększał się 
co tydzień o ponad dwa mi­
liotny marek 

Nie jeździłem tramwajem. z 
Zielonej 48 na Dzielną drałOwa~ 
łem per pedes, a zaosl'lczędzo­
ne pieniądze skrzętnie upycha­
łem do szuflady. I wszys•tko by­
łoby cacy, gdy'by nie to, ~e 
ma-rka traciła na wartości już 
nie z dnia na dzień, ale z godzi­
ny na godzinę. Posłano mnie po 
chleb do piekarni z odliczoną 
kwotą. Gdy doszła moja kolej­
ka, piekarz podwyższył cenę o 
ki.lka.ndcie tysi~cy ··i musiałem 
wrócić Po brakujące pieniądze. 
W domu kaiz.ano mi się spie­
szyć, żebym znowu nie musiał 
drapać się po piętrach. 

Lnflacja na!'a.stał-a w sz.ało­
nym tempie. To, co się dziś 
dzieje z naszą złotówką, to ma­
łe piwo w porównaniu z tam­
tymi cz.asami. Oto liczb;y 
świadczące o obłędnej destabi­
lizacji marki. W końcu grud­
nia 1919 kurs ·dolara utrzymy­
wał się na poziomie około 120 
mpk. Wtedy marka miała j-e­
szcze dobrą markę. Ale już w 
rok później, 31 grudnia, dolar 
osiągnął 600 marek, 31 grudnia 
1922 - 17 850, a 31 grudnia 
1923 - kosztował 6 milionów 
c~terysta tysięcy! 

W miarę narastania inflacji 
wypu.s~zano coraz wyższe no­
minały. Emisja z 25 kwietnia 
1923 r. wprowadziła banknoty 
opiewające na 250 OOO mpk, od 
września poczęły obiegać no­
minały w wysokości 500 tysięcy 
i miliona marek, a 20 listopa­
da skierowano do obiegu bank­
noty pięcio- i dziesięoiomiiliono­
we. 

Ogólna panika ud2ieliła się i 
mnie. Plrzysłuchując się utys­
kiwaniom starszych, postano­
wiłem ratować, co się da. I 
kltóregoś dnia usz.czu.pliwszy o 
poł<>wę mój kapitał, za-prosiłem 
kolegę do „buźni" greckiej ~ 
parterowym domku drewnia­
nym przy ówczesnej ul Dziel­
nej (dzisiaj stoi tu okarzały dom 
mieszkalny z Klubem Między­
narodowej Prasy I Książki). 
„Buźnla" należała do pani t\n­
gelew!cz, Greczynki. Pamiętam 
ją doskonale. Niska, kruczowło­
sa, gładko zaczesana, ze złoty­
mi ko·lczykami w usza-ch. Ku­
piłem chyba kilo-gram chałwy 
czekoradO'Wej, nugaity i !T11I1e 
specjały, których nazw nie pa­
miętam, ale smak - dosko.nale. 
Efekt tej uc7Jty lukullusowej 
był taki, że przez parę dni kar­
miłem się kleikami. 

RMzta mojej fortuny prze­
trwała do 1 lipca 1924 r. Tego 
dnia mall'>ka Poffska pnestała 
być prawnym środkiem płatni­
czym. Obow!ą,zuiącą walutą 
słał się polski złoty. Na mocy 
wydanego dekretu nowa jed­
nostJka monetarna miała się na­
zywać ,,lech", jednakże ustawi\ 
sejmową dekret uchylO'!l.O i 
wprowadzono· do <>biegu złoty. 

stainąłem przed dylematem: 
oo zrobić z r~ł mych 
milionów? AIM t<>, eo łlnnt -

wymienić na no~ walutę. Po· 
prosiłem starszego kuzyna o 
wyręczenie mnie w tej trainsak• 
cji. Za kil:ka.naśde milionów 
ma·rek dosiałem boda.j niecałe 
dziesięć zło•tych, bo taka była 
relacja z;de;precjonowanej ma!'. 
ki do nowej waluty: milio;n 1 
osiemset tysięcy mpk. rówine 
jed·nemu złotemu. 

W obiegu pojawiły się bank­
no1ty o nominafach: 1, 2, 5, 10, 
20, 50'. 100 i 500 zł01tych. A po­
mewaz menni~a nie z.dążyła na 
czas do:s<tarczyć bilonu, wpro­
wadzono z.as.tę.pero „bilety 
zdawkowe". Gros.z i pięć g.ro·szy 
to były przepofo.wione bankno­
ty martk:owe z odipow.iednim 
nadrukierp, na<tomiast bilety 
i;daw•kowe 10-, 20- i 50-grosw­
~ve <kukowano normalnie, jak 
mne bank.noty. Potem trafił do 
obiegu bilon: 1, 2, 5, 10, 20, 50 
g.ros.zy, o.raz srebrne i niklowe 
~ło.tów~i. Dwuzłotówiki, pięćio-
1 dZJesJęciozłot6wiki bito ty1k.o 
w srebrze. Jakie to piękne mo­
nety! Po piernie dziewczyll'.ly z. 
k~o·sa:nJ zboża, profil głowy ko­
b1.eoeeJ, profil głoiwy marszałka 
Ptlmudskie.go, żaglowiec na fa­
lach, Nike krocząca po chmu­
ra•ch, profil głowy króla Jama 
III So.biesk:iego, JlOIPie.rs.ie Ro­
mualda Troogwtta ... 

Refoa.-ma walu.to.wa, przepro-­
waciZOtna w 1924 r. prze.z pre­
nuer~ Władysława Gra:b&kiego, 
peł,ruącego równocześinie funk­
cj~ ministra skarbu, zdała egza­
mm, czemu w mac.zmej mierze 
sprzyjał wyjątkowo dobry u. 
rodzaj. Ku.rs dolara uksz.tałto­
wał się na poziomie zł 518 a 
c~ociaż po ponownym zała.i:.a. 
mu goo.podarąym w prze. 
myś.le, handiiu i rolnictwde do.. 
la•r przekroczył barierę 10 zł, 
to w ~?"k·U 1927 po po.prawie 
sy•tuacJ1 złoty ustabilizował się 
i . do wojny ~urs dolara wahał 
się w g.ranicach d2Jiewięciu zło­
tyich, 

Zło.te mo7Jna było wymieniać 
od ręki, bez żadnych ceregieli. 
W L?cizi działało wtedy 29 
bankow - poza państwowym 
si;iółd~ielcze, przemysłowe, ku­
p1e<ck1e, rzemieślnicze, rolnicze 
a ta~że prywatne domy banko~ 
we, Jak n.p. Braci Taub Hiero­
ni.lll:a Schiffa, Braei Winter i 
Wers,s,a, Józefa Hirszberga. 
Wszystkie na ul. Piotrkowskiej 
pod i:umerami: 17, 78, 77 i 24. 
Również pozostałe banki skon­
centrowały się na Piotrkow­
skiej lub na przyległych uli­
cach. 

O zbLoiu mi1ionowej fOTtuny 
nie mogłem nawet marzyć. z 
trudem wiązałem koniec z 
ko~cem, pracując Jako począit­
kuJący reporter w „Expressie" 
be~ st-ałej pensji, na gołej wie.r­
szowce. Za komorne w dwu­
poko.jowym mieszkaniu przy 
ul. Sienkiewicza 73 płaeiłem 
175 zł miesięcznie. Gdyby nie 
pomoc • · teścia, poszedłbym z 
torbami. 

A le nic w naturze nie gi­
nie. Po zakończeniu wc>j. 
ny, gdy powróciłem do 

kraju, z,nowu wpisałem się na 
Jis,tę milionerów. Macierzystą 
redakcją był wz.nowiony „Ex­
press'', jednocześnie pisał.em 
korespondencje do „Życia War­
szawy" i jako „rzeczntk praso­
wy" Powszechnej Spółdzielni 
Spo-żywców też miałem stały 
dochód, Zarabiałem ponad sto 
tysięcy miesięcznie. Do tego 
doszedł potężny z.ast.rz.y<k w 
postaci ponad dwóch milionów 
złotych za wydany przeze mnie 
album pt. „Wicek I Wacek". 
Dodatkową satysfakcję c;pra­
wiał fakt, iż te powojenne zło­
te, płynące szeroką s-trugą do 
mojej kieszeni, drukO'Weła 
mieszcząca się wówczas w ~ 
dzi Państwowa Wytwórnia 
Pa.pierów Wartościowych. 

Nic nie trwa Y.decznie. I tym 
razem szybko ro~tałem się z 
s-fatusem milionera. Z dniem 
30 października 1950 r. bank­
noty opiewa ją ce na do>tychrza­
sowe złote przestały być praw­
nym środkiem płatniczym Do 
o/biegu wprO'wadz.ono nowy zlo­
ty, a WYmianę przeorowadz<mo 
, w relacji: 1 nowy z.loty za 100 
dawnych. 

Moje miliony z.amie•n.iły się 
z dnia na dzień w tysiące. Gdy­
bym je ulokował w PKO, 
stradłbym mniej, bo wkładv na 
książeczkach os-zt'zędnoście>wych 
przeliczano: trzy nowe złote za 
sto starych. Ale ia, jak ów 
chłop w roli Jana Swiderskie­
go, tak lubiłem ten szelest 
ba·nlmo•tów.„ I chyba jak on 
biadoliłem: 

- To jak t-0? Stare z.late nie 
są ważne? Dotychczas byly 
ważne, a teraz już nie? 

ADAM OCHOCKI 
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MARIUSZ BA!RYLA 

Światłowstręt 
Dziei1 otwiera miasto naświetlając krew 
jak wysokoczuły film Óczy rozrywają się 
na setki kartek z kalendarza z jedpakową 
datą Urodziłem się we mgle a moją dziecinną 
twarz przejechali pijani żołnierze wracający 
z wojny o prawo do krzyku Noszę w sobie 
to bohaterstwo jak kropelkowe serce Jttóre 
błyszczy w nocy gdy przykleja się do niego 
sodowe światło osiemnastu słońc 

Noc jest bezbolesna i noc jest pokorna; 
wchodzi pod skórę rzadkie czarne 
powietrze Móje książki mówią innym 
językiem - kwaśnej Europy Więc czytam 
twoją twarz jak odrętwiały księżyc liczy 
na współczucie Jest mi wszystko jedno 
mam pękniętą wargę i boli mnie cały 
świat zamknięty w jednej twojej 
zmarszczce 

• 
Pólka z książkami 

BestseHer, który nie każ.demu udało się zdoby~. 
a 'o którym od kUku tygodnd bardzo głośno. Mó­
wię o cderotontowym zbiorie utworów Ryszarda 
Jbpuśclńskiego, dziś chyba najp0czytnieJszego na­
szego autora współczesnego. Znalady się tu i ,,BU!;z 
p0 polsku", „Cesarz", „Szachinszach", „Wojna fut­
bolowa", „Jeszcze dzień życia", „Kirgiz so~o~zi ~ 
konia", „Chrystus z karabine~ n~ ramie~u i 

wiersze. o których mało kto wiedział, a ktore sta­
nowią cykl pt, „Notes". Tej pozycji nie ma P<>­
trzeb~ zachwalać, odnotowuję ją _jedynie z ob?­
wiązku kronikarskiego, a tym, ktorym udał? SJ~ 
ją zdobyć, składam gratulacje. Warto było wa1czyc 
o miejsce w kolejce przed ksiegarską lada .. 

Ryszard Kapuściński: Tom I-IV. Czytelmk 1988. 
Cena 3.000 zł. 

KONTRREFORMACJA W POLSCE 
*HW?Z !C11N ri@Dj._,;f'fl 

Zapewne jest jeszcze w księgarniach zbiór szki­
ców Janusza Tazbira pt. 1,Szlachta i teolog~wi~"· 
Jak pisze autor. zbiór ten• „dotyczy kon~h.~ow 
wyznaniowych w Polsce XV-XVI! stulecia . !'­
więc. roozenie się kontrreformacji I ~eakc~a na n1~ 
Kościoła. pogromy, procesy czarownic,. ni~ler~­
cja religijna, profanowanie cmentarzy 1 mszczenie 
świątyń innowierców. Wiele nie:wanych. faktów z 
rodzimej historii i z historii Europy, kiedy argu­
me-ntem w dyskusji bY,łY stos i ogień. 

Janusz 'l'azb41'! Szlaell.ta i teoł~fl"OWie. }'Viedz\L 
Powszechna. 1~7. Sti. 320. Cena 600 zł. 

ł' 
DZ~IENINIK" GOiNCOUIRTÓW 

W WWWW.Wff:f Litłll'i 

Otrzymaliśmy v.:reszcie owiany legendą i obro­
sły skandalami. słynny „Dziennik" Juliusza i Ed: 
munda Goncourtów. Po raz pierwszy we Francji 
ukazał się on dopiero w 1956 r .• a więc 60 lat po 
śmierci ostatniego z braci. Całość składa się z 22 
tomów, my otrzymaliśmv skromny wybór w prze­
kładzie Joanny Guze. Cóż to za. lektura! Od- Dru­
giego c~arstwa po III Renublike! Wielcy OWV';:h 
<'zasów: oisarze. aktorzy. ool itycy. spra\VV palskie, 
Polacy„. 
Gorąco oolt>o.i:m te oasjonująca lekturę. 
Edmund i Juliusz Ooncourtowie: Dzirnnik. PTW 

19Ś8. Str. 608. Cena 1.200 zł. 

Oprac.: E. IiW. 

• 

~ OUGLOSY· 

I ' 

~fa/~Jj;.;:!lffrlk:t~:i Leon Gomolieki 
27.VI!lll.190-3 -22.XB.19'88. 

„Z upływem mniej więcej cZJte­
rech stuleci, już tu u nas, na Zie­
mi, po niezaprzeczafoej czołowej 
Wielkości (literackiej) pozostaje kil­
ka szpalt drobnego druku z wyli­
czeniem: a. wydany<:h utworów, b. 
znalezionych listów, c. napisanych 
o Wielkości rozpraw. d0ktorskicb 
prac. monografii. Tak łatwo utr­
walić w kadrach mikrofilmu lub 
na metalowej kliszy o wymiarach 
1018 m, ogniotrwałej, n1eprzemakal­
nej i nie kruszącej się P<>d działa­
niem czasu. Ale jak utrwal!e du­
cha tekstów ( ... )? Jak zachować 
ulotną esencję życia. złożooą jak 
s>komplikowana chemiczna reakcja, 
jak długa recepta o tasiemcowych 
nazwach tajemniczych leków?''. 

W ta.k na poły ironiczny, na po­
ły żartobliwy SPOs6b Pa:n Leon o­
kreślał w jednej ze swych PO\vie~cl 
los wszystkich Wielkości reduko­
wanych do encyklopedycznej infor­
macji. I choć przeto nie na miej­
scu byłoby powtórzenie tego me­
cha,nizmu, nie unikniemy tutaj 
konieczności wyliczania prac i Pl'IZY­
pomnienia zasług Zmarłego. 

Urodzony w 1903 ir. w Pete?'$bur-
gu Leon Gomolicki po młodości 
spędzonej na Wołyn1u i Podolu 
przenosi się w 1931 r. do Warsza­
wy. Debiutował jako poeta twon:ąc 
w języku rosyjskim. Z 9 Jego zbio­
rów poetyckich największe uznanie 
przyniós• Mu poemat Warszawa 
(1934) przetłumaczony pnez Tuwi­
ma na język polski. Pow~ómym 
debiutem póetyokim można nazwae 
tomik Czas spopielały wyda.ny w 
Łodzi w 1957 r. Z Łodzią związał 
się Zmarły ' od 1945 r. Tu powsta­
ją wszystkie utwory literackie i 
prace historycznoliterackie (z.wiąza­
ne przede wszystkim z życiem i 
twórczością Mickiewicza i Puszkina). 
Utrwalił się wszakże Leon Gomo­
licki w świadomości odbiorczej .ia­
ko niezwykle interesujący prozaik. 
Prozę Jego cechowało od poczatku 
rozpoznawalne signum - ogromna 
kultura literacka, ktc>rą wykorzv­
stywał dla uniwersali~a-cJ.i współ­
czesnych problemów I tematów. W 
prozie Leona Gomolickiego wątki 
autobiograficzne są integralnie 
związane z kulturową wizją - nie­
obcą katastrofizmowi - i przepo­
jone refleksją psychologiczno-moral­
ną i historyczną. Charakterystycz­
ne dla te.i prozy aluzje mitoloRicz­
ne prowadzą <fo symboliczno-meta­
forycznych odczytań 1'-0szczególnvch 
książek. Z bogatego dorobku pro­
zatorskiego przvoomnijmy bodaj 
część tytułów: Wieczory nad Łód­
ka, Ucieczka, Uprowadzenie Baucis, 
Wyłączenie, Białe runo, Czasobra­
nie, Kiermasz, Komiks psychologi-

ezny, '"Wyprawa na Patip.os, Arka, 
Taniec EurynQme, Dzikie muzy, 
Erotyk, Terapia przestrzenna, Róża 
i Walkfria. 

W ksiąlikach tych nie.iednokiro.tnie 
próbował utrwalić „ducha tekstów" 
wprowadzając interesujące auto­
tematyczne dygresje, lecz naC?.:ellllą 
zasadą Jego twórC?.:ości było huma­
nistyczne przesłanie utrwalania 
„ulotnej esencji życia". 
Podając nam - żeby u:i:yć Jei!o 

wyrażenia - „zastałe wino huma­
nizmu" był Leon Gomolicki huma­
nistą i w swym żvciu. Zvczliwv, 
choć troche ironicznv. zdvscyolino­
wany i spokojny, bvł nostacia ch~­
rakterystycz,na i W:'l'jatkowa w na­
szvm trochę burziiwym <rodowi,l<:t 
literackim. Do ~tatniei niernPl 
chwili uczestniczył w tym litera{'­
kim życiu, sama swoją sookoinR i 
refleksyiną posta wa temperu iac 
nazb-vt ŻyWiołowe spory. łol!od'ac 
konflikty. wprowadzając aurl" Au­
torvtetu i przyP<>mnienie, że literP.­
tura musi sie wyWikłać 7. tenmo­
ralnych uzależnień. że .lei miP.isre 
jest także w sferze Zaw~ze i W~ze­
dzie. 
Książki Fama Leona be{!• ivlv 

dale.i zysku.iac obok szaeu„i.u od­
bior.czego także - ia1' s~-ln:e -
wzrastającą popularność. Niestetv, 
nie bedzie już wśród nas tego do-
1'>-egr>. mądrego Człowieka. 
P. H. 

• 
ŚWiat mi.Jarskich . ; arzeezen 

W Klubie Dziennikarza czynna jest wystawa 
malarstwa Ireneusza Olszewskiego. Zgromadzone 
na wysta•wie obra·zY artysta nazwał impresjami. I 
słusznie. W całym ma<larstwie Olszewskiego prze­
wija się pewien charakterystyczny typ wra:ili w o­
ści (chciałoby sie powiedzieć: nadwrażliwości). któ­
ry, jak się zdaje. skłania do refleks.ii i zadumy. 
Zs.dumy nad światem własnych urzeczeń - świa­
tem przyrody, ludzi. starycli bud•owli. Z tej wra­
żliwości artysty wynikają chvba wszelkie twórcze 
nastepstwa. 
Dziś już rza.dlko kiedy zdarza sję, aby stan du­

cha artysty w sposób tak czytelny zna·.idował tak 
wyrazi11te odbicie w jego dziele. Przyzwyczajeni 
do współ<:zesnego świata sztuki - opanowainei do 
perfekcji gry wyobraź.ni. wyra.finowa.nych kalku­
lacji uczuciowyich, illltelektualnych, w które .. móz­
gowcy" wprzęgają wyważone i oziębłe idee arty­
styczne, w kaŻdym s~zególe plastyczmeito wyrazu 
Podporządkowane wyrachowanemu zamysłowi. w 
takim świecie pojawienie sie dzieł tak prze.imuia­
<;O s~zerych w prostym wyra.ż.a,niu własnyc-h ta-
nów, owych. aż nadwra.żllwvch, uniesień n 
t>'r:i:edsta.wianą rzec:z:ywistościa. mu-si budzie :z:ast:a­
nowienie, skia,niać do refleksji. Obok ta•kiego ma­
larstwa nie można prze.iść obojet·nie. 

Ta nie-obojętność manifestuje się w róinora,ki 
spcsób. Bylem świadkiem iak siedzacv ood obra­
zami Olszewskiego inny plastyk - równie wielki 
wrażliwiec . tyle że impetyczny - odwrócił dwa 
obra11:y do ściany, W tym zda.rzeniu znalazłem Po­
twierdzenie. iż wobec tego malarstwa nie można 
być obojętnym. Obrazy Olszewskie.go poruszają -
wyQbrażnię. a także nasze własne. .iakże często 
skrywane gdzieś tam głęboko. bywa że nieuświ.a­
damia111e pragnienia i tęsknotv - z.a sookoiem. ci­
szą. harmonią i równowaga. których artyJa - a 
w~az z nim i odbiorca - podświadomie pragnie, a 
więc wyraża. Ten spoko.i. cisze. Jad wewnetrznv 
upatru}e Olszewski w renes.a·nsowych wnętrzach 
p~zewija.jących sie przez rozliczne płótna. Bo tez 
renesans. jak pamiętamy, wia.że sie nierozerwal­
n•e z ogólnymi prądami epoki odrodze•nia. nasile­
nia tendencji humanistycznych. rozwojem myśli 
racjonailistycznej, rozkwitem nauk. Stad w takim 
właśnie wnętrzu. spatynowanym w brazie. rozia­
śnionym refieksem ble.li pojawi się w iednym o­
brazie stara księga pozosta.wiooa na surowym sto­
le, w innym zaś - jak ten na wvstawie - ko­
bieta w bieH. a wszystko to przemglone oddale-

niem. przejmująco odlegle w czasie i... nieo.sia.gal­
ne. Dla nas ska,zanych na życie w rozchełstanym 
i znerwicowanym świecie. 

Ol-szewski iest maJa~zem chwiH. napeczniałe.i o­
taczającą go rzeczywistością, często przeludniona 
Ciak ta ilość portretów osaczonvch na ołótnie w 
obrebie jednej ramy), chwili nierzad.ko orzesiak­
niete.i zaduma n.ad wzeszłościa utrwalona w na­
sze.i świadomości określona symbolika (obraz z 
Marśzałkiem). lecz zawsze. nawet w portretowa­
niu osób ooiawi się coś z bru.taln-0ści współczesne­
go świata. Raz będzie to p01·tret dziewczvnv o­
bramowany skamieniałą orzvrodą. innym razem 
- POrtre.t starca. w którego twarzy odbij.a sie los 
każ<iego z nas. Dopiero wtedy. gdy u Olszewskiego 
następuje przesilenie od natłoku myśli i doznań 
ucieka w najbliższy mu świat - przyrody. oei­
zaru świ.ait P<lrzadku.iący rozedrgana wrażliwość. 
choć I ten skażony iest współczesnością. 

Jest to mądre malarstwo. które poza prze:i:vcia­
mi estetycznymi przypomina nam harmonjine 
zwiaz.ki łącząu człowiekit z uladzony · i{tłcm 

. pr7yródy i ~zeczv 

MNRIAN ZDROJ1EW'SKI 

KIEŁBASA WOL YNSKA (albo kresowa). 
Wieprzowinę i wołowinę zemleć w maszynce 
do mięsa z sitkiem o oczkach 5-8 mm. Sól 
wymieszać dokładnie z saletrą i pozostałymi 
przyprawami i dodać do rozdrobnionego mięsa, 
starannie wyrabiając, ubijając tłuczkiem i do­
dając po trochu rumu lub spirytusu. Wyra­
biać i ubijać tak długo, aż uzyska się gładką. 
jednolitą masę. Słoninę pokrajać w grubą (2 
cm) kostkę, po czym wymieszać z wyrobioną 
uprzednio masą tak, aby kostki słoniny były 
równomiernie rozmieszczone. Osłonki wytrzeć 
z obu stron czystą ściereczką do sucha i napeł­
nić bardzo ściśle masą mięsną. Kiełbasę uło­
żyć na desce, nakryć drugą deską, przycisnąć 
ciężarkiem ok. 2 kg, po czym umieścić w po­
mieszczeniu o temp. 12-15 st. C ne. 2 doby. Po 
tym c:z.asie deski z kiełbasami przenieść do 
chłodne; (6-8 st. C) spiżarni na 10-14 dni, 
następnie kiełbasę powiesić w chłodzie i prze­
wiewie na 3 dni i wędzić zimnym dymem przez 
7-8 dni. Można ją potem przechowywać w na­
czyniu zasypaną ziarnem lub obłożoną suchym 
sianem. 

KIEŁBASA LITEWSKA. Mięso (wieprzowi­
na średniotlui,la, wołowina chuda, mięso z za­
jąca lub królika) pokroić w drobną kostkę (ok. 
3 mm); dokładnie rozdrobnione przyprawy i 
sól wymieszać z saletrą, a następnie dodać do 
mięsa. Ubijać mocno tłuczkiem aż masa stanie 
się jednolita i mazista. Słoninę pokrajać w 
cienkie paseczki (3 x 3 .x 20 mm) i dokładnie 
wymie.szać z wyrobioną uprzednio masą mięs­
ną. Wytarte. czystą ściereczką osłonki napełnić 
ściśle ową masą. Końce zawiązać szpagatem 
formując odcinki o długości 35-45 cm. Kiełba­
sy ułożyć na stolnicy, nakryć deską, obciążyć 
i wynieść w chłodne miejsce na 10-14 dni. Po 
tym czasie zawiesić w chłodzie i 
przewiewie na 2 dni, a następnie wędzić zim­
nym dymem przez 6-7 dni. Kiełbasa nadaje 
się do długiego przechowywania. 

KIEŁBASA ROSYJSKA. Mięso (wieprzowina 
chuda, wołowina chuda z młodych sztuk) do­
kładnie wyżyłować i pokroić na kawałki 5-6 
cm. Sól wymieszać dokładnie z saletrą i cu­
krem, posypać mięso i dokładnie z nim wymie­
szać. Masę umieścić w naczyniu warstwą o 
grubości ok. 20 cm, wyrównać i ubić powierz­
chnię, a następnie przenieść do chłodnego (4-6 
st. C) pomieszczenia na 4-5 dni. Po tym cza­
sie zemleć mięso w maszynce z sitkiem o o­
czkach 6-8 mm; dodać przyprawy i wyrabiać 
jak ciasto, dodając wina. Wyrabianie zakoń­
czyć, gdy masa jednt>llta i gładka. Następnie 
dodać słoninę, pokrajaną w drobną (3-4 mm) 
kostkę i całość wymieszać w celu równomier­
nego rozmieszczenia kostek słoniny w masie 
mięsnej. Wytarte osłonki napełnić bardzo ści• 
śle masą mięsną, końce przewiązać szpagatem, 
formując odcinki o jednakowej długości i za­
wiesić w chłodnym, przewiewnym pomieszcze­
niu na 2 dni. Wędzić zimnym dymem 6-7 dni, 
przenieść w chłodne, suche i w miarę przewie­
wne miejsce. Po 20-25 dniach dojrzewania 
kiełbasa osiąga w pełni swoje walory smako­
we. Wędlina trwała. 

KIEŁBASA MOSKIEWSKA: wyrabia się ją 
tak, jak kiełbasę rosyjską, z tą różnicą, że sło­
ninę kroi się w kostkę ok. 6 mm, zaś wędzenie 
zimnym dymem przedłuża się o 8-9 dni. 
Powyższych przepisów kulinarnych nie odnoś­

my do geografii. odnieśmy je do sztuki..· 

PS. Powyższe receptury zawdzięczam panu 
W. Poszepczyńskiemu i w tym miejscu mu za 
nie dziękuję. 

ANDR~EJ GRtUN • 
z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata 

„POLACY" 
Tak brzmi nowy cylkl telewi­

zyjny Dwójki. Jak zapowiada 
Jozef Węgrzyn, szef programu 
dr.ugiego, chodz.i o „ W2-bog.ace­
n ie skarbnicy kultury narodowej 
o wybranych, wybitnych twór­
ców nie tylko kultury, ale też i 
nauki a także życia duchoweg<> 
i go.spodarczeg<>. Ma to być nie­
jako dźwignia p.sychologiic:ma dla 
społeczeń.stwa, swoisty dowód 
na t<>. iż można sięgać po 
wydawał<>by .sie - niemożliwe. 
Przecież dziesiątki Polaków 
wsipina.ją się na najwyuze szczy­
ty osiągnięć. To powinno być 
zachętą dla wszystkich rodaków. 
Bo żyje się raz i niie war-to ży­
cia pisać na brudno". 

Cykl ten zainaugurowała po­
sfać :papieża Jana Pawła II. Pro­
gram emitowany będzie przez 
cały rok. Przewiduje się zapre­
zentowanie około 200 sylwetek. 
wśród nich: Pendereckiego, 
MroiJka. Lema, Kanta.Ta, Kapuś­
cińsk,iego, Olbrychslcieg·o. a na­
wet Ma1ryJ.i Rodowicz, Ja-Oka 
Gmocha i 2'jbign.iewa Bońka. Li­
sta nazwisk za.stała ponoć usta­
lona wsoólnie z Ministerstwem 
Kultury i Sztuki, a „także w 
wyniku konsulfacji z różnymi 
.'rodowiskami. Obok · postaci ży­
jących 'w kraju, znaj.dują się 

na?m1ska Polaków przebywają­
cych za granicą, ~Ólrzy itam u-

istnieli 1&1Woimi "PI"acami._ Jedno­
znacznie nikt nie odmówił. Sła­
womir Mrożek i Stefan K.isie­
lew.ski na przykład od.roczyli 
term.i.ny nagrań, inni czekają na 
dogodną po.rę''. 

Prngram ma być :r.róż.ni<COwany 
- od filmu dokumentalne.go, po 
rozmowę i reportaż. Gotowych, 
bądź na ukończeniu, je.st już 70 
.sylwetek. Do realizacji Wlk> cy­
klu zaangarowane są róż.ne wy­
twÓ<rnie i różinii producenci, na­
wet - jak Powiada Józef Węg­
rzy.n - BBC, gdy ohodzj o syl­
wetki Ry.szaiTda K.apuściń.s'kieg<> 
i Tadeu.sza Koow.lclt1ego. Z tym 
jednalk, dodajmy, że BBC Ry­
sza.i-da Kapuścińskiego i Tadeu­
sza Konwkkiego przed.stawna 
już darwno. I to chyba z włas­
nej inicjatywy„. 

APEL 
J. MOIRG®NSTERlNA 

- Jestem przeciwny dubbin­
gowi. Owszem czyni się ta'k na 
świecie. kina drugiej ka.tegorii 
wyświetlają filmy z podkłada­
nym głosem dla tych. co mają 
trudności z odczytywaniem na­
pisów, ale w krajach kultural­
nych, jak we Francji na Polach 
Elizejskich można zobaczyć fil­
my w w~}i OTyg;iinalnej. 

Dubblng to w 50 p?OC'. st.irata 
dla fi~mu. Wyobraim:r l<lbw •1-

tuację, gdzie Redford u<życza gło­
su l!'ronczewsk.iemu, a Li.z Tay­
lor SJą,sd(.iej. W kraJB(:h, g~ie 
z;wyczajowo najwięcej filmów się 
dubb1n.guje, robią to nieznani 
aktorzy. U nas - nawet najle.p­
si. Protestuję przeciwko ta1kim 
praktykom. Widzę wtedy dwie 
postacie. Istnieje prawo do wła.s­
nego gło.su, do osobowości i nie 
wolno fałszować filmu. Nie mo­
gę zrozumieć, dlaCtZego u nas 
t45Uie się w ten spo.Wb dobre 
filmy. Jeżeli ju<i mO<iina zr~bić 
dubb~ng „W kamiennym kr1:gu", 
dlaczego zabierać głoo w.iel!lcim? 

Korzystam tu z okazii i z.wira­
cam się do aktorów, zwłaszcr.a 
tych pierwszej gildii - dubbin­
gowanie jest poniżej godności 
wietlciego aktora, u.s-prawiedli­
\vieniem może być tylko falkt. 
gdyby umierali z głodu. 2Jw.ra­
cam się do Piotrusia F:ronczew­
skiego - nie rób m1 takich przy­
krości. niech Ma'ksymiMan SC'hell 
mówi wlcsnym głosem. Uwiel­
biam Ale'ksa.ndrę Sląską. ale 
kiedy widze Glendę Jackson czy 
EHzabeth Taylor. chcę słyszeć 
ich gło.sy.„ 

Z'BUNTOW' AINY PISARZ 

„Pew.ien. młody piaaJrz rosy j­
ski, IPQdltać trochę ja 1: powieści 

Bułhaikowa, wy.raził ~woj pro­
test w .sposób dotąd raczej me­
znany w Jego le.raju - pi.sze 
„La Republi.ca". - Na samym 
początku obrad - odbywających 
się w rzęs•iście oświetlonej, wiel­
kiej sali Zwiąilku P.iBaxzy Rooyj-

. ski.eh, noszącej nazwę .,Olimp" 
- pojawił .się nagle na podium 
mężczyzna. ZupeŁniie nagL Miał 
na sobie tylko czarne skarpetki 
i przewieszoną pri.ez ramię s·ta­
rą, znoszoną toTebkę. Skłonił się 
zebranym i wypiął pośladlki, na 
któryich grubymi Literami napi­
sane były słowa: •• Związek Pi­
sarzy". Potem znów odwrócił się 
dQ .publdC'z:ności i bez cienia za­
żenowania zaprezentował swoją 
nagość. .,Myśl<icie może - :Z:WII'Ó­

cił się do zebranych - i.e to 
je.st mój członek. N.ie podobnego. 
To jest CZłOlllek ZwitlZk<U Pisarzy 
- i to jedyny, jadmego mam w 
poważaniu". Powstał wielki tu­
mult. Obecni na sali mil<icjami 
dopiero po dłu~zej chwili w­
rientowali s.ię, że nie jest to 
happening - jeis.zcze jeden w 
rodzaju tych, jakie zdarzają się 
teraz c~to w dobie głasnosti. 
Dopiero gdy znany poeta, Robert 
Rożdźestwienski, wy.szedł M po­
dium i oznajmił że to wystąpie­
nie nie było przewidzi&ie w 
programie obrad. milicjanci przy­
stąp.iii do wykonywania swoich 
obowią?Jków. Zatrzymanym oka­
mł się ~-'letni począltkujący pi-
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Czas 
- jak spojrzenie 
wgłąb 
~ .; „ . ~). i . . ·• . . . -

Są obrazy, o których mówienie wydii-je się być 
rodzajem święto)nadczego na nie zamachu. Ale ' im 
dalej w czasie usadowiają się, tym ich treść zdaje 
się bardziej odsłaniać w naszej świadomości. Zacie­
ra się ich kształt zewnętrzny, ukrywa się w pa­
mięci detal formy, ale praiwda wyrażona tym 
kształtem, tą formą przybliża się. Przy obrl!-zach 
osobnych słowa, którymi chcemy je wytłumaczyć 
wydają się nawet niezbyt kłamli·we, dopiero przy 
wielu, gdy są wielością w je<lności potrzeba głębi 
czas1.1„ żeby nie zatrzeć połyskliwym słowem py­
tań o drogę: - jaką?, dokąd? pytań o nasze 
przez to żądanie: - nasze?, a więc czyje?, kto to 
jest: my? (twórcwść Stanisława Fijałkowskiego); 
żeby nie zatrzeć płaskim słowem świadectwa prze­
strzeni: - jakiej?, je<lnoczesnośd c-zasu przeszłego 
i teraźniejszego: - względem czego?, rytmu, ryt­
mu . rytmu, który raduje? A jak się z niego wyi~ 
dzie, okazuje się, że to tyl:ko wyjście poze>rne (twor­
czość Stefama Krygiera). 

Jak to jest moź.liwe, że raz świadomość je.st ma­
terią (rzeźby Adama Myjaka), innym zaś razem ma­
teria przeczy swej materia1nc6ci (obrazy, akwarele 
i rysunki Jerzego Stajudy)? Oto mamy powierzchnię· 
pokrytą prześwietlonymi warstwami barw; jej 
plaskość, gładkość możemy wyczuć pod . palcam.i; 
możemy widzieć ja•k )!:oiory zatrzymały się w poł 
drogi zdążając jeden do drngiego, albo wzbra~ia­
jąc się przed spotkaniem; czujemy powiew p0w1et­
rza poruszonego śmignięciem linii, choć ołówek 
dawno oderwał się już od karto."lU, a wszystko to 
są byty idealne, sama istotność, która przywra.ca 
wszystkiemu właściwe miejsce. I znów ktoś zapyia 
o drogę, o przestr,zeń i PoWie, że świadomość i~t 
materią; i tak stale, niezmiennie, a zarazem nie­
powtarzalnie w głąb albo w otwańość, a prawda, 
jąk lustro wody, tk>wi gd.meś tam w głębinaeh cem­
browiny.„ 

Te iłowa są :niewolne od ta.niego patosu, a z·a­
tem kłamliwe, tak jak opis rzeczywisto-ści jest jui: 
inną rzeczywistością niź ta, do której się odnosi. 

Historycy sztuki opakowują obrazy. w rói:ne naz: 
wy. powiązania, kody. Wszystkich. innych .~hro~1 
prawo wiary, ie nie ma sprzecznoś~1 .w tym, 1z k,az­
dy obraz jest prawdą ostateczną 1 iedyną, chocby 
tych obrazów-prawd było nieskończenie wiele. 

Ale są też płótna pokryte farbami, zabu~owane 
kształtami. których treści czas odsuwa w meobec­
ność. mimo iż autor owych płócien zużywa bardzo 
dużo słów, by uczynić je obecnymi. Pozostawmy 
jednak te obrazy tym. którzy zechcą się poddać 
magii słów (wystawa malarstwa Jarosława S-tew­
czyka w Galerii Bałuckiej - listopad •am. 

Zdarzają się również miłe zaskoczenia, kiedy to 
z rzadka prezentowana w galeriach sceno11:rafia 
broni się samą plastyką. Zmagan'ia światłości z 
ciemnością, ducha z materią, „dobra ze złem W':(­
wiedzione z dramatu „Fausta Goethego - słuzą 
mu zarazem i uwalniają się od niego. Dostrze­
gamy inscenizatorskie możliwości zamknięte w 
planszach, w odkrywaniu treści... .<Ewa Kałcza~-Ko­
zieł· Czarne I Białe - koncepcJa scenograficzna 
Fau'sta Goethego - Salon Sztuki Współczesnej 
grudzień 88). 

KRYSTYNA NAMYSŁOWSKA 

• 
Stanisław Fijałkowski: Wystawa 11rzl'glądowa -

Galeria S:ituki - ma.i 88; ostatnie obrazy - Gale­
ria 86 , maj 88. 

Stefan Krygier: Wystawa przeglądowa - Ośro­
dek p , 1• 1gandy Sztuki - kwiecień 88 

Adam ~fvjak: rzeiha - Ośrodek Propagandy 
Sztuki 1trudzień 88. 

Jerzy Stajuda: Obraz~-. c.l< warele, rysunki 
Muzeum Sztuki - grud:iień 88. 

Na fali literaclt0-arl:Y&tycmych 
rewindykacji dzieł zakazanych w 
okresie stalinowsk.im poznajemy 
książki, sztuki teatralne, filmy, o 
których isbnien!u nawet nie było 
wiadomo. Spoty<kają .się O'lle ze 
zrozumiałym życzliwym zaintere­
sowa·niem, od•najdujemy w ni~h 
nieraz wiele wsp6tnego z naszymi 
kolejami losu, podziwiamy nierza­
dko ich intelektualne i artystycz­
ne walory, bywa tez, że zaskaku­
je nas ich awangardowość. 

tyki uważane ·były eo i= za 1Dtte­
jaw sla-ywainej niechęci do ustro­
ju. 

To jednak o czym tu :piszę mo­
że mieć znaezenie dla historyczno­
-artystycznego oglądu sprawy, ja­
ko przypomnienie różnych darem­
nych i niespełnionych usiłowań 
twórców, lecz nie jest obroną o­
mawianej tu „Choinki", która o­
kazuje się utworem w najlepszym 
razie l)rzebrzmiałym, a podejrze­
wam, iż .również mało atrakcyj-

PREMI!ERA U „J ARA!CZA" 

gify, co finezyjnie p.rzeprowadozila 
ALICJA ZOMER; za.pewne bez za­
r:iutu odmalowała obraz zniewala­
jaceiio swa natural·nością zepsucia 
HANNA mELUSZKO w roli za-
mordowanej S1>ni; wierzę tez, iż 
śmięszna 1>0winna wydawać się 
pochutliwość Wołodi nawet w za­
pędach nekrof•il&kich, jak .to zade­
monstrował ZBIGNIEW BIELSl\I; 
można się również z~odzić, iż z 
taką właśnie deklamato!'.ską emfa­
zą należało wygłosić bzdurną opo-

Remanent sprzed· pól wieka 
I troch~ jakby z powszechne11;0 

rozpędu „Jaracz" pokusił się o 
wystawienie nieznanej. napisanej 
w 1938 r. sztuki skazanego na za­
pomnienie bliskiego futurystom A­
leksandra Wwiedienskiego, który jak 
tylu innych, padł ofiarą okrutne11:0 
terroru. 

nym dla realizacyjnych zamierzeń 
i nieciekawym dla współczesnego 
polskiego widza, którego doświad­
czenia teatralne obejmują n iemal 
wszystko. co w świecie teatru wa­
żkie i o::lkrywcze. 

wiastkę o spor.ze Osfowych z Ko.z­
ł::>wym.i, jak to czynił za-mias.t za­
gajenia sprawy Sekretarz Sądu, 
p,rany nrze·i ANDRZEJA GŁOS­
l{OWSKIEGO. Być może bowiem 
te i inne role dałoby się z rów­
nym powO::l'Zeniem pokazać w dwu­
d~iestu całkiem odmiennych uie­
dach i wszystkie broniłyby sie ró­
wnie skutecznie, co moim zdaniem 
n;e wystawia najlepszego świade­
ctwa sztuc~. gdyż z J)O!łtacią nie 
wolno ch)'ba wyczynia~ wszyst­
kiego co się ·chce l zmuszać w 
ten sposób skrupulatnych recoo­
zentów do weszenia sei1su i tzw. 
P•Ychologicznei prawdy. gdzie .iel 
nie ma. 

Słuchając tekstu sztuki, śledząc 
jej akcję. można sobie łatwo wy­
obrazić. iż ten napisany na ezo­
pową modłę utwór mógłby poru­
s:z.yć swoimi aluzjami współczesną 
sobie widownię, gdyby mu dane 
było ujrzeć scenę. Żonglerka sło­
wem i akcja na granicy absurdu 
ma jednak wymowę gorzkiej drwi­
ny z rozpaczliwego samookłamywa­
nia · się zastrasz<>ny0h lud:ii, usiłu­
jących wmówić sobie i otoczeniu, 
ii nic szcze-gólnego sie nie dzieje, 
co by mogło odwieść od tradycyj­
nej choinki. stwarzającej pozór nor­
malności życia. 

Ale znając dziś trochę lepiei hi­
storie tego cza.su i obraz codzien­
nego życia rozumiemy, jaką podei­
rtliwość i nieufność wzbudzały te­
go rodzaju utwory u rzeczników 
urzędowego optymizmu. Nie dawa­
li się wlec cenzorzy zwieś~ ucie­
czkom twórców w krainę absurdu, 
zresztą ucieczki od zaleca'!lej tema-

My.ilę, iż sztuka ta nie ma po 
prostu większych walorów uzasa­
dniających jej wystawienie. zwła­
szcza dzisiaj, k;iedy nie musimy 
bawić się w aluzje do współczes­
ności politycz.nej ani podniecać 
formal·nym eksperymentem. Nie 
ma też ona chyba postaci o peł­
nym wyposażeniu psychologicznym, 
sa one raczej nosicielami pewnych 
postaw czy głosicielami autorskich 
tez. W dodatku reżyser jakbv nie 
mógł się zdecydować na usta­
lenie dystansu do scenic-tnych wy­
darzeń i działających oostaci. To­
też nie było ani dość tragicznie, 
ani nie dość zabawnie, mimo wie­
lu nieźle pomyślanych i wy>kony-

Zapewne mó!(łbym to napisać 7. 
równym (nie) Powodzeniem na 
dwadzieścia sposobów ... 

JERZY K'WJ1EOI!ŃSKI 

li wanych scen. _ 
Być może trafiał w ton narrato­

ra-ironisty, czuwającego nąd anty­
iluzyjnym przebiegiem całości MA­
RIUSZ WOJCIECHOWSKI; t~drno 
też byłoby zakwestionować styl i 
sposób bycia Matki Puzyriewej ja­
ko zdeklasowane.i damy, robiące.I 
dob'rą minę do złej i nie chcianej 

Aleksa.nder Wwiedienski: „Choin­
ka u Iwanowów", przekład - Na­
talia i Wiktor Woroszylscy. Reży­
seria i .scenografia - Waldemar 
Zawodslńakl, muzna ;.... Marcin 
ltn:ytan1,1wski. Pra·premiera oolska 
11 grudnia 1988 w Tea~rze im. Ja­
racza w Łodzi. 

Występ łódzkich perkusistów w grudniowy wie­
czór w sali koncertowej t.DK okaz.al się znakomi­
tą za ba wą. Tylko niedostateczne.I informacji 1 bra­
kowi tradycji tego typu koncertów w naszym 
mieście należy przypisać, że tak mało przyciag·ne.ł 
słuchaczy. Pani Urszula Bereźnicka-Pniak (która 
jednocześnie koncert prowadziła) wraz z absolwen­
tami i studentami Akademii Muzycmej zaprezento­
wała 10 utworów rodem z USA w których ujawni­
ło się bogactwo brzmień i efektów wyrazowych 
tkwiących w instrumentarium perkusyjnym. 

To właśnie w Ameryce rozwinął się w ht2':!h 
trzydziestych nowy nurt twórczości podnoszący per­
kusję - wcześniej posiadała mari?inesowa rol~ w 
muzyce artystycznej - do rangi samodzielnego apa­
ratu muwc:z:.nego. Szczególnie pociągajaca dla awan-

oraz uroda pań: Urszuli, Ewy, Małgorzaty, Bożeny 
i Moniki sprawiły, że koncert był przyjemny nie 
tylko dla ucha, ale i dla oka. Panie zresztą waoliły 
patkami nie mniej wytrwale niż ich męscy partne­
rzy. Utwory Colgrassa („T·hll'ee brothers") i Iver­
sona („Contrarhytmic astinato") cechowały l':ię du­
żą energia, dynamicznością, gęstością brzmienia i 
komplikacjami rytmicznymi, kontrastu.i~c z deli­
katnym i nieco kontemplacyjno-stat:;rcznym „Fire" 
Skoone'a. Oven Clark swym „Quasi bossa nova" 
wyczarował atmosferę żywiołowe"" muzvl<<:iw '!'!'.a 
a la karnawał w Rio. Ragtime'y Greena były błys­
kotliwymi. celnymi finezji i dowcipa orzy'·'"d'mi 
aliansu muzyki rozrywkowe.i z artystyczna. W wie­
b mcmentac':l tio ~ry włąc?!ali sie ze swymi gwi,d­
kami i .:przes:kadzajkami" siedzący wśród publi-

NROiNiiKA WYP ADKóW M'UZYCZlNY1CH 

Wielkie bicie w r.01· 
gardowych kompozytorów tamtych lat była możl i ­
wość odrzucenia w ten sposób uświęconvch war­
tości sztuki dźwięku. Melodię i harmonię zastąpio­
no takimi konkurencyjnymi walorami. jak barwa. 
rytm, gęstość, natężenie... Nieograniczona była in­
wencja we wzbogacaniu brzmienia . .John Cage, któ­
ry swoja aktywnościa szczególnie orzvcwnil s'e 
do rozwoju muzyki perkusyjnej . . wvkorzvsfywał w 
tym celu np. wygrzebywane ze złomowisk bębnv 
hamulcowe. kawałki blachv. metalowe hec1ki ib. 
Zwrócono uwagę na różnorodne instrumenty egzo­
t~·czne które nastepnie trwale zadomowiły sie w 
naszej tradycji muzycznej. 

Nowatorska oosta wa twórców manifestowała sie 
niekiedy również i w tym. że pozwalali muzvkom 
decydować, jakie instrumenty posłużą do wvkon~­
nia •1two;ru. W .,Livin~ Room" Cage·a (z roku 1940) 
moga być użyte np. jakiekolwiek elementv wvpo­
sażeni.a mieszkania, a perkusiści winni też recvto­
wać tekst, skandować. pokrzykiwać. gwizdać„ W 
~ali LDK nie było pod ręką stołów i szaf, wiec 
nasi muzycy wykorzystali do realizacii tej partv­
tury swój sprozęt profesjonałny. 

""1'.alownicz:ość instrumentów perkusyjnych Ccze­
sto bywa to podkreślane odpowiednią grą świateł) 

cznzy;~1 znajomi wykonawców, potęgując w ten 
sposób atmosfere radosnej zabawy. 

Do widniejącego na afiszu anonsu: .„Po raz 
pierwszy w Łodzi" chciałoby się dołączyć zyczenie: 
,.i oby nie po raz ostatni". Muzyka perkusyjna ma 
duże szanse powo::l:z:enia - zwłaszcza wśród mło­
dych słucharzy. trafiając do ich poczucia rytmu, 
na któr:vm żeru ie głównie muzyka rockowa. 

Dz ia lajace w Warszawie i Poznaniu zespcłv per­
knsy.ine wpisalv na swe konto wiele sukcesów. 
Dl~CZP!!oż bv nie stworz:vć czegoś podobnel(o w Lo­
dzi' Nie musiahbv to nrzeciei; być od rnw zin­
stvtuc;onaliz<'.>wana. forma działania - obciażona 
nlanami. adm1\'Jis7racja itd. Z pewnościa 1epiei 
<-.rawdziłab~· się forma swobodne-] asocjacji muzy-
1·"--.v m~ipcych swe<'"l lidera i dobierających sie 
dla zrealizowania określone.go programu. Aneluie 
więe do Pani Urszuli i ie.i kole~ów oo fachu tu­
dziPŻ do instytucji. które mogą wespn:eć ich aktyw­
ność, abv w Przyszłości nie pozbawiali nas podob­
nych uciech! 

.T AOEK SZlERSZIENO!WlIICZ 

• 
· · "·z kraju i ze świata • z kraju i ze· świata • z kraju i ze świata • Galeria pisarzy 

san. ma Grebniow. usunięty w przez dziecko-gwiazdę pieniądze, 

ub. roku z ln.~tytutu Literatury że po raz pierwszy wyszła za 
Uniwersytetu Mos-klewskiego ui mąż mając 17 lat, a jej wybrań-

niemoralne orowadzenl.e się. Od cem został aktor John Agar. 
tamtei N>rY na Próżno u.siłuje który okazał się alkoholikiem 
zostać --e~noorawnym członkiem Jej drugim mężem został biznes­
Zwtązku Ptsan:y. Wygląda na men Charles Black Karierę ak­
t.o że spotksła go ciężka ka.ra torską zakończyła w 1954 r., gdy 
(„Forum" nr 49). urodzll się trzeci syn. Wtedy z 

aktorki stała się politykiem.. Za 
Słyszeliśmy .iuż 0 różnych eks- prezydentury Geralda Forda zo-

cesach ooetów, naszych ma się t ł b d USA Gh 
rozumieć - a to jak chlusnął 

winem w twarz jurorowi który 
nie do~enił poety. a bitki takte 

bywał)'. lecz żeby czł!>nkom ja­

kte!!o4 dG5t•'ine~o !U"emlum mó­
wić. a raczei ookazywać . co sie 
o nim myśli„.? 

1 znów na.s przelicytowali. 

KTO DZIŚ PAMIĘTA? 

Niewielu dziś pamięta słyn " 
ni N! ·h ~ S\'\11 lev remple - gwla 
zde r 1,n >wą która jak•> sześciu 
!et.1·' d1 irctu1 n111$a1 ; la sie PO ·rai 
pier · ~1.v ,.., h·~t.1rli kina z czar 
nv'1' aktnrt>m Billy Rnbinsonem 
Z 1' im;etników. Jakie ukazały 
się "•f;>f„i11 w Stan<1ch Zjedno­
czo 'Y<'h. dowiadujemy się. że oj­
ciec zie inwestował zarabiane 

s a a am asa or~m w a-
nie, potem szefem protokołu dy­
plomatycznego. W kampanii wy­

borczej w 1980 r . Shirley Temple 
współzawodniczyła z Georgiem 
Bushem„. 

KAW PROMUJE 

Łódzki Oddział Krajowej Agen­

cji Wydawniczej po raz kolejny 

odwołał się do nowoczesnej for­

muły promocyjnej książki. jaką 

dziś stosują w świecie> wszystkie 
qanujące się oficyny wydawni­

cze Otóż 1 okazji wydani<l no­
wej oowieści Aleksandra Min­

kowskiego. jednego z: najbardziej 

popularnych i interesujących pol­
skich pisarzy współczesnych, pt 
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„Zdrady miłosne" w siedzibie 

agencji odbyło się spotkanie z 
autorem. na którym dyrektor 
Andrzej Sidorowicz przedstawił 

pisarza i jego dzieło. Z tej też 

okazji zorganizowano autorowi 

spotkanie z młodzieżą III LO, na­
tomiast po południu - możli­

wość podpisywania książki w 
księgarni przy ul. Piotrkowskiej 
149. 

Rys. Sl4womif' A1'ab~ld 

UCI'EKL'.N'llER 

Dzis.iaj już mało kogo to obchodzi, 
Ze był Marian Piechal miłośnikiem Łodz:L 

ltOMAN GOltZELSKI 

Kronika 
PROFESOR BOGQAN SUCHODOLSKI -

przewl>dniczący Narodowej Rady Kultury, wybitny 
uczony, llllrnamsta. p~dagog I filozof, czloaek 
Polskiej Akademii Nauk oraz licznych krajowych i 
zagranicznych towarzystw naukowych - ol>chodz.l 
85 rocznicę urodzin. 

z tej okazji serdeczne in-atulacje przekazał 
osobiście Jubllatowi przewodniczący Rady. •'aństwa 
- gen. Wojciech Jaruzelski, wyrażając mu głęboki 
szacunek i uznan.le za wielki dorobek w dziedz:ini~ 
nauk humanistycznych I działalności na rzecz 
rozwoju kultury narodowej, 

I\!IECODZIENNI GOSCIE podejmowani byli 13 
grudnia 1988 r. w siedzibie Łódzk1ei\'o Towarzystwa 
Naukoweg()l przy ul. Piotrkowskiej 179. 

Najzdolniejsi uczniowie łódzkich szkól średnich, 
wraz ze ~woimi wychowawcami. gościli w prog;ci'l 
tej i;zacownej instytucji skuplaJacei lumin~rzy 
nauki - na zaproszenie Kuratorium· Oświaty l 
Wychowania UIUL oraz LTN. 

lnscytucje te uznając bowiem za celowe rozwijanie 
Zolnteresowań naukowych najbardziej uzdolnionych 
uczniów szkól sredniel1. wyscąplły z nlezwykie 
cenną inicjatywa społeczną. powołania pod Ich 
auapicjaini ;\Ilodzlezowego Towarzystwa Przy Jaclół 
Nauk. 

Zebranych, wśród których znajdował sic: m.in. 
rektor Uniwersytetu Lódzklego prof. dr hab. Leszek 
111 v:tn•ak, powitał w imieniu Ł'J.'N - prc.t dr baOl. 
Zbigniew Kuchowicz. Następnie prezes l.TN, prot. dr 
na,,. Witold Smiech, wygłosił odczyt „Tendencje 
rozwojowe wspólczesnei polszczyzny". Spotkał sle 
on z dużym zalI\teresowanlem wśród zgromadzone! 
llliOQZieży. 

W drugiej części spotkania Kurator Oświaty i 
Wychowania UML - mgr Iwona Bartosikowa 
omówUa założeni« proiektowanero Młodzietowego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Inicjatywa jeJio 
powołania spotkała sie z dużym aplauzem uczniów. 
J((órzy przedstawill bogaty zestaw interesujących 
ich tematów z róznych dziedzin wiedzy. 
Słowa uznania należy wyrazić pod adresem 

projektodawców tej watklej społecznie inicjatywy. 

z UDZIALEi\1 przedstawicieli władz partyjnych, 
administracyjnych i oświatowych, 8 grudnia 1988 r. 
ol>radowało VI Plenum Zarządu Lódzklego 
Towarzystwa Krzewienia Kultury SwteekieJ. 
Było ono poświęcone upowszechnianiu kuUury t 

)<ształtowaniu postaw obywatelskich wśród 
PJIOClzleiy. 

W przyjęteJ uchwale zaakcentowano kon.lecznoit 
skoncentrowania się w działalności wychowawczeJ na 
k?zewieniu idei humanizmu i tolt:rancjJ wśród 
młodego pokolenia. 

ZARZĄD OKRĘGU LODZKIEGO ZWIĄZKU 
POL:SKit:'H ARTYS'.l'ÓW MhLAHZY 1 GRAF'htOW 
zorganizował konkurs na· malarstwo, grafikę l 
rysunek pn. „PROPOZYCJE". Odbywał się OD pod 
Pa•ronatem Wydziału Kultury t Sztuki Urzędu 
Miasta Lodzi i przy współpracy z BWA. Na konkurs 
wpłynęło 311 prac 93 autorów. Jury przyznało 
następujące nagrody: w dziedzinie malarstwa - I 
nagrode Władysławowi Kaliskiemu, n -
Krzysztolowl Balcerskiemu. Ul - Pawłowi 
Nawrotowi; w dziedzinie grafiki - l nagrodę 
Ludwikowi Ignacemu Mitulsklemu, n - Ewie Lesser. 
Ul - Krzysztofowi Wieczorkowi; w dziedzinie 
rysunku """ I nagrodę - Janowi Krzysztofowi 
U:ryckowi, II - Joannie Wlsznlewskiej-DomańskleJ, 
III - Henrykowi Hoffmanowi. 

Wystawa l'Okonkursowa zostanie otwarta na 
początku 1989 roku. 

SRODl\UEJSKA BIBLIOTEKA DZIELNICOWA, 
wr.1z z Działem Widowisk Lalkowych Muzeum 
Archeologicznego l Etnograflezoeg1>, zorganizowała w 
gruqniu wystawę po. „Postać szopkowa" w teatrie 
lalek". 

W MUZEUM MIASTA ZGIERZA czynna była w 
grudniu ubiegłego roku wystawa „Józef Piłsudski na 
medalach I monetach". 
Ekspozycję tę przygotowano z okazji 70-lecla 

odzyskania przez Polskę niepodległO.:cl. 

WYBRANO NOWE WLAOZE STOWt..~.·->--'lci. 
.AV'l'OROW ZAIKS. Prze.\Y„dnjczącym został l!ld'Ward 
Pałlasz, zaA w skład zarządu weszll m.ln.: Jan 
Dobraczyński, Józef Hen I Marek Sart. 

JAK WYKAZALY BADANIA PREHISTORYKA Z 
NRD - Waltera Andrae. ie11endarna biblijna wte:l:a 
Babel cw:mleslona ok. 2600 lat p.n.e. nad EUfratem) 
miał„ 92 metry wyęoko§ci. 

WICEPRZEWODNICZĄCY RADY ' PAlQ"STWA, 
Kazimler:i Barclko'IVskl, wręczył za grudnia ub. r. w 
Belwederze akty nominacyjne 35-osoboweJ grupie 
uczonych, wśród których znajdowali sie łodzianie . 
Tytuły profesora zwyczajnego nauk 

humanistycznych otrzymali: fttefanla Dzięcielska• 
-Machnikowska i Jolanta Kulpińska. 
'tytuły profesora . ·: :·~~-'·'· .; n ot.rzymali: nauk 

rhemic>nych - Witold Mich1ti nart.czak z PŁ, 
Romuald Bartnik I Jan EpsziaJn z Ut.; nauk 
humani>tyc~nych - Adela Styczyńska z UŁ; nauk 
terhnic,nych - Władysław Korllński z Pł.. 

Gratulujemy! 

Zl\fARL W WIEKU 80 LAT TEODOR PAR 'ICKI 
jeden z najwybitniejszych I naJory1tlnalniejszych • 
pisarzy polskich. 

Jego powlesci lllstoryczne - „Srebrne ody", 
„Koniec zgody narodów" i „Tylko Beatrycze" 
zyskały mu szeroki rozgłos. 

NAKLADEM WYDAWNICTW 
NORMALIZACYJNYCH „ALFA„ ukaże sle niebawem 
- w formie komiksu (rewelacja Il - itlerwszy tom 
podręcznika do nauki języka angielskiego dla dziect 
od lat pieclu. 
Całość - zamierzona na cztery tomy cz o$mloma 

kasetami) - rozprowadzona będzie w sprzedaży 
subskrypcyjnej. 

W GLOSNYM FILMIE ISTV ANA SZABO . 
„HANUSSEN" (główna role kreule w nim sławny 
Klaus Marla Brandauer) gra a:IJ sześciu polskich 
aktorów: Grażyna Szapołowska, Adrianna 
Bledrzyt\ska, Ml!lhal Bajor. Ewa Błaszczyk, Kalina 
Jędrusik I Gabriela Kowoaeka. 

RADA PAlQ"STWA przyznała znanemu łódzkiemu 
llteratowl - związanemu rozlicznymi węzłami z 
Warmią i Mazurami - Tadeuszowi Chro~ciełewsklemu 
Medal Rodła. 

Został on mu uroczyście wręczony 29 Xll 198• r .• 
w trakcie posiedzenia Zarządu Wojewódzkiego 
Stowarzyszenia .• Wl$ła-Odra". przez 
wiceprzewodniczącego RN Miasta Lodzi -
Zdzisława Prochowskiego. 
~czymy serdeczne gratulaeje! 

OGROMNE ZAINTERESOWANIE WSROD 
POLONISTYCZNEJ Mt.ODZIE:2:Y wzbudziło 
zorganizowane 16 XII 1988 r. przez Towarzystwo 
Literackie im. Adama M\cklewlcza (Oddział w Lodzi) 
spotkanie z wybitnym polskim reporterem o 
światowym rozgłosie - Ryszardem Kapuścli\skl.m. 

Do pótnych tiodzln wieczornych crzeclągneła s!ę 
bardzo ciekawa dyskusja z autorem „cesarza" I 
„Szachinszacha" - o etosie reportera końca XX 
wieku. 

w DDK L0D2-G0RNA odbył sle 12 xn 1988 r. 
TumleJ Jednego Wiersza. Jury w składzie: 
A. W. Mikołajewski, Z. Koslt\skl, H. Pustkowski 
postanowiło I nagrody nie przyznawać: U nagrodę 
otrzymał E. PaJczyńskl, ur - E. Tomczak. zaś trzy 
równorzędne wyrótnlenla: M, Mrozek, J. G. 
lssaieff oraz K. Sołtysiak. 

W TURNIEJU POETYCKIM O PUCHAR WINA 
zorganizowanym 19 XII 1988 r. przez LOK, 1ury, 
któremu przewodniczył Andrzej Blsku1>skl. 
postanowiło I nagrodę przyznać B. Baron. II - J. G. 
tssaleffowl, dwie równorzędne trzecie na•n·pdy -
E. Tomaczak i W. Tworce. 

Opracował: JAK • 
OQGU>SY I 



, Dalazr eiąg J)zieci ·Arhata" 

14 
maja 1935 roku·Sta­
lin przy jechał do 
Sali Kolumnowej 
Domu Związków na 
uroczyste posiedze­
nie z -:>kazji uru-

chomienia moskiewskiego met­
ra. 
Patrząc na siedzących na sa­

li młodych ludzi - budowni­
czych metra, na ich uszczęśli­
wione, wesołe twarze, zwróco­
ne tylko ku NIEMU, o­
Ciekujące tylko JEGO słów, my-
ślał o , tym, że mło-
dzie:r jest za N IM, że 
młodzież, wyrosła w JEGO e­
poce - to JEGO młodzież, im, 
dzieciom ludu, dał wykształce­
nie, dał możność współuczest­
nictwa w heroicznym przedsię­
wzięciu, możność udziału w 
wielkim dziele przekształcania 
kraju. Ten wiek, najbardziej 
romantyczny, na zawsze zwią­
że się w ich pamięci z NIM, 
młodość tych ludzi będzie o­
promieniona JEGO imieniem, 
JEMU pozostaną wierni do koń­
ca swoich dni. To im powinien 
otworzyć drogę do wladzy, swo­
je wywyższenie będą zawdzię­
czać JEMU I tylko JEMU. 

Z zamyślenia wyrwał go Buł-
ganin: 

- Głos ma towarzysz Stalin. 
Stalin podszedł do trybuny. 
Wszyscy wstali„. 

•+a•*&iSUi*#i&F• PR*Mi•Gt#L®##P 

ki „ura". Stalin stal na trybu­
nie i nie próbował nawet uci­
szać sali - owacje były prze­
znaczone nie tylko dla niego, 
ale też dla rządu, wyrażające­
go swoją wdzięczność budowni­
c?;ym metra, i dla pracowników 
Metrostroju, którzy na tę wdzię­
czność zasłużyli ... 

Gdy sala wreszcie ucichła, 
Stalin powiedział: 

- Jeszcze dziś należy wnieść 
poprawkę, że WYrażamy wdzię­
czność wszystkim pracownikom 
Metrostroju. - Gestem uciął 
zrywające się oklaski. - Nie 
bijcie mi brawa, to decyzja 
wszystkich towarzyszy. 

I druga poprawka - Stalin 
zerknął na leżącą 'przed nim 
kartkę. - Przeczytam ją: za 
szczególne zasługi w dziele mo­
bilizacji sławnych komsomol­
ców i komsomołek do pomyśl­
nej pracy przy bµdowie mos­
kiewskiego metra nagrodzić Or­
derem Lenina moskiewską or­
ganizację Komsomołu. 

Znów nawała oklasków. Tym 
razem bił brawo i sam Stalin 
oddając cześć moskiewskiemti 
Komsomołowi. 

A!NATOUJ RYBAJKOIW 

Stalin zakończył jednak jut 
swoje wystąpienie, nie zabierze 
głosu po raz drugi, i ktoś krzy­
knął: „Kaganowicza!" 

Sala momentalnie podchwyci­
ła: „Kaganowicza!", „Kagano­
wicza!" 

Kaganowicz niepewnie spoj­
/ rzał na Stalina. Występować po 

nim? 
Stalin powiedział: 
- No cóż, Łazar, lud czeka, 

porozmawiaj z ludem. 
Kaganowicz wszedł na trybu­

nę. 

8. 
Po zakończeniu posiedzenia 

w Sali Kolumnowej Stalin nie 
zaglądając na Kreml pojechał 
do Kuncewa, gdzie mieściła się 
jego nowa dacza. W ubiegłym 
roku zbudował ją Mierżanow 
- lekka parterowa budowla, o­
toczona sadem i lasem. Cały 
dach zajmowało solarium. ON 
nie korzystał z solarium, ale 
nie miał nic przeciwko niemu 
- niech będzie, kiedy się znudzi, 
to dobudują piętro. Kryta ga­
leria łączyła daczę z budyn­
kiem obsługi. 

''fMM1 

jest John Reed? ·Doskonale wie. 
Inteligent. Wykształcony. Uczył 
się nie w seminarium w Tyfli­
sie, ale w Niemczech, w Jenie. 
Zna języki, I europejskie, i 
wschodnie, taki sam poliglota 
jak i Mienżynsk!j, a więc wszy­
stko rozumie, i swojego syna 
nazwał tak wyłącznie na złość 
JEMU. 

Za żonę wziął sobie śpiewa­
czkę operową, Marię Anisimo­
wnę, kiepska to widać była 
śpiewaczka, skoro rzuciła ope­
rę, żeby mieszkać z mężem w 
Berlinie, w przedstawicielstwie 
handloWYm. Przywoziła Nadi z 
zagranicy wszelkie barachło, 
JEGO żonie wpajała zamiłowa­
nie do zągranicznych ciuchów, 
deprawowała ją moralnie i po­
litycznie. Wszystko to robią spe­
cjalnie źli, zawistni ludzie. Ale 
boją się. Grając z NIM w bi­
lard, Alosza zawsze przegrywa, 
a potem wyjaśnia innym: „Wy­
gram, a on ze złości kate ko­
goś rozstrzelać!" 

Takle rzeczy drogi szwagier 
Alosza Swan!dze opowiada za 
jego plecami, tak naigrawa się 
z niego publicznie! 

dów pyta „Gdzie jest Siergiej 
Jakowlewicz?" „A po co ci 
Siergiej Jakowlewicz?" „żeby 
zamek naprawić!" JEGO daczę 
zamienili w jakiś warsztat ślu­
sarski! I nie przekonasz stare­
go. Bo, wyobraźcie sobie, praca 
fizyczna uszlachetnia. ' Marksis­
ta - idealista. Ze stowarzysze­
nia starych bolszewików. Prze­
siaduje z nimi, wymądrza się 
tak samo jak oni. Pamiętniki 
pisze. Pół dnia reperuje zamki, 
a drugie pół dnia pamiętniki 
pisze. 

I co to w ogóle jest, to sto­
warzyszenie starych bolszewi­
ków? Przytułek! Podczas stycz­
niowego procesu Zinowiewa -
Kamieniewa oburzali się, pró­
bowali podejmować jakieś dzia­
łania. Szczególnie Wania Budia­
gin. Nie wolno sądzić starych 
bolszewików. A niby dlaczego 
nie wolno? Dlaczego drogi Wa­
nia nie protestował, gdy wy­
syłano za granicę Trockiego, 
gdy zamykano w więzieniu 
Smirnowa Iwana · Nikitycza, 
Smigłę, Rakowskiego i Innych 
trockistów? Gdy zsyłano Ka­
mien!ewa i Zinowiewa? A w 

(1) ,. 
Nawiasem mówiąc, towarzysz 

Jemielian Jarosławski Jest 
przewodniczącym tego stowa­
rzyszenia. Być przewodniczą­
cym stowarzyszenia starych 
bolszewików to oczywiście za­
szczyt, ale towarzysz Jemieilan 
Jarosławski powinien się zasta­
nowić, komu to stowarzyszeaie 
jest potrzebne. Komu i czemu 
służy? 

Drogi towarzysz Jemiel1an 
Jarosławski przewodniczy też 
stowarzyszeniu byłych więźniów 
i zesłańców politycznych. To 
oczywiście też zaszczyt, tym 
bardziej, że towarzysz Jemie­
lian Jarosławski urodził się w 
Czycie, w rodzinie zesłańcow. 
I znów towarzysz Jemielian Ja­
rosławski powinien pomyśleć, 
komu potrzebne jest to stowa­
rzyszenie. Też przytułek, ale 
dla mienszewików, eserów, a­
narchistów i ZWYCzajnych kry­
minalistów, udających politycz­
nych. Wydają czasopismo „Ka­
torga i zsyłka". Kogóż to tam 
drukują? Czyje nazwiska wy­
mieniają? Na terenie ZSRR po­
siadają prawie 50 oddziałów 
lokalnych - jacy ludzie się tam 
grupują? Po co Istnieje ta or­
ganizacja? To obcy ludzie, po­
tencjalni wrogowie Władzy ra­
dzieckiej. 

Owacje trwały w nieskończo­
ność„. 

Stalin podniósł rękę, prosząc 
o ciszę, ale brawa nie milkły, 
cała sala klaskała rytmicznie, 
przypominało to uderzenia w 
wielki bęben, i każdemu ude­
rzeniu towarzyszyło jedno skan­
dowane słowo: „Stalin!", „Sta­
lin!" 

zydziesty piąty • d..,.NJ'IM 
Niech towarzysz Jemielian 

Jarosławski sam się nad tym 
zastanowi, i niech sam WYstą­
pi do KC z wnioskiem o likwi­
dacji obu stowarzyszeń - ista­
rych bolszewików, i byłych ze­
słańców politycznych. Kto bę­
dzie mógł potem powiedzieć, że 
towarzysz Stalin pozbywa się 
starych bolszewików? Nikt nia 
będzie mógł tego powiedzieć .• 

Stalin przywykł do owacji, 
dziś jednak były to owacje 
szczególne. Swój aplauz wyra-
7.ali nie urzędnicy, nie komso­
molscy biurokraci, lecz prości 
robotnicy - betoniarze, ręba­
cze, spawacze, ślusarze - bu­
downiczowie pierwszego w kra­
ju metra. To lud, najlepsi z lu­
du i przyszłość ludu. 

Burza oklasków wstrząsała 
salą, chłopcy, dziewczęta 
wszyscy wchodzili na fotele, 
krzyczeli: „Niech ,;żyje towa­
rzysz Stalin!", „Wielkiemu wo­
dzowi, towarzyszowi Stalinowi 
- komsomolskie ural" 

Stalin wyjął zegarek i pod­
niósł go, pokazując zebranym, 
że pora się zmitygować. Sala 
odpowiedziała jeszcze gon;tsz11 
owacją. 

Stalin pokazał zegarek człon­
kom prezydium. Ci usmicchali 
się tylko - sc:hlcbialo im. że 
oni też biorą udział w tym 
wzruszająco bezpośrednim ob­
cowaniu wodza z ludem. I, jak 
gdyby ulegając woli Stalina. 
wyrażonej w tak demokratycz­
ny sposób. zaczęli siadać na 
swoich miejscach. 

Siadano również na sali. ale 
brawa nie ustawały. 

- Towarzysze - Stalin uś­
miechnął się - nie klaszczcie 
na wyrost, przecież nie wiecie 
co powiem. . 

Sala odpowiedziała radosnym 
śmiechem i nowymi owacjami. 

- Mam tu dwie poprawki -
kontynuował Stalin. - Za suk­
cesy w budowie moskiewskiej 
kolei podziemnej partia i rząd 
nagrodziły: jednych - Orde­
rem Lenina. drugich - Orde­
rem Czerwonej Gwiazdy. trze­
cich - Ol'derem Czerwonego 
Sztandaru Pracy. czwartych -
listami gratulacyjnymi Central­
nego Komitetu Wykonawczego. 
Rodzi się jednak pytanie: a co 
z pozostałymi, co z towar~ysza­
mi, którzy na równi z nagro­
dzonymi nie szczędzili swojej 
pracy, swojej wiedzy. swoich 
sil? Jedni z was są jak gdyby 
zadowoleni, a innym jest przy­
kro . Cóż więc zrobić? Oto py­
tanie. 

Zrobił pauzti. 
W sali panowała nabożna ci­

sza. 
- A więc - podjął Stalin -

chcemy wobec wszystkich na­
prawić teraz ten błąd partii i 
rzadu. 

Sala ponownie eksplodowała 
śmiechem i oklaskami. 

Gestem ręki Stalin nakazał 
ciszę i mówił dalej: 

- Nie jestem zwolennikiem 
długich przemówień, pozwólcie 
więc, że odczytam te poprawki. 
Wyjął z kieszeni na piersi 

złożoną na czworo kartkę. roz­
prostował ją. 

- Poprawka pierwsza: za 
wkład w pomyślny przebieg bu­
doWY moskiewskiej kolei pod­
ziemnej wyrazić w imieniu 
Centralnego Komitetu Wykona­
wcze!:(o ; Rady Komisarzy Lu­
dowych wdzię<'zność wszystkim 
przodownikom i przodownicom 
pracy, członkom brygad sztur­
mowvch oraz członkom kolek­
tywu' inżynierów, terhników. 
robotników i robotnic Metro­
stroju. 

I znów burza oklasków. 
Wszyscy wstali. wstało też 

prezydium. Rozległy się okrzy-
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Kiedy przestał klaskać, uci­
chła też sala. 

- Również i tę poprawkę na­
leży wnie~ć jeszcze dziś, a Jut­
ro opublikować... Być może, to­
warzysze, wszystko to za mało, 
ale niczego lepszego nie zdoła­
liśmy wymyślić. Jeżeli można 
coś jeszcze zrobić. to podpo­
wiedzcie nam. 
Pozdrawiając gestem zgroma­

dzonych, Stalin skierował się do 
prezydium. 

Owacja przewyższyła wszyst­
ko co było do tej pory. „Ura 
ukochanemu Stalinowi!" I sa­
la zagrzmiała: „Ural". „Ura!", 
„Ura!" Jakaś dziewczyna wsko­
czyła na fotel i krzyknęła: „To­
waq:_yszowi Stalinowi - kom­
somolskie ura!" I znów przeto­
czyło się nad rzędami: „Ura!", 
„Ura!", „Ura!" 
Trwało to dziesięć minut. Lu­

dzie wciąż stali, bili brawo, 
WYkrzykiwali „Ura!". „Ukocha­
nemu Stalinowi - ura!" 

Stalin w milczeniu stał za 
.stołem prezydialnym i patrzył 
na salę. Nie, to nie tamci. któ­
rzy półtora roku temu bili mu 
brawo na Siedemnastym Zjeź­
dzie, tamci klaskali nieszczerze, 
ci są całkiem inni. to JEGO 
ludzie. 

Tak, młodzież niewątpliwie 
jest z natury chwiejna, podat­
na. Młodzi z wiekiem kostnie­
ją, to prawda, ale dorastają na­
stępni, im też trzeba otworzyć 

· drogę - to nieprzerwany i bo­
lesny proces. 

Proces odnowy kadr jest jed­
nak procesem nieuniknionym, 
należy tylko zadbać o to, aby 
kadry przejmujące władze by­
ły JEGO kadrami. Nowe kadry 
nie zastanawiają się nad fak­
tem, że ich poprzednicy ulega­
ją likwidacji: obejmując wła­
dzę są pewne jej trwałości. Gdy 
też będą musiały odejść. oskar­
żą o to nie towarzysza Stalina, 
lecz swoich rywali. Towarzysz 
Stalin na zawsze pozostanie dla 
nich tym, który ich wywyższył. 

Tak rozmyślał sobie Stalin. 
wpatrując się w radosny, pod­
niecony i szalejncy z zachwytu 
tłum na sali. 

Tak, są mu szczerze oddani, 
oddani całkowicie i bez reszty. 
Powinien jeszcze coś powie­
dzieć, rzucić jakieś proste, lu­
dzkie słowa. trafić do każdego 
serca, porwać tę młodzież nie 
tylko swoją wielkością. ale i 
swoją prostotą. 

I gdy oklaski wreszcie ucich­
ły, niezbyt głośno, lecz tak że­
by wszyscy słyszeli spytał: 

- Jak myślicie, wystarczy 
już tych poprawek? 

Burza braw zerwała się z 
nową siłą. 

Wszyscy wstali. 
Stojąc klaskąli też członko­

wie prezydium. Klaskał Stalin, 
Mołotow, Kaganowicz, Woroszy­
łow. Ordżonikidze, Czubar, Mi­
kojan, Jeźow, Mieżłauk. Trwa­
ło to nieskończenie długo Lu­
dzie nie mogli ruszyć się :i: 

miejsca, nie mogli odejść, nie 
mogli rozstać się ze Stalinem, 
przerież to był ich dzień, być 
może jedyny dzień w ich ży­
ciu, rdy widzieli Stalina, chcie­
li przedłużyć to święto, chcieli 
jeszcze i jeszcze słuchać Stali­
na. 

Stalin po raz pierwszy przy­
jechał do gotowego i czekające­
go nań domu. 

Nareszcie koniec z Zubało­
wem, tym gniazdem żmij, w 
którym zadomowiła się jego tak 
zwana rodzina: staruszkowie 
Alliłujewowie, nie mogący wy­
baczyć mu śmierci Nadi, ich 
synalek Paweł - to właśnie 
on podarował Nadi pistolet, z 
którego się zastrzeliła. Ania -
siostrunia Nadi. gruba nie­
chlujna idiotka. zakochana w 
tym swoim mężulku Redens1e, 
a ten zdradza ją na lewo i 'la 
prawo, arogancki, dumny i wy­
niosły Polak. 

Nie cierpiał też ON i rodzin­
ki Swanidze krewniaków 
swojej pierwszej żony, Jekatie­
riny. Jej zresztą w ogóle nie 
kochał: milcząca, pokorna. ale 
ograniczona i zdewoc!ała ko­
bieta, obca mu pod każdym 
względem. Miała nadzieję. że 
ON porzuci rewolucję i zosta­
nie popem, nic nie rozumiala. 
Taki nm był wychowywany 
przez siostrę Jekatieriny jego 
syn Jasza - milczący. całko­
wicie obcy mu wyrostek. r te­
go właśnie Jaszę, którego na 
dobrą sprawę właściwie nie wi­
dział i nie znał, jego szwagier 
Alosza Swanidze przywozi do 
Moskwy. 

Po co go przywiózł? Uczyć 

się - myślałby kto! To w Tyf­
lisie nie ma wyższycn uczelni? 
Nie. nie po to go przywiózł. 
Przywiózł po to, żeby podkreś­
lić, że ON nie interesuje się 
losem syna, że nie dba o jego 
wykształcenie. I dlatego musi 
o to zadbać wujek. Alosza Swa­
nidze. 

Przecież ON ma nową rodzi­
nę. Po co wprowadzać do ro­
dziny pasierba? Obcego, nie ko­
chanego, słabo mówiącego po 
rosyjsku? Cóż to może ozna­
czać, jeśli nie próbę wywoła­
nia rozdźwięku w JEGO rodzi­
nie, próbę rozbicia tej rodziny, 
próbę umieszczenia swojego 
człowieka w JEGO domu. 
Szwai;ier wszystko świetnie so­
bie obliczył. Nadia była prze­
cież wrażliwa, gdyby Jaszę o­
desłano z powrotem, to ludzie 
pomyśleliby, że to ona go nie 
zaakceptowała, a dla niej to 
właśnie było najważniejsze: co 
ludzie powiedzą? 
Taką to niespodziankę wyszy­

kował mu drogi szwagier Alosza 
Swanidze. Nie pierwszą zresz­
tą. Swojego własnego syna na­
zwał DŻONRID. No?! Takie i­
mię wymyślił! W 1929 roku! 
Czy to jest gruzińskie imię? Ro­
syjskie? Nie, nie rosyjskie. nie 
gruzińskie! Dżon - można zro­
zumieć. jest takie angielskie i­
mię - John. Rid - to Reed. 
może takie imię też istnieje. 
Ale John Reed - to imię i na­
zwisko. Imię i nazwisko tego 
samego Johna Reeda. który na­
pisał kłamliwą książczynę. wy­
paczającą historię Października. 
książczynę, gdzie pod niebiosa 
wynosi się Trockiego i ani ra­
zu nie wspomina o NIM, o Sta­
linie. Książczynę tę wycofano 
z bibliotek. za jej posiadanie 
ludzie dostają po pięć lat łag­
ru. A JEGO szwagier Alosza 
Swanidze ncdaje TAKIE imię 
własnemu synowi! Nie wie, kim 

No i skąd taka czuła przy­
jaźń między Alliłujewymi i 
Swanidze? Mogłoby się WYda­
wać, że powinni się raczej nie­
nawidzić: krewni oierwszej 
żony i krewni drugiej. Czy Al­
liłujewowie mogą kochać Ja­
szę? Czy rodzina Swanidze mo­
że kochać Wasię i Swietłanę? 
Łączy ich wspólna nienawiść 

do NIEGO. Oto co ich łączy. 
Koniec z tym! Jego noga nie 

postanie więcej na Zubałowle. 
Niech mieszkają tam sobie bez 
niego, niech żrą się między >O­
bą. Skoro muszą kogoś gryźć, 
to niech gryzą się wzajemnie 
we własnym gronie. 

Stalin spacerował po ogrodzie 
w ciepłych wiosennych promie­
niach majowego słońca, rozko­
szował się kwiatami. Jedne 
tkwiły jeszcze w pąkach, inne 
już rozkwitły. Ziemia powin­
na nie tylko rodzić owoce i da­
wać plony, ale też i cieszyć o­
ko. Stalinowi podobał się zad­
bany ogród, wygracowane ście· 
żki, zaciszne altanki, nasłonecz­
nione łączki. na każdej stolik. 
wiklinowa leżanka, szezlong. 

Cisza. spokój. To nie Zuba­
łowo z jego wieczną krzątaniną, 
gadaniną. plotkami, kłótniami. 
Rej wodziła zwłaszcza teściowa 
-- Olga Jewgleniewna, gderli­
wa staruszka, ciągle użerała się 
z obsługą, ze ,.służbowymi lu· 
dźmi". jak ich nazywała, zarzu­
cala im niegospodarność, mar­
notrawstwo, trwonienie środków 
państwoWYch. oskarżała niemal 
o złodziejstwo, . wyzywała ko­
mendantów, kucharzy, ,gosposie. 
I to przy NIM, przy NIM, lu­
dzie mogli pomyśleć, że ON po­
piera taki !:fosunek do perso­
nelu. 

Personel jej nie lubił, wszy­
scy nazywali ją między sobą 
„zwariowaną staruchą". i rze­
czywiście byla zwariowana, to 
krzyczała, awantt.irowala się, to 
popadała w huśtawkę nastro­
jów. zalewała się łzami radości 
albo rozpaczy, to znów kryty­
kowała wychowanie dzieci, . a 
przede wszystkim, przede wszy­
stkim robiła hałas, robila taki 
nieznośny hałas. 

Jej ojciec był na wpół Ukra-. 
ińcem, na wpół Gruzinem, ma­
tka zaś, Magdalena Eichgoltz, 
wywodziła się z rodziny nie­
mieckich kolonistów. Teściowa 
mówiła z gruzińskim akcentem. 
wtrącała gruzińskie słowa: 
,.wajme. szwiło, genacwali, czi­
rime". I do tego niemieckie 
„Mein Gott!" I bez przerwy 
wznosiła ręce do góry: „Me;n 
Gott!" To „Mein Gott!" draż­
niło go najbardziej, szarpało 
nerwy. 

Dziadek Alliłujew, Siergiej 
Jakowlewicz - stary idiota! -
zainstalował w Zubałowie cały 
warsztat. narzędzia, jakieś że­
lastwa, · tokarki, coś wytacza, 
szlifuje. lutuje, naprawia zam­
ki u siebie i na innych da­
czach. Taki prawdziwy proleta­
riusz, „ręce robotnika", „złote 
ręce". 

ON przyjeżdża na daczę, a tu 
zjawia się jakaś dziewczynka 
i prosi, żeby Siergiej Jakowle­
wicz przyszedł naprawić kran. 

No i jak się wam to podoba? 
ON siedzi sobłe na weran­

dzie, a dziewczynka od sąsia-

sprawie zabójstwa Kir'owa za­
protestował. Dlaczego akurat w 
tej sprawie? Przecież jako O;:,O­

bisty przyjaciel Kirowa powi­
nien chyba być bezlitosny, a 
tu raptem występuje przeciw­
ko sądzeniu jego morderców i 
ich inspiratorów. Może coś wie? 
Może czegoś się domyśla? Je­
szcze nakłaniał innych do pro­
testów, do pisania listów, do u­
chwalania rezolucji. Nie odwa­
żyli się. 

Gniazdo os! Czyż jest z nich 
jakiś pożytek? Dlaczego izolu­
ją się od partii? Chcą nadać 
szczególną rangę tak zwanym 
starym bolszewikom, chcą 
przedstawić siebie jako jedy­
nych kontynuatorów bolszewic­
kiej tradycji, jako strażników 
spuścizny Lenina, chcą stać c;t·~ 
najwyższą wyrocznią partyjn;:i, 
„sumieniem" partii. Obrońcami 
jej jedności. Przed kim to m;i­
ją zamiar bronić tej jedności? 
Nie, oni nie bronią partii, oni 
bronią samych siebie - trzy 
czwarte z nit-h to byli trockiś­
ci, zinowiewowcy, · bucharinow­
cy, odszczepieńcy i opozycjoni­
ści wszelkiej maści. Tak zwani 
starzy bolszewicy są pewni, że 
ich siła tkwi w zwartości sze­
regów, w jedności, w monoii­
tyczności, we wzajemnych po­
wiązaniach. Mylą się - właś­
nie na tym wszystkim poleg.a 
ich słabość, a nie siła. Wzajem­
ne powiązania, które określają 
jako ideowe, robotnicze, par­
tyjne, przyjacielskie, okażą siQ 
powiązaniami przestępczymi -
wystarczą zeznania jednego z 
nich. aby wielu stało się po­
dejrzanymi, wystarczą zeznania 
wielu, aby wszyscy stali się 
winnymi. 

Teraz zamilkli. 
Milczenie ·to też forma pro­

testu. 
Co publikuje ich wydawnic­

two? Almanach „Stary bolsze­
wik", biuletyny. Co tam wy­
pisują? Tworzą swoją historię. 
Nie historię potrzebną partii, 
lecz historię potrzebną im sa­
mym, przede wszystkim taką, 
w której nie ma miejsca dla 
towarzysza Stalina. Bo to są; 
widzicie, takie osobiste wspom­
nienia, tnemuary. Partia nie po­
trzebuje takich pamiętników, 
takich wspomnień. Pamiętniki 
wypaczają historię, pamiętniki 
są dziełem ludzi, którzy znają 
tylko to, w czym sami brali u­
dział, czyli takich, którzy zna­
ją jedynie fragment całości. a 
nie całość. Luki w tej wiedzy 
zmuszają pamiętnikarzy do fan­
tazjowania, a w efekcie do 
przeinaczania wydarzeń. Te 
mankamenty literatury pamięt­
nikarskiej czynią ją szkodliwą 
dla obiektywnego naświetlenia 
historii partii. 

Co jeszcze robią w stowarzy­
:!zeniu starych bolszewików? 
Toczą spory, licytują się zasłu­
g11mi, oskarżają się nawzajem 
o współpracę z carską ochraną, 
co tylko kompromituje miano 
starego bolszewika. Potem trze­
ba to rozwikływać, Komisja 
Kontroli Partyjnej zajmuje s'ę 
wyłącznie ich konfliktami i za­
targami. Czyż towarzysz Jemie- , 
lian Jarosławski nłe ma nic in­
nego do roboty, tylko łagodzić 
te awantury? 

Jarosławski to mądry czło­
wiek, wie, jak to załatwić. Są 
niemal rówieśnikami, obaj 
wstąpili do partii w 1898 ro­
ku, obaj byli za granicą, na 
konferencji bolszewików w 
Hammerfors w 1905 roku, na 
IV i V Zjeździe SDPRR w 1906 
i 1907. Jarosławski wywarł tam 
na NIM pozytywne wrażenie: 
spokojny człowiek, rewolucjp­
nista - praktyk. Po rewolucji 
spotykali się na zjazdach I ON 
czuł, że Jarosławski MU sprzy­
ja. Nienawidzi Trockiego, całe 
życie nienawidzi. To ON w 
1923 roku WYsunąl Jarosław­
skiego na stanowisko sekretarz.a 
prezydium CKK. Dobrze pracu­
je w Komisji Kontroli Partyj­
nej, jest bezlitosny wobec opo­
zycjonistów i odszczepieńców. 
W przeciwieństwie do Orclioni­
kidze nie zgodził się na zbioro­
we przyjęcie do partii wszyst­
kich opozycjonistów po ich ka­
pitulacji. Ordżonikfdze udawał 
wtedy naiwnego prostaczka. 
ON jednak świetnie rozumiał, 
co się za tym kryje. Jarosław­
ski też zrozumiał. Zuch! W lip­
cu l928 roku znakomicie osa­
dził Krupską: „Posunęła się do 
tego, że pozwoliła sobie pójść 
do chorego Lenina i skarżyć mu 
się na to, że Stalin ją obraził. 
To hańba! W tak ważnych 
kwestiach nie wolno mieszać 
osobistych urazów z polityką!„ 

Dobrze powiedział. Nie tylko 
dopiekł Krupskiej, ale też we 
w ł a ś c i w y m świetle ukazał 
ten nieszczęsny epizod, wskazał 
prawdziwą winowajczynię, pod­
kreślił JEGO szlachetność, szla­
chetność towarzysza Stalina, 
który zjawił się wtedy z prze­
prosinami i wziął wszystko na 
siebie. żeby tylko uspokoić cho­
rego Iljicza. Zuch! 

W partii Jarosławski cieszy 
się autorytetem, nie pretenduje 
do . roli pierwszych skrzypiec. 
Na emigracji nie był, rdzenny 
rosyjski bolszewik - praktyk. 
Kilka takich po s z cze g 61-
n y c h nazwisk trzeba w partii 
zostawić. Gimnazjów i uniwer­
sytetów nie kończył, ale jest 
WYkształcony tak jak każdy re· 
wolucjonista - samouk, pisu­
je szkice z historii partii, ro­
zumie, jak prawidłowo należy 
naświetlać w historii znaczenie 
prawdziwego przywódcy, co 
prawda nie do końca zrozumiał, 
w 1931 roku trzeba go było tro­
chę ukierunkować. delikatnie 
ukierunkować: „Wyjątku nie 
stanowi tu, niestety, i tow. Ja­
rosławski, którego książki, do­
tyczące historii WKP(b), nieza­
leżnie od ich wartości, zawie­
rają cały szereg błędów o zna­
czeniu merytorycznym i histo­

rycznym". Nie obraził się. Wszy-
stko zrozumiał. l z tymi przy­
tułkami też zrozumie. Stowa­
rzyszenie starych bolszewików 
ulegnie likwidacji, ale· za to 
stary bolszewik Jemielian Ja­
rosławski zostanie. 

C.D.N. 

Tłumaczył: 

MICHAŁ B. 
JAGIEf.LO 

• 
NR 2 (1606), 8 STYC~ 19fi9 R. 



Zawahał się, nim pocałował ją w czoło. Zro­
biła to, czego nie robiła jeszcze nigdy: oddała 
anu pocałunek w rękę. Nie o<l xia.zu podniosła 
głowę i nagle poczuł na palcach wUgoć jej go­
rą.cych, obfitych łez. Potem zniknęła . w łazien­
ce, a on błądził oczami po mieszkaniu, którego 
nie .poznawał, choć przeżył w nim dwadzieścia 
pięć lat. Korytarz wyłożony był ciemną boa.ze­
rrią; ściany sypialni i pokoju stołowego pokry­
wały pastelowe tapety. W obydwu pomieszcze­
niach z uperlonych sztukaterią sufitów zwisały 
cięilkie, mosiężne żyrandole ; tu i ówdzie try­
skał światłem bliźniaczy kinkiet - autentyk z 
okresu Księstwa Warszawskiego. W stołowym 
1pysznil się czarny jak heban komplet .gdański 
i wiśniowa. skórzana kanapa z trzema głębo­
kimi fotelami. Sypialnia przybrana była mebla­
mi a la Ludwik XVI. Docenił czystość i uro<lę 
iparkietów wysłanych dywanami, których pró­
żno byś szukał w polskich sklepa·ch. No, no! 
Dwa kolorowe telewizory - videoton i trochę 
mniejszy, jap@ński panason.irc , u~.tawiony na 
'W!proot szerokiego loża. Co jak co, ale pa11i11a 
iraczej nie głoduje. 

Opuściła łazienkę i uśmiechnęła się zaczer­
'Wienionymi lekko oczami. 

' ł - Chcesz umyć ręce? 

Skinął głową. 

- Zrobię coś do jedzen ia. 

I - Jestem po kolacji 1 zaprotestował, ale 
lćlziewczyna była już w kuchni. Pchnął szklane, 
!Przybrane holenderską zazdrostką drzwi i nim 

. . . 

tpOChylił się nad zgrabną, kremową umywalnią 
IRico, doznał szoku. Laz.ienka, czy może raczej 
rpokój łazienny, wstrętny niegdyś ·i zaniedbany, 
przypominał komnatę faworytnej żony sułta­
na z epoki rozkwitu dynastii Osmanów. Wan­
na też była kremowa, okrągła, wpuszczona w 
podłogę, wchodziło się _do niej po schodkach. 
Granatowa, .włoska glazura sięgała ze wszyst­
lkich stron sutitu. Marmurową terakotę pokry­
wał puszysty, czerwony kobierzec. Okucia pó­
qek. uchwyty do ręczników i armatura lśniły 
od niklu. W ścianę nad wanną wmontowan:' 
lbył modny. biały telefon bez tarczy , którą za-
6tępowało dz,iesięć opatrzonych nLlmerami przy­
cisków. U oirna stał m ahoniowy stolik na kół­
ikach. 

Po co jej w łazi ence ten stolik? Zerknął na 
lb idet i od raz.u odwróci! wzrok. P otem siedział 
w pokoju na kanapie i patrzył. jak blat n's!ciei . 
11:d2ńsklej ławy zaoełnia si ę stopn iowo tym, o 
co w Polsce jest trudno i tym. o co w Polsce 
tlest bardzo trudn-0. i to nawet wtedy, g<ly 
Imasz chody w „Pewcxie". Był onieśmielony i 
iskrępowany. Swoją drogą, mogłaby -_,,·:·kazać 
/trochę ta:ktu. 

- Kieliszek wina c::y brandy? 
- Jestem samochodem. 
- Na długo przyjechałeś? 
- Nie. Wracam jutro tio ooludniu 
- Więc pościel~ ci na kanapie. 
- tnnym razem - bro'.1ił s'ę zrr· 

~vnier. - Muszę b"ć w hotelu. r a" " 
żną konferencję. 

- Gdzie stanąłeś? 
- W Grandzie. 

' - Pr~i~ to qwa kroki. 
Aby ookonać te dwa kroki. niepotrzebny był 

sam0chód, równie dobne można było pokonać 
i"' pieszo. Zatem nic nie stało na przeszkod7ie. 
atw pO'lmakował · alkoh0lu. Ni~ równ ież nie 
st<i?o na prze,zt,oc'J?:'e abv zrezy~ow?l 7. !io­
te~owei nvżv i mh1ł s'P. r2nl'l n~ w17;nR k'lnf„_ 
re„c-ie wurrst 7 mi 0 -;zkania córki. Tę myśl od­
sunął j'~c·nak brutaln ' e. 

- Dobrze - westchnął. Sam napełni? kieli­
s.,,ki. Wypił. Koniak był dosknnały, więc pow­
•tórzyl manewr kilkakrotnie. Niebawem zaczął 
1eść z apetytem to. o co trudno było w kraju i 
rto, o czym w kraju można było najwyżej po­
irnarzyć. Schab szynka bajońska . kawior astra­
chański. Na deser kawa i wonne hawańskie cy­
,garo. Dreszcz przes7,edł ~o na myśl. że mogła­
'by zobaczyć to żona. stercząca codziennie ze 
iswoia problematvc7.ną migreną . w długich, 
kłótliwych kolejkach. 

Tak czv owak, nerwy mzyniera o<ltajaly wy­
ra-tnie. Nie czuł się już iak zdradliwy. nękany 
'WVl"7.utami sumienia kochanek. spedzaiący noc 
w domu lada-cznicv Był ojcem! Gościła go w 
'końC'U rodzona, najdroższa sercu córka. 

Ro7.mowa biegła teraz swobodniej. 
- Co u mamy? - za.pytała nieśmia~o G z~ 

sza. 
Po staremu. 

- Kwęka? 
- Ano. trochę kwęka, 
- Wspom;na mnie c7asem? 
- Prawdę mówiąc, tylko w chwi lach gnie-

wu. 
- Boże jak ja za nią tęsknię! Jak bardzo 

c!i~iałabvm ;ą zob13czyć! 
Pr7irsunelFt sie efo oica i objęta !(o kurczowo 

swymi. krą!!lymi, pachnącymi ramionami. 

- Nie odtrącaj mnie tak zuoelnie - szepta­
ła całując go w ciepła zaklęsłość policzka. -
Pri.~ri"dź c~asem sootkFtj się ze mną cz~em, 
choćby w obcym mieście. 

- Pomyślę o tym - oowiedział głosem ochry­
plnn ze wµ-uszenia Przetknął ślinę. Otarł 
grzbietem dłoni Tl"okre od potu czoło Wstal i 
po_;l!7edl do okna które wychodziło na oodwór­
Jto I zobaczył w innvm wysokim oknie iakaś 
ladDą. chłopięcą znajomą chyba twarz. Zaci­

.snąl P.ięścl, zeby się nie rozpłakać. W głowie 
blyspęlo odległe wspomnienie szkoły Na lek­
cjach polskiego onerabiali sławną powieść Bal­
zaka I starsi. cvniczni tl<'zniowie mówili o tv­
tułowym lłQha terze z pełną sło<lyczy pogardą: 
- Ojciec Woriot. 

On te:! był oicem Woriotem. Ciągle jeszcze 
~ ie wv„bvl się 7.lun:>:"ń C i ąP.l"' ieszc:?.e czepiał 
11i<> "'l'h:.iei. że córka pr7Vwróci mu sen~ życia. 
KiPdv uslvszal za pl~cami szelest jei cichych. 
kr><'irh kroków odwrócił się ł chwvcil ją z ca­
łe! siły za ręce. i teraz ona widziała ponad je­
i?o ramieniem młodą przystojną twarz chłopca 
\V oknie. a starzejący się człowiek mówił rwą­
icyml się, eksplodującymi falern słowami: 
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- Lan.yłem. że wyjdziesz za mąż, że bę­
d:::„5.z. mi ała swój cichy, miły, uczciwy dom i 
że może kiedyś, wiesz. może którejś nocy albo 
któregoś dnia obdarujesz mnie wnukiem. 

- Kto wie, tatusiu - powiedziała żarliwie 
Gejsza. - Może kiedyś doczekasz się wnuka. 

Przyciągnęła ojca do siebie nie zważając na 
chłopca, który wciąż tkwił w oknie. Chłopiec 
ten jest kolejną kluczową postacią naszego 
dramatu. 

Wicher 
Jacek T. mieszkał na trzecim piętrze w dru­

giej lewej oficynie domu numer 84. Miał sie­
demnaście lat i znajdował się aktualnie w kla­
.si-e maturalnej, jako że matka posłała go do 
szkoły z rocznym wyprzedzeniem, wychodząc 
ze słusznego założenia, że skoro ma płacić za 
przedszkole. to niech on lepiej wprzęgnie się od 
i-azu w kierat darmowej nauki. Nie znaczy to 
oczywiście, że Jacek T. był jakimś nadzwyczaj­
a1ym geniuszem, ale nikt mu nie musiał zaglą­
dać do kajetów i książek, czego nie odrobił, to 
~iągnął, czego mu nie kupili. to ulm-adl. do­
brze liczył, chętnie czytał, · przejawiał niewątpli­
wą srnykalę do męskich dyscyplin sportowych, 
a w mordę bil ni'e zważając na wiek i kalibe·r 
;przeciwnika. 

Za Jackiem T. od najmłodszych lat przepada­
ły dziewczęta, więc cnoty pozbył się w sposób 
aiaturałny i słod:ki. Można by stąd wysnuć błę­
dny wniosek, że Jacek byl chłopcem sympatycz­
•1ym. Otóż, nie! Jacek był wysoki, szczupły i 
przystojny. Jacek miał wąsk.ie, stalowe oczy i 
zdrowe. złociste włosy z tak zwanym wicher­
kiem, który zwykle pieje osobnikom rodzaju 
męskiego na czubku głowy, a Jackowi wybu­
chał na czole, co spraWiało 'wrażenie, jakby 
nieustannie skierowany był na niego silny stru­
mień powietrza, I co dawało gwarancję, ze gdy­
by Jacek dożył przypadkiem sędziwego wieku, 
zawsze pozostanie w nim ślad chłopięcej uro­
tiy. Przy tym jednak charakter Jacka należał do 
trudnych. Miał nieruchomą twarz i wiecznie 
zasznurowane usta. Mówił twardo, krótko. bez 
intonacji. Uśmiechał się rzadko i był to zazwy­
czaj uśmiech szczerzącego zęby tygrysa. Mimo 
wszelkich Istotnych przymiotów, nie zdradzał 
skłonności przyWódczych; żyl bez przyjaciół, 
bez kolegów; nie związał się na trwałe z żadną 
dziewczyną; nie tańczył, nie słuchał muzyki, 
nie chodził na prywatki I zabawy; nie narkoty­
zował się i nie pił, palił natomiast amerykań­
skie papierosy. W wolnych chwilach łaził ~o<lzi­
nami po mieście albo przesiadywał w kinach: 
żuł gumę i wsłuchiwał się w trzask repetowa­
nych karabinów. W domu miał wiatrówkę mar­
ki Diana odziedziczoną po starszym bracie. Kie­
dyś wiatrówka egzystowała na prawach zabaw­
ki, potem uzyskała · status broni I trzeba było 
ją rejesllrować. Nie zrobił tego, Strzelał z okna 

Rys. Janusz Szymaf. s~i-Glanc 

tlo gołębi na kominach. Powybijał wszys.tkie 
~zyby w okienkach na strychu. Niejaki Brudas 
i :!ożyl na Jacka donos. więc przyszli ch.!opcy w 
mundurach i zabrali mu wiatrówkę. Wówczas 
~:aczął interesować go dynamit. 

Rodziców Jacek miał wspaniałych. Matka. jak 
to pięknie określają poeci, uległa gorącym po­
rywom serca i opuściła go, gdy skończył osiem 
lat, aby wyjść powtórnie za mąż za jakiegoś 
eafandulę z Wybrzeża. Z czasem starszy brat 
pouczył Jacka, że poeci kłamią: gorące porywy 
;;:erca znaczą akurat tyle, co taniec penisa z va­
giną. Ojciec Jacka też był wspaniały: wyemi­
grował z ~raju przed przyjściem chłopca na 
świat. Sprawiedliwie będzie dodać, że ojciec nie 
prosił wcale Pana Boga o to dziecko i że z 
•;:raju chdal wyjechać dużo wcześniej, dokła­
dnie: w tysiąc dzAewięćset sześćdziesiątym ós­
mym roku, w owym brzydkim okresie, kiedy 
część polskiej inteligencji mogla ubiegać się o 
paszport w jedną stronę, bez prawa powrotu. 

Był ojciec Jacka znanym rysownikiem i ka­
rykaturzystą. Współpracował z wieloma szaco­
wnymi tytularni; miał etat w satyrycznym 
dwutygo<lnilru i pól etatu w redakcji filmów 
animowanych. Żył dostatnio, wszelako, kiedy 
nadarzyła się sposobność, zamierzał wyemigro­
wać, czemu stanowczo sprzeciwiła się żona. 

- Sarn nie wyjedziesz, bo nie dam zgody. 
Masz przecież na utrzymaniu dziecko (chodzAło 
o starszego, jedynego wówczas syna, Bernarda, 
który rozpoczął właśnie studia ekonomiczne). 
My z tobą też nie wyjedziemy, bo nie chcemy 
zdychać z głodu i spać w przytułkach. 

Karykaturzysta przyczaił się więc. Żył z żo­
ną pod psem, ale od czasu do czasu łączył-O ich 
loże i ku zaskoczeniu obydwojga, kobiecie, kitó­
ra przekroczyła już czterdziestkę, zaoikrąglił się 
nagle brzuch. W siedemdziesiątym pierwszym 
roku, kiedy zbliżało się rozwiązanie i mały Ja­
cuś torował sobie z wigorem drogę na padół 
~oryczy i łez, tata wyjechał z „Orbisem" na 
trzydniową wycieczkę do Wiednia i już nie 
wrócił. Nie był na pępkowinach i nie był na 
chrzcinach. Nie ucałował noworodka w czoło. 
Przysłał jeno sto dolarów I pełen skruchy list, 
w którym zapewniał, że wszystkich ba.rdzo ko­
cha i że wszystkiego bardzo żałuje, ale dalej 
już w tym chamsikirn. komunistycznym bagnie 
.żyć nie potrafi. 

Karykaturzystę-dez.ertera wyręczył w obowłą­
zkach rodzi-cielskich jego syn pierworodny, Ber-
111ard. Zrobił to zaiste z wielką rnlło~c-ią i poś­
więceniem. Starszy od Jacka o dwadzieścia 
dwa lata, był mu bardziej ojcem niż bratem. 
Woził go na spacery do parku i kołysał do snu. 
Opowiadał mu bajki-straszki. O~prowadzał 
malca do szkoły. Na imieniny, urodziny ! na 
gwiazdkę Jacek otrzymywał od Bernarda ko­
sztowne prezenty. Kiedy matka ode.szla do sw<>-

aego bogatego safanduły na Wybrzeżu, potroił 
!Starania o chłopca, który mimo swego szczenię­
J;ego wieku z<lawał si ę być \ekko zniechęcony 
do świata. · ' 

Bernard został mag!s.trem ekonomii, ożenił 
się i wyprowadził na Teofilów. Nie miał dzieci 
j w dalszym ci ągu trzymał nad Jac:kie.m pieczę. 
tBywał u n iego co drugi dzień. Uczył go, udzie­
lial mu rad. - Jeśli ktoś c i ę uderzy, nigdy mu 
tnie oddawaj. Pocwkaj, aż się odwróci. Wtedy 
5kocz mu na plecy. złap za włosy. przewróć na 
l?;iemię i kopnij. I pamiętaj , że życie jest tylko 
ljednym rozdaniem kart, a kartom trzeba nieraz 
!pomóc. 

Nie znaczy to wcale, że po wyprowadzeniu 
1S i ę, kolejno, ojca, matki i brata Jacek został w 
ponurym dwupokojowym mieszkaniu sam. Ca­

Iły czas od ch w ili narodzin miał przy sobie ba-
1bkę po kądzi eli. Tt'ndno powiedzieć, czy bab­
lka była we wnuku bezgranicznie zakochana. 
!Można natomiast z całą pewnością powiedzieć, 
t~e była mu bezgranicznie oddana Prała, goto­
hvała, sprzątała. Zimą chodziła po węgiel do ko­
mórki i paliła w piecach. Teraz. wiosną osiem­
rlziesiątego ósmego r oku, dobijała już kresu 
a;wojej pracowite .i ziemskiej wędrówki i Jacek 
często wyręczał ją w zakupach . Bernard tym­
<'Zasem rzuc i ł groszową posadę w biurze ! sma-
1ruj ąc ~dzie trzeba. otworzy! stragan w rynku 
'Przy placu Niepodległoś c i. Osz ukując na sto 
t·óżnY'Ch soosobów Urząd! Skarbo·wy. zdolał ja­
f>~oś spłacić bunkier w blokach i kupić używany 
!Samochód. Przyrzekł Jackowi: 

- Pomogę c i. jak pójdziesz na studia. 

- Nie pójdę na studia - odparł Jac<'f' 

- Dlaczego? 

- Po co mam si ę męczyć? Wcześnie.i czy poz­
n ie.i trafię do twego straganu i będę spr7.edawał 
1bluzki. 

- Na miłość boską. chłop i e! Ale maturę chy­
'ba zdasz? 

- Zdam albo n ie zdam. Grozi mi lu!a z f i ­
z:vki. Wiesz. co ta kur wa powied7ia!a? - Jak 
ood p;s~e sz zobowiązanie że nie staniesz do ma­
tu r:,- nMtawię ci t„óię. W te "l ~posób otrz:v­
mas-: św i adectwo ukońrze"li.a szkoh-. a eitzamin 
m?tu ~a lny złożysz za rok. - l Mnie to ·wy­
starczy. 

- Ale mn ie n ie \vystarcz:v. Chcę. żel)yŚ m '. al 
p:zynajmniej maturę. f>agadam z tą kurwą. 

- Nic n ie wskórasz. Ona mnie kiedyś zan!'o­
siła do domu i powiedziała. żebym wszedł do 
łóżka. Nie musisz slę nawet rusza~ - p0wie­
dzia!a. ~ Będę cię tylko całować i pleśc!ć. 

- I czemu te~o nie zrobiłeś, id ; o~o?! 

- Wstrętna! 

- Przei:!eż to niesłychan i e podn!ecając~ ! 

- .Tak się słucha z daleka. to t>odniei:-~ir-.~e. 
ale jak spojrzysz z bliska w t~'-' ,.. i-,...,1~-'„ . po­
marszczony dziób ..• 

- Ja ją ciachnę! 

- Nie ciachniesz. Ona ma słabość do mło-
dzieży. 

- Więc może ją trzeba posmarować? . 
- Uczciwa! '7: jednej strony kurwa, a z 

drugiej kryształ. 

- Bzdury! A w ogóle, to czemu ty nie masz 
jakiejś stałej dziewczyny? 

- Będę mi·ał dziewczynę. 

- Kiedy? 

- Niedługo. 

- Upatrzyłeś sobie kogoś? 

-Tak. 

- Kogo, jeśli wolno zapytać? 

- Gejszę. 

- Ty chy'ba zwM"iowałeś?! 

- Nie. Wcześniej czy później będę ją miaŁ 

- To jest dopiero lwrwa nad lrorw-amł ! 

- A mnie się zdaje, że to najuczciwsza dzłe-
WO"ZYna w tym mieście. 

- Stm-sza od ciebie o pięć - s:ześć lat. 

- Nie szkodzi. Będę j~ miał. Jakbyś dał mi 
sto tysięcy, miałbym ją jutro. 

- Sto? 

- Sto. 

- Już ci daję te sto tysięcy, Wicher! I to w 
twardej walucie. 

Uderzył lekko Jaoka w pierś . po czym objął 
go swoim niedźwiedzim ramieniem Kochal i -;ię. 
Bardzo się kochali! l..ączył ich węzeł -;ilr · „;~zv 
niż śmierć A śmierć byla blisko. Smierf hvł~ 
w głowie jednego i drugiego brata, tylko bali 
się jeszcze o tym mówić. 

C.D.N. 
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Wide 

- Od 40 lat jest pan obecny na 
scenic. Występuje p:i.n w telewizji 
oraz w filmach. Użycza 11a-n g]o. 
1u radiowym boba.terom. Czym jest 
clla pana a.ktorstwo? 

- Szaloną odpowiedzialnością, a 
w młodości wielką tęsknotą„. 

- Za czym? 

- Istnieje prawo, które głosi, i:e 
można wstn:ymać się od odpowie­
dzi na zadane pytanie, skorzystam 
:r. tego przywileju ..• 

- Czy ma pa.n świadomość osią­
cnlętero sukcesu zawodowego? 

- Czasami tak. Bywa, że obey 
ludzie opowiadają mi o tym. jak 

tradycja nauki zawodu. Jestem !&• 
fascynowany zacbOdn!mi 'metoda­
mi kształcenia wszechstronności :i:a­
wodowej aktorów. Amerykan.i• S<l 
w tej. dziedzinie niedoścignionym 
wz<>rem godnym naśladowania. 

- Cz-y chce pan przez to powie­
dzieć, że polskim aktorom czeicos 
brakuje? 

- Nie! Aktorów mamy wspania­
łych„. 

- To dlacz01go, gdy ich oirliidanty, 
zastanawiamy się, kto mó1dby le· 
piej zagra~ tę rolę? 

- Jest -to zwyczajny brak tra­
fności obsady aktorskiej. VI 'POl­
skim kinie jest moda na niebanal­
ność obsady, tylko, że wtedy f ilm 
jest do niczego... W Amervce f il­
my obsadzane sa banalnie. ale ia­
den widz nie :zadaje sobie pytania, 
kto lepiej mógłby zagrać szeryfa 
w filmie „w samo południe" „ Chy­
ba tylko raz zalmoonował mi re­
żyser słuchowiska radiowego 
Roman Niewiarowlcz. który tuż 
przed nagraniem odebrał mi rolę 
Napoleona, bardzo serdecznie prze­
praszając I argumentując: „Panie 
Sławku, Jeżeli ja sobie wyobrail!. 
że choć ieden słuchacz wie. iaki 
pan jest wysoki i skojarz:v sobie 
pana wygląd z rola Napoleona. to 
ten Napoleon bedzie dla njego fał­
szywy.„ Proszę mi wvbaczyć, ale 
nie moge panu oowierz:vć tej ro­
li". Oczywiście rozumiałem Inten­
cje reżysera i nie miałem cienia 
żalu . Przywołanie tego zdąrzenla 
ma skłonić do pewnei refleks!). 
Skoro ja w radiu nie m02łem za­
grać Napoleona, to · i:n;-osze zoba­
czyć, lak inne obsady aktorskie ' są 
mało przemyślane. ' 

a gęg 

Rozmowa z MllECzyS'LAIWEM VOITEM. 
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do Kaei.mlł!'l'za nad · Wisła. Była 
wspaniała pogoda. Jak tylko tam 
doje<:haliśmy, zaczął lać deszcz.. Ra· 
zem z prof. Janem Kotem i In­
kiem Gogolewskim pojechaliśmy 
do Lublina, do restauracji. w któ­
rej chcieliśmy zjeść kołduny. Nie­
stety była zamknleta. więc z nu­
dów poszliśmy do .,Operetki". Tam 
&Potkaliśmy Basie Kostrzewską o­
raz Habrosa - dyrektora admini~ 
stracyjnego teatru. Dość na tym, 
że Bronisław Dąbrowski reżyseru­
jący .,Krakowiaków i Górali" wie­
d~iał, że . jesteśmy w Kazimierzu i 
za±ądal, aby któryś z nas z;agrał 
rolę Bardosa. Zostaliśmy zaproszeni 
na kolację i po paru kieliszkach 
koniaku wyraziłem zl(~dę. Przesta· 
ło padać. Ludzie wygrzewali sie 
w słońcu, a ja w czasie urlopu 
wylądowałem na oróbach w Ooe­
retce. w Lublinie Wszystko było 
w perządku, dopóki którel(OŚ dnia 
nie przeczvtałem na wielkich 
sztraj:fach parozklejan y~h w mie­
ście. że „~ieczysław Voit, znany 
aktor filmowy, teatralny i radiowy 
gościnnie występuje w „Krakowia­
kach i Góralach" . Wystraszyłem 
się. Jak zobaczyłem, że jestem ta­
ki · znany, to nie było wvb?ru -
musiałem dostosować się do swo· 
jej, sławY„. Zamknąłem się na ctte­
ry spusty i pilnie wziałem sie do 
roboty. 

Dla przeciwwagi opowiem pani 
Inną dvktervJkę. Pewnego razu 
moja żona, Barbara Horawianka 
została zaproszona do Bielska na 
5P<>tkanle autorskie, do jakie:ioś 
gimnazjum. Poprosiła mnie abym 
je} towarzyszył. tak dla dodania 
otuchy.„ Wychowawczyni zwróciła 
sie do swoich uczennic: ,.Dziew­
czynki, mam dla was wielka nie-
soodziankę. Jest nie tylko pani 
Rara.wianka, ale przybył z nią 

wielkich wzruszeń doznali oglada- - Jakiego rodzaju aktorstwo Je.sł również pan Horawiak„.". Z popu-
jąc mola rolę. Wtedy robi mi się panu bliższe: teatralne ezy filmo- larnością tóż!lie bywa ... 
ciepło na duszy. Odczuwam zado- we? 
wolenie. 

- Zazwyczaj gra pan b~haterów 
wysoko urodzonych, Inteligentnych. 
Z naturalna swobodą nosi pan wy· 
tworny frak. Laska pewnie spoc'IY· 
wa w dłoni. Kr6tko m6wląc gra 
}Jan bohaterów .,z klasą" Widzo­
wie chetnie takich podziwiają, ale 
ezy nie nuży pana rola etatowego 
hrabiego b11di sdachetnego Intele· 
ktnalisty? 

- No, a koiio ja mogę zagrać, jak 
nie hrabiego ... ? Raz w życiu zagra­
łem robotnika, Adama w sztuce 
Korcellego ot. „Dom przy ulicy 
Twardei" To była moja totalna 
klęska akt<>rska . Może dlatego, że 
bv!_v to początki drogi artystycznei 
i zupełnie nie w!edz.iałem jak sie 
do tei roll zabrać. 

- A dzisiaj wiedziałby pan jak 
pokierować taka postacią? 

- O tak , tylko później żaden 
reżyser nie zaryzykował obsadzenia 
mnie w roli sorzecznei z m<>im 
ernplol. Szkoda. to mogłoby być 
całkiem zabawne.-

- Pana aktorstwo cechuje natu­
ralność i brak dvstansu do roli­
'Wsz:vstkle kreacje wvnlka.la z de· 
bokiego zrozumienia bohatet'&, sa. 
jakbV JJrZPflltrowa.ne przez uamka 
osobowość. co da.li' sie o:auważyć 
w katdvm e;rvmasie twa.rzv, geście 
reki. Jak sie d~hodzl do takiej 
}lerfekcil e:rv aktorskie.i? 

- Ciezkn iest mówić o w!asnvm 
aktorstwie. Tn małn skromne. Wo­
le.!bvm , abv Mni kontvnunwała 
tak cleołr1 zarzeta wvt"lnwiedf . Mo­
ge tvlko żartowa~ na c;wól tema! 
i wtedv hede mówił o s<>hie iak 
nai!PniPi ("'h!'fa lhv\'11 iednak no· 
wi Pd:>.iPĆ' 7.e mam wiP\e m:nanla 
cl\~ r,.,c;visk'<'h aktorów. trh c;zkola 
Stan i slawskie~o - to wsoania!a 

- Zdecydowanie wolę prace w 
filmie. Być może iest to związa­
ne ze stanem mojeJ!n zdrowia Rok 
temu uległem wypadkowi. który 
zaciążył na moje\ kohdycil tizY· 
cznej, a aktorstwo wymaga oirrom­
nej sprawności. Systematvczne pr6-
by w teatrze męczą mnie. Prawde 
mówiąc. nawet w helu Ol"/'W&tnvm 
nigdy nie m~łe.m llOChwalić. sie 
systematvczności!l. to mola wielka 
wada. toteż łatwiej mi sie spi!lll 
na kon!ec:i:ny czas doO zarelestr°'"a­
nia jakiejś sceny w film:!e ezy ~­
lewlzji. Teatr narzuca zbyt wiele 
obowiazków. 

- Czy po filmaoh: „Krzyiacy" ł 
„~latka Joanna od aniołów" był 
pan już; dojrzały zawodowo! 

- 't'o były moje oierwsze filmy 
w życiu, a tak naprawdę, to ja 
do dzisiaj nie oosladam ooczucla 
dojrzałości zawodowej . Czasami b\­
ko udaie. że coś wiem ' Ola mnie 
każde zadanie aktorskie iest ko­
leina barierą do p0konania. nie 
ma mowy o orześłiz1?niecl11 sle "oo 
roli. 

- To świetnie pan udaje,_ Odno­
szę -wrażenie. te w · teatrze wr~ 
stymuluje pa,n reakcjami publfomo· 
ścl. Osb.tnła sztuka "Dnewo" we· 
dług Myśliwskie,;o, wystawiona 
w •• Teatrze Polskim" pr1es K. Dej­
mka. jest te,;e najlepszym tlowo­
dem. 

- „.Wobec tego sformułuie to 
inaczej . Za każdym ra-z:em iest lek 
orzed ookonywaniem trudnnśct i 
czasami ·· rirzviPmność 1 !eh ookonT­
wania. Ja nie iesfem aktorem, tyl­
ko zawodowcem. Ale oraWdti iei.t 
również. że brak "rol stuorocento­
we1 newnriscl siebie ~a dow6d o­
oowiem oanl ane!!lif'lte. ootwlerdza­
i:iC'a mole słowa . W okreŚle waka­
cji. Inek Gogolewski ~awiózł m'li.\e 

- Która a filmowych ról szcze­
gólnie utkwiła panu w pamil:ci'? 

- Wie ooni, lo lest tak. Mv w:v­
k<>nujemy sw6i zawód z większvm 
lub mniejszym zainteresowaniem, 
zaś ocena naszych ooczvnań należv 
do <>dbiorców. Nie pn;vwia.w ie do 
swoich ról w!ększei wa~I. l>O!lie­
wai bvwa. że •ktor .. wv1>luwa ptu:­
ca'~ m6wi1to żargonem zawodowvm. 
a rola przeldzie nie zauwatona, tn­
n.vm razem - nagra ~ie !akaś no­
stać. ot tak, oo niechcenia, miedzv 
Pt'aca w radiu a snelrtaklem I o­
kazu je się .. ie to Jest wielka kre­
ac.ia. Ni~dv nie wiadomo w ezy­
ia wrażliwość się trafi I dlacze­
go .•. 

- Będąc w łódzkim .,Teatrze 
Nowym" iclealnie trafiał pan w 
gust i wraz11wośc widowni. Dowo­
dem są: J nagroda za rolę Hra· 
~lego w .,Garbusie" Mrożka oraz 
I nagroda za role Ksiecia. Rimale· 
ja w sztuce Gombrowicza „Operet· 
ka". 

~ Mam nadzieję, że tak bvło. Z 
nagrodami bywa tak iak z oopu­
larnością. Oboje z żon~ z senty­
mentem wspominamy oracę w ł6-
dzkim teatrze. Byllśmv serdecznie 
I ciepło przyjmowani. Korzvsta­
iae ! okazji chcielibyśmy gorąco 
oozdrowić i podziekować łodzia­
nom za ich życzliwość. 

- nzit;kujt: za rozm owe. 

lWONA 
NlEMf.EC~ADAMSKA 
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Odpowiadamy na pytanie Tadeusza 

Zasłyszana opowieść o różnych wydaneniach 
utrwaJa się w pamięci niekoniecznie zgodnie z 
prawdą, czyli faktami. Ileż legend i mitów krą­
zy w spolecmej świadomo.ści, opowiadanych, 
wzboga:any~h fantazją, przeka·zywanych, za 
prawdztwoś~ ~~órych ludzie gotowi są „dać so· 
bie rękę uciąć . ;Ale gdy ~lę rzecz sprawdzi, 
może się okazać, że szko-da było ręki. Oto je­
den z takich przykładów. 

Tadeusz Chyliński z Łodzi napisał w liście 
do reda.kej!: 

,„Smieszy mnie fakt, który często poruszam, a 
nigdy nie ukazał się w prasie. Czytając życio­
rysy niektórych dzi.a.laczy wciąż nieodmiennie 
c.<:ytam. że należał do PPS-Lew·icy, Wiek da­
nego osobnika wykazuje, że nqleżal przed 
193.9 r_oTciem do nie istniejącej partii, bo tako­
_we3 nie było. Nikt tego nie zauważa, albo też 
instanc3e o tym nie wiedzą, że PPS-Lewica po 
polą.czeniu się z SDKPiL utworzyla KPP. Dzia­
ło się to w l918 roku . O fakcie tym nie mo­
glem przekonać znanego mi aktywisty partyj­
nego, posiadającego wszystkie krzyże i medale 
~tóre Me~ntca Polska wyprodukowała. Zajmu~ 
Je wysokie stanowisko, podaje w wątpliwość 
czy ~aprawdę Stalin mordowat ludzi. Twierdzi~ 
on. me mordował, on o tych sprawach nie wie­
dzzal. T? również nie wymaga komentarzy." 
Właśnie - wymaga. 
_Akt_ywiści partyjni wsz:ystkiego nie muszą 

w1edz1eć. Ale ta~ie twierdzenie, że „on o tych 
sp~awach . nte wiedzial" jest dosłownym po­
tw1erdzen~em znanej, za ca.rskich czasów pro­
pagowaneJ tezy. Teza ta głosiła, że . „Batiuszka 
Car. dob'.'11• tylko urzędnicy świnie, lotTy i laj­
daki; ?m cale zlo czynią, skarżących się cio Ba­
tzus~~i. Cara nie. dopuszczają, lud gnębią, tupią, 
pomza3q, a Batiuszka Car n!c o tym nie wie 
gdyby „ wiedział nigdy by na takie coś nie po~ 
zwolil • I lud w to wierzył aż przyszła Krwa­
wa Niedziela" 1905 roku i wiara ta ·~<>stała 
rozstrzelana, zamordowana. Co prawda uczą o 
tym w. szkole, ale niekoniecznie wszyscy mus1.ą 
to pamiętał. 

!'łat~n;ia.st aktywiści powinni obowiązkowo 
w1~dziec, ze w 70 rocznicę Wielkiej Socjalistycz­
neJ Rewolucji PaździernLlcowej Michaił GO>I'ba­
cro~ w okolicznościowym pirzemówieniu obalił 
~oleJny n;it. Ty~ razem o tym, że Józef Sta-

1111 nie wiedział o tym, co się dtieje w ZSRR 
o rozstrzeliwaniu, ła.gra<:h, sfingowanych 
P'.ocesac? i tak dalej. Dziś wiemy, że były spe­
ci.a1ne listy. a·resz.t01Wanych, na których ręką 
Jozefa ~talma wypisywano „wyroki śmierci" 
w .specJalny sposób parafując odpowiednie na­
zwiska Zresztą refera•t Nikity S. Chruszcrowa 
z XX ~jaz.du KPZR nie jest już dziś dla ni­
kogo ta!emnicą i tam można znaleźć sporo wia­
domości na temat tego, co Józef StaJl:n wie­
dział i co robił 

To tak na marginesie. 
Istota sprawy dotyczy bowiem P~-Lewicy. 

Przykro ml bat>dto, ale Tadeusz Chyliński zu­
pełnie nie ma racji, gdyż w dziejach polskiego 
ruchu robotniczego do 1939 roku nazwa Polska 
Partia So<:jaJistyczna - Lewica występowała 
dwukrotnie. Po raz . pierwszy w 1906 roku i ta 
PPS-Lewica i~tą-tnie połączyła się w grudniu 
1918 mku z SDKPiL w Komunistycz·ną Partię 
Rob~tniczą Polski. a nie w KPP. Nazwę Ko­
mumstyczna Partia Polski (skrót: KPP) przyję­
to dopiero w 1925 roku. Jest to istotna różnica. 

Po raz drugi PPS-Lewica powstała w czerw­
cu 1926 roiku i istniała do 14 lutego 1931 roku. 
Dzieje .tej partii mało są na ogół znane. Próż­
no na przykład szukać szczegółów o niej w 
monograficznym opracowa.niu Jana Tomickiego 
„Polska Partia Socjalistyczna 1892-1948" wy­
danym przez Książkę i Wiedzę w 1983 ro!rn. 
Sporo szczegółów mo2lna natomiast znaleźć w 
ksjążka.ch Antoniego Czubińskiego "Komunis­
tyczna Partia Polski (1918-1938)" i Henrry;ka 
Cimka i Lucjana Kieszc:r.yńsklego „Komunis­
tyczna Paxtia Polski 1918-1938". I nie je5t t<> 
przypa.dek, jako ~ partia ta była legalną przy-
budówką nielegałnej KPP. ~ 

ósmy rok niepodległości Po.Iski pnyniósł z 
sobą Hczne napięcia i sprzeczności. W Sule­
j&wku gotował się do natarcia marszałek Jó· 
ze! Piłsudski. W maju 1926 roku dokonal z;i­
machu stanu. Szeroko rozumi'a.na lewica po­
parła ma~szałka Józefa Piłsudskiego. Niektórzy 
widzieli go na czele państwa. Stało się . inaczej. 
Stronnictwa i partie zaczęty a·naltzować swój 
stosunek do sanacji I rządów pułkowników 
polaryzowały się stanowiska 1 poglądy. W po~ 
szczególnych partiach za.rysowały się rozłamy. 
Jak to zwykle w takich sytuacjach bywa kry­
stalizowały się stanowiska skrzydeł: na lewicy 
: prawicy. Zróżnicowanie poglądów nie ominęło 

a~•~~~·z~m~~"mwm&m~ri~m:s~w1•1~•~~mm1-••~=•1•A•~m11•••*~·-~11~-~~~••••~••• aniKś~~acl PP~ Wy~d~~jowe 1U6r~u _przy p1eszyły jedynie ten pro-ces. 1.3 czerwca 
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12 ODGLOSY 

' Dz:iś proponµjem:r amerykański 
thriller ,Ps:vchologiczny, 1>t. „Wyz. 
nawcy zła" w , rdyserii Johna 
Schleslni:era. Sc:-enarlusz Marka 
Frosta napisanv został wedłui 
biaźkl Nicholasa Conde, ot. „The 
~liJtlon", Najogólniel ujmuląe te­
mat. film opowiada o . funkcfona­
rju:n:u nolieii.. ldórv broni o::we~o 

synka; wnnac:ione~o na 
przez relitiiina ~lrte. 

ofiare 

Wvkonawc:v: Martin ·Sheen <Cal 
.Yamisonl, Helen · Shave!" (Jessica 
Hallldayl l-łarlev Cross (Chris Ja­
mlsdnl . . Robert f-""l!!'.!.i~ . (oorucznlik 
Sean l\.fc'T'a!!~"rn F.tizabP.th Wilson 
(Kat~ Maslow), 

0

H,1rris Yulin <D<>-
1\altl Catde-rl ł inni. .. ' . ' 

r' 
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1926 roku odbyło się spotkanie w Krakowie, 
na którym proklamowano samoozielną partię: 
Polską Partię Socjalistyczną - Lewicę. 

Zdelega•li'Zowana KPP szukała r&żnych form 
legalnej działalności, delegując do rómyc·h ,ir­

ganizacj! swoich członków. Tworzyła przybu­
dówki. Takimi przybudówkami była Niezależ­
na Partia Chłopska zdelegal!zowana w marcu 
1927 roku. Taki charakter miała Białoruska 
Robotniczo-Włościańska „Hromada", Ukraiń-
skie .Włościańsko-Robotnicze Zjed-noczenie So­
cjalistyczne - Sel-Rob. które powstało w paź­
dziernik-u 19M roku. a w którym nastąpiło 
rozbicie w 1927 roku, W maju 1928 roku po­
wstało Sel-Rob „Jedność"-· Natomiast w stycz­
niu 1928 roku powstało Zjednoczenie Lewicy 
Chłopskiej „Samopomoc". Taką też · przybudów-
1cq· była PPS-Lewica. 
Rozłam ·w ot"ganlzacjach partyjnych PPS na:­

stąpił w Krakowie, Lublinie i na $,Jąsku Cle­
si:yńsklm. Przy powstaniu PPS-Lewicy zasad­
niczą rolę odegrali: były poseł do Sejmu RP i 
człcnek OKR PPS w Lublinie · Tadeusz Dymow­
ski oraz były po6eł na · Sejm $1ąski - Wojciech 
Mokry. 'Sekretarzem generalu,;m· w PPS-Lewi­
cy został Andr.?J Czuma, pełniący funkcję ,se­

kr.etarza w ZZ Robotnl-k6w . Przemysłu Chemicz­
nego, wiceprezes OKR PPS · w · B~e1s1ru. Je,!!t 
wielce charakterystyczne, te wielu dziab~C"ZY 

Chylińskiego z LOC1Z1 

PPS-Lewicy miało silne oparcie w związkach 
za WOO()IWych. 

PPS-Lewica wydawała swój organ „Robo-
ciarz" Naczelnym redaktorem tej gazety był 
Albin Rozenzweig - Różycki z Krakowa, jego 
zastępcą z.ostał Witold Kolski (Bernard Cukier) 
delegowany do pra-cy w PPS-Lewicy z KPP. 
Łącznik.iem między KPP a PPS-Lewicą był 
Gustaw H~nrykowski (Saul Amsterdam). 

PPS-Lewica opublikowała swój program w 
sierpniu 1926 roku· Głosił on, że PPS-Lewka 
Jest pa·rtią robotniczą i marksistowską, uznaje 
się za „oddziat międzynarodowego obozu robot­
niczego, walczącego w każdym kraju o zdobycie 
w~adzy przez robotników i chłopów", walczy o 
ziemię dla chłopów bez wykupu, u:z.na.je samo­
określenie się narodów, zastrzega się. że nie 
należy do żadnej z międzynai·odówek, ale z 
kontekstu programu wynikało, źe uz.naje zasady 
Międzynarodówki Komunistycznej. PPS-Lewica 
występowała z ostrą krytyką PPS, jej reformiz­
mu. Za główny kierunek natarcia uznawała 
PPS. Już ten fakt wskazywał wyraźnie przy­
r.ależność ide<JWą do ugrupowań zbliżonych do 
KPP. Wówczas przecież w Międzynarodówce 
Komunistycznej uznano, że w Polsce dokonał 
się przewrót faszystowi;ki, a socjalistów uznano 
za zdrajców i socjalfaszystów. Dziś ba.rdzo kry­
tycznie ocenia się taki zwrot w ruchu robot­
niczym. Niektórzy posuwają się nawet do po­
glądu, według którego uznanie socjaldemokra­
cji za socjalfaszyzm pomogło obiektywnie w 
dokonaniu przewrotu faszystowskiego w 
Niemczech, bowiem , rozbicie ruchu robotniczego 
osła.biło go tak mocno, że faszyści ' niemieccy 
mogli zwyciężyć w wyborach. 

Krótko po powstaniu PPS-Lewica liczyła 
tysiąc członków, w połowie 1928 roku - 12 OOO. 
Zdobyła sobie wpływy w Krakowskiem, Lubel­
belskiem, Łódzkiem, częściowo na Pomorzu, w 
Warszawie, Zagłębiu Dąbrowskim. Była partią 
wielopar<>dową. Wyraźnie zarysowało się to na 
Kresach Wschodnich. Na Zachodniej Ukra-inie 
- w województwie lwowskim - w lata<Ch 1926-
-1929 w skład organizacji party}nej wchodzH<> 
40 proc. Polaków, 40 proc. Żydów i 20 proc. 
Ukra·ińców. Na Zachodniej Białorusi - 60 proc. 
Polaków, 35 proc. Żydów i 5 proc. Białorusi­
nów. W Poznaniu w 1927 roku organizacja 
PPS-Lewica liczyła 1 800 członków. 
Początkowo PPS-Lewica usiłowała uplasOW!llł 

się pomiędzy PPS a KPP. W organizacji byli 
zwolennicy ścisłego powiązania z KPP, jak i 
przeciwnicy takiego powiązania. KPP delegowa­
ła do pracy w PPS-Lewicy grupę swoich dzia­
łaczy: Alfreda Bema, Romualda Gadomskiego 
Franciszka Pałkę, (niektórzy nazwisko to piS'Zq; 
Polkal, Piotra Spałka. „W ten sposób :znataz­
łem się w PPS-Lewicy i ja" - napisał w 
książce „Notatki" Włodzimierz Soko-rski, a wraz 
z nim Leon Ja>11kowski, Piotr Gliński, Ludwik 
Gotkowski, Ewelina Sawicka. 

W „Notatkach" jest spo<ro lntererującego ma­
teriału o PPS-Lewicy, choć Włodzimier± Sokor­
ski zastrzega się, źe nie zamierza „pisać historii 
PPS-Lewicy". Opisuje wszakże dokł;idnie prze­
bieg IJ Kongresu PPS-Lewicy. który odbył sii: 
1 i 2 lutego 1931 roku w Łodzi. 

„w latach 1926-1928 partia ta rozwija.la 
bardzo aktywnq działalność - napisał Antoni 
Czubiński w książce „Komunistyczna Partia 
Polski (1918-1938)" . - Organizowata akcję 
szkoleniową, wiece i demonstracje, strajki, bra­
la udziat w t.v-yborach i w pracy samorządo­
wej Przy PPS-Lewicy dzialaly Wudziaty l\Ho­
dzieży i organtzacje oświatowe (Towarzystwo 
Oświaty Robotniczej „Swit", „Brzask'' i inne)." 

„Przez caŁy jednak. okres - napisał w „No­
tatkach" Włodzimierz Sokorski - swojej dzia· 
ialności kierownictwo PPS-Lewicy usiłowało 
zachować zarówno odrębność organizacy;nq, ;ak 
i własny język polityczny, jednocze§nfe mocno 
zwracając uwagę na jednolitofrontowe stano­
wisko z. KPP w podstawowyc1i sprawach,. do 
wspólnych akcji politycznych i strajk.OW11Ch 
wlqcznie." 

Przebieg II Kongres-u PPS-Lewicy w Łodzi 
prezentuje Wł<>dzimierz Sokorski cytu]ąc raport 
przodownika służby śledczej .Józefa Krzemiń­
~kiego, który na czas obra.d „zamelinował" się 
na strychu -Sali Haubera przy ul. Tu1z7nskiego 
17/19. Cytuje też spraw~danie z procesu kie· 
rownictwa PPS-Lewicy, jaiko że pod kooiec 
obrad II Kongresu na sa.Ię weszła policja 
i delegatów oraz ge>ści areszt&WMA. 

Proces odbył się w Lodzi. Przed sąde,m sta-
nęło 36 osób. Sąd uznał, źe oskarżeni współ-
działali z nielegałną KPP i skazał: 

- na 6 lat więzienia: Piotra Spałka; 
- na 5 lat więzienia: Ludwika ·Gostkowskie-

go, Włodzimierza Sokorskiego, Stanisława Ja­
niszewskiego, Maksa Ollngiera, Franciszka Gło­
wa.ckiego; 

- na 4 lata więzienia: Ziulę Pacanowską 
(tak pisano w 1932 roku), Józefa Rybarczyka, 
Abram.ą Litwina. Antoniego Russaika; 

- na 3 lata więzienia: Romana Szymczyka, 
Franciszka Witma.na, Sta•nisława Kossowskiego, 
Alfonsa Czerwińskiego, Stanisława Cybulskiego, 
.Józefa Bajrasza. 

Pozostałych na 2 lata więzienia. Proces od­
był. się w dniach 6-26 listopada 1932 roku. 

. Tak w dużym uproszczeniu wyglądają di.leje · 
PPS-Lewicy, która istniała w latac;;h t926 1931. 
Po aresztowaniu delegatów II Kongres·\.! PPS­
-Lewicy minister sP,raw wewnętrznych gen. 
Felicjan Sławoj-Składkowski rozwiązał t~ par­
tię z dniem 14 lutego 1931 roku. 

A zatem, kiedy w życ!orysa .ch podaje się, że 
ktoś przed 1939 rokiem należał do PPS-Lewicy, 
to chodzi· właśnie o .tę, a nie · inną partię. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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Na kolumn te "Polemiki, ll!b', opłnb" publikujemy .tytko listy podpisane imieniem I nazwiskiem, z podaniem adresu. Adres I . nazwisko na życzenie za.interesowanego :i:atrzymujemy do wiadomości re­
dakc.fł 7..astr'Ze11:amy sobie możlłwość 1krótów. 

· polemiki ·listy · opinie · polemiki ·listy · opinie · 
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ZDANliEM PO.LSKI'EGO KLUBU 
EKOLOGlCZlN'EGO 
piw+ 

Polski Klub Ekologiczny i siedzibą w Krakowie nadesłał do 
redakcji „Odgłosów" - podobnie jak I do innych redakcji 
list adresowany do premiera Mieczysława F. Rakowskiego w 
sprawie likwidacji Huty „Siechnice" koło Wrocławia. Poniżej pu­
blikujemy fragmenty tego listu. 

Polski Klub Ekol~iczny domaga się natychmiastowej likwidacji 
Huty „Siechni.cę" oraz wniechania zamiaru budowy nowej huty 
w Siechnicach. Każda huta zlokalizowana na tym terenie będzie 
stanowiła potenc~alne zagroż<:nie u,ięć \\:odociz,g;:;wych dla wr~­
clawia oraz ckolicznych osiedli. Polski Klub Ekolog;czny uwa"!a 
termin likwidacji Huty „Siechnice'' za zbyt odległy. 

Huta „Siechnice" ma przestarzałą technologię procesów prcduk­
cyjnych, zdekapitalizowane urządzenia, powoduje degradację śro­
dowiska naturalnego, stanowi zagrożenie zdrowia i życia ludności 
na okolicznych terenach, w tym 700.000 mieszkańców Wrocławia. 
Przypadek takiej lokalizacJi huty i ujęć wodociągowych jest 
ewenementem w skali światowej. 

W związku z powyższym Huta „Siechnice" powinna być zli­
kwidowana w pierwszej kolejności przed innymi zakładami, które 
w takim stopniu nie zagrażają środowisku. 

Huta „Siechnice" rozpoczęła produkcję w czasie drugiej wojny 
światowej W Po1sce Huta podjęła produkcję w 1931 r. Zwiek­
u.enie produkcji hutniczej uzyskiwano niewielkimi nakładami in­
westycyjnymi. Huta produkuje z importowanej rudy około 22 
tysiące ton żelazochromów rocznie. Jest ona wraz z hałdą żużli 
zelaz.ochromowych zlokalizowana w strefie ochrony ujęć wody 
pitnej dla Wrocławia. Hałda żużli żelazochromowych znajduje się 
w odległości 200 m od granicy terenów wodociągowych oraz w 
odległości 500 m od najbliższych studni. Z Huty wydostają się 

do atmosfery duże ilości wysokotoksycznych par, gazów i pyłów 
- ok-0ło 2200 ton na rok. Na hałdę odprowadza się rocznie około 
100 tysięcy ton żużlu. W składzie pyłów i żużli znajdują się 
znaczne Ilości metali ciężkich, tj. chromu, ołowiu, żelaza, man-
ganu, niklu, cyny i miedzi. · 

Przez pia:;zczyste warstwy powierzchniowe *renów wodonoś­
nych wraz z wodą gruntową trafiają metale cięŻlkie do ujęć 
wodnych. Jak wiadomo metale ciężkie są substancjami mutagen­
nymi, rakotwórczymi i uszkadzają ukł.ad immunologiczny czło­
wieka, co powoduje poważne zmniejsz<"nie od"orności na infekcje. 

Z przeprowadzonych badań lekarskich ·wynika: 
- wśród mieszkańców Wrocławia udział zgonów na nowo­

twory złośliwe wzrósł w latach 1975-1985 z 19,8 proc. do 23,4 
proc„ 

- u dzieci zamieszkałych w okolicach Huty „Sieehnice" został 
ośmiokrotnie przekroczony dopuszczalny poziom chromu we krwi, 
co może spowodować zmiany genetyczne. 

Wszystko to nasuwa retoryczne pytanie co jest ważniejsze: 
produkcja 22 tysięcy ton żelazochromów, czy zdrowie i życie 700 
tysięcy mieszkańców Wrocławia i okolic? 

Polski Klub Ekologiczny we Wr<>cławiu z wieloma organizac­
jami, w tym z Naczelną Organh;acją Techniczną i środowiskami 
Naukowymi ezynil od kilku lat starania o zlikwidowanie Huty 
„Siechnice" W zaistniałej obecnie sytuacji - zgodnie ze 
statutowymi uprawnieniami, Polski KJub !Dkologiczny występuje 
niniejszym listem i oczekuje odpowiedzi. 
Jednocześnie prosimy o podanie treści odpowiedz.i d'> w;a~'o­

mości publicznej. 

N A REKONSTRUKCJĘ lJLilCY 
PIOTRKOWSKIEJ 

Z Okręgowego Przedsiębiorstwa Surowców Wtórnych „Wiór­
poi" w Łodzi otrzymaliśmy Informację, że przeznaczyło ono na 
rekonstrukcję ul Piotrkowskiej 3 OOO OOO złotych, to jest 0,1 proc. 
wartości rocznej sprzedaży. Załoga „Wtórpolu" wzywa inne 
przedsiębiorSh'Pa do naśladownictwa i przekazywania pieniędzy 
na rekonstrukcję uJ. Piotrkowskiej. 
Załoga „Wtórpolu" podjęła się też prowadzenia społecznej 

zbiórki surowców wtórnych na rekonstrukcję ni. Piotrkowskiej. 
Dostarczone nieodpłatnie surowce wtórne będą segregowane i 
sprzedawane a uzyskane pieniądze przekazywane na konto Spo­
łecznego Komitetu Odnowy ul. Piotrkowskiej. 

A JEDNAJ{ SĄ BIOPRĄDY! 

W 51 numerze .,Odgłosów" z 18 grudnia 1988, w rozmowie pod 
tytulem ,Nie ma żadnych bioprądów", dr Marek Szyburski „wy­
kładowca Akademii Medycznej w Ł-0dzl i wiceprzewodniczący 
łódzkiego oddziału Polskiego Towarzystwa Psychiatrycznego", był 
uprzejmy nie odrrówić odpowiedzi na pytanie dotyczące akupun­
ktury - w przedmiocie której nie jest kompetentny wypowiadać 
fachowych sądów Ponieważ jednak poglądem swoim dzieli się z 
tysiącami Czytelników i dziesiątkami pacjentów teczonych aku­
punkturą, koniecznym staje się niniejsze sprastowanie. 

Akupunktura jako metoda lecznicza jest uznana w Polsce przez 
Ministt>rstw0 Zdrowia. Specjalistą od spraw akupunktury przy 
ministrze z1Jrowia i opieki społecznej jest profesor Zbigniew 
Garnus1ewski, przewodniczący Polskiego Towarzystwa Akupun­
ktury i kierownik Centralnej Poradni Lec1enia Akupunkturą w 
Warszawie 
Tłumaczenie skuteczności akupunktury wyłącznie działaniem 

psychoterapeutycznym - mija się z prawdą. Natomiast wpływ 
psychott>rapeutyczny w każdym postępowaniu lekarskim powinien 
wywierać każdy lekarz, a zatem także lekarz wykonujący zabieg 
akupunktury. „1 tu wszystko się pomieszało. Bioprądów nie ma". 
- mówi doktor Marek Szyburski. - Oj, pomieszało, pomieszało. 
Zapomniał ie istnieje EKG, EEG, EMG itd. Zapomniał, że każda 
żywa komórka wytwarza „elektryczność". Że tę zmierzyć można 
w kiloohmach. mikrofaradach, mikrovoltach. Nie wiedzial, że 
zmierzyć ją mo7na w punktach akupunkturowych, które lekarz 
nakłuwa igłą. że inne wartości odczytuje się w tych punktach, 
inne w otaczającej skórze i jeszcze inne w przypadku zmian 
chorobowvch w poszczególnych narządach. Sfotografowano w 
specjalnym polu elektromagnetycznym tę bioenergię wytryskującą 
jak fontanna z punktów akupunkturowych. 

Oprócz neurdizjologicznego działania akupunktury, znany jes~ 
wplyw zabiegu i kuracji akupunkturą na czynności hormonalne 1 

biochPmic?nE' człowieka Zastosowanie akupunktury w weteryna­
rii . o którym nie słyszał doktor Marek Szyburski, ma historię 
sięgającą l~t t '.l00-1027 p n.e. Chiński podręcznik pt. „Llaomaji", 
poświęcony ~kupunkturze zwierząt. wydany był w 1608 roku. 
(Nit> n8mawiam do czytania). Obecnie w ka:lldej prowincji chiń­
skiPi rzynne są instytuty akupunktury, w których prowadzi się 
bad::ini<' naukowe na zwierzętach. 
Akupunktur~ skuteczna jest nie tylko w zaburzeniach czynnoś­

ciowych Oczywiście nie stosuje się jej celem wyleczenia nowo­
tworu . Wid1ialem efekty zabiegów wykonywanych przez profe­
sorów i lekarzy chiń~kich, koreańskich, wietnamskich, Indonezyj­
skich oraz profesora Zbigniewa Garnuszewskiego - ustępowanie 
w niektórych schorzeniach zmian morfologicznych, organicznych. 
I sam również mógłbym przedstawić np. przypadek wyleczor.P .; 
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przeze mnie akupunkturą v.rieloletniej egzemy, u stomatologa, nie­
skutecznie leczonej dermatologicznie i bez „samowyleczenia" w o­
kresach przerw w leczeniu. 

Nie ma potrzeby mnożyć przykładów. Kwestia skuteczności 
akupunktury również w niektórych przypadkach nie poddających 
się leczeniu farmakologicznemu jes~ w równym stopniu bezspor­
na w świecie naukowym, jak bezzasadne okazuje się podawanie 
w wątpliwość celowości stosowania akupunktury przei lekarzy 
specjalistów przeszkolonych pa kursach i stażach organizowanych 
przez Centrum Doskonalenia Kadr Lekarskich. 

LUDWIK GEBEL 

SZCZĘSCIIE W KOPERC'.[.E 
I •w;;;mw«M**',jli\~T.it~.'i>.: .; iAR&#łi *''**' 

Któregoś wieczora wracam do domu mokry i zmarzn)ęty (na 
dworze deszcz i wiatr, ulice ciemne i dziurawe, a nasi kierowcy 
niezwykle dowcipni} i co znajduję? Szczęście. Właściwie nie było. 
to jeszcze ono samo, ale już prawie tak jakbym był jego posia­
daczem. W skrzynce na listy leżała koperta, a w niej „łańcuszek 
szczęścia". 

Wystarczyło usiąść przy s:ole; wyrwać L. byle jakieg:> zeszytu 
dwadzieścia kartek (choćby tz.k niechlujny<:h jak ta, którą do­
stałem), przepisać kilka linijek tekstu, wysłać do znajomych i 
czekać na zapowiadane szczęście. Ogarnięty pragnieniem rych!er,u 
opadu „manny z nieba" omal nie złamałem stalówki, ale po prze­
µ.hrnu pierwszej k ::-pii tl ::: tarl C:o mn:e fa.:1:t, że tekst nie bardzo 
kupy się trzyma. 

„List ten napisany jest, abyś mial szczęście" - zaczyna się 
.,łańcuszek". Następne zdania tłumaczą skąd, dokąd i po co taki 
list wędruje _.:_ dotąd nie potrafię od~w1edzieć na żadne z tych 
pytań. Kolejne wiersze ipstruują adresata co powinien uczynić, 
leb) s;:::zęśc:ie się od niego nie odwróciło. Pewien oficer dostał 
cztery miliony dolarów (i nie wie sKąd}, ale nie wysłał listu 
dalej i wkrótce stracił żonę. 
Przerażony myślą, że wkrótce pożegnam kogoś z bliskich prze­

pisałem drugą kopię. Uświadomiłem sobie jednak, ie w przykła­
dach podanych w liście giną nieszczęśni adresaci albo ich żony. 
O babkach, wujach, teściowych nie ma ani słowa. Odetchnąłem. 
Tym razem nikomu nic nie grozi. Ryzykuję tylko własną skórą. 

„Nie ignoruj tego listu. Ten list dziala. Z poważaniem". - sta­
ne1v r,, , ~ r7e ·. < ~ z: "r 1 · sbtnie słowa .h1ńcl'sz.' · s. · Zacząłem od 
ncnva przepisywać historię listu, który obszedl świat pięć ra­
zy. 

„Oryginal tego listu zn:ijduje się w Nowej ~elandii ( ••. ) lańcu­
szek pochodzi z Wenezueli (.„) napisany jest przez misjonarzy w 
Afryce" - jakiś oryginał to pisał. A w dodatku dowcipnv -
„po kilku dniach otrzymasz niespodziankę" umrzesz ty albo 
twoja żona; nie wiadomo co lepsze. 

Przyszedł mi do głowy pewien pomysł. 
Je:.na k'..'ola. t·) przy o .. robinie sz~z:;ścia cztery miHony dola­

rów - jak u tego oficera. Z prostego rachunku wynika, że 20 
kopii to 80 milionów. Gdyby tych kopli było 10 tys„ zysk z ich 
otrzymania pokryłby nasze zadłużenie zagraniczne. Postanowiłem 
- wyślę mo ·e „łańcu>zki'' nC'd adresem Urzędu Rady Ministrów. A 
do wszystkich „szczęśliwych" posiadaczy podobnych listów zaape­
luję: 

Kbchani! Zróbcie to co ja. Może to jest tak długo poszukiwane 
antidotum na wszystkie nasze proolemy? Przysłowie mówi, że 
tonący brzytwy się chwyta. Chwyćmy więc za pióra I stańmy do 
no-nego pisania (:iwadzieś~ia raz.y to ~1Fr1~1 • '" naszes-0 wspól­
nego dobra. Jutro naszego kraju w naszych rękacn. 

Tylko, czy ten pomysł u<la się wprowadzić .w życie. Czy zdą­
żymy wysłać listy w przepisanym czasie 96 godzin? 

A jeżeli s!e nie uda. to co wtedy? 
Może jakaś powódź, wybuch albo zabłąkany meteor? Zwątpi­

łem. Zamiast narażać przyjaciół, lepiej ryzykować samemu. „Jeżeli 
nie wierzysz w zabobony, zobaczysz co się stanie" - informuje 
„życzliwy" mi autor listu. Nie uwierzyłem w l€ groźby. A co z 
tego wyniknie zobaczymy. Na razie tylko zdrożał alkohol. 

:\-tAREK JUSKIEWICZ 

J{TO NAPRA1W1I STNRY Z!EGAREK? 

Mam stary srebrny zegarek kieszonkowy, pamiątkę po dziadku. 
Na :{opercie wybity jest rok 1843. Złamała się w nim mała wska­
zówka (godzinowa), chciałem go naprawić 1 udałem się do zegar­
mistrza W punkcie usługowym mie5zczącym się przy ulicy 11 
Listopada młody iegarmistrz chciał mi ją wymienić . Niestety, 
wskazówka jaką miał nie pasowała - o kilka setnych milimetra. 
ale nie pasowała. Z przykrością stwierdził, że naprawy dokonać 
nie może Zapytałem gdzie w takim razie mógłbym się zwr6cić? 
Odpowiedział mi, żeby popytać u starych zegarmistrzów, którzy 
pracując długo w swoim za wodzie mogą taką wskazówkę mieć, 
ewentualnie wymienią mi cały komplet (dużą i małą), aby za­
chować styl zegarka. Podał mi też adres „starego fachury", który 
zajmuje się naprawą starych zegarków. 
Udałem się na ul. Jaracza 1. Rzeczywiście w zakładzie pod szy­

bą jest wyłożonych sporo starych zegarków. Zegarmistrz obejrzał 
zegarek i oświadczył, że takiej wskazówki nie ma i naprawy 
dokonać nie może Za.proponował mi kupno mojego zegarka. Gdy 
zdziwiony zapytałem, po co mu uszkodzony zegarek, powiedział, 
że sobie to on go naprawi. Sobie - tak, mnie jako klientowi -
nie. Z niesmakiem wyszedłem. 

Od kolegi dowiedziałem się o jeszcze lednym fachowcu. W za­
kładzie przy ul Kilińskiego 93 zegarmistrz oo obejrzeniu zegarkri 
powiedział m1, że naprawy dokona, jednak potrwa to około 2 
tygodni, gdyż wskazówkę taką musi gdzieś zamówić. Ucieszyłem 
się, że wreszcie trafiłem pod dobry adres. Radość była przed­
wczesna. Po dwóch tygodniach wskazówki jeszcze nie było, a 
pojawiła się propozycja kupna zegarka. z propozycji n~e skorzy­
stałem, a zegarmistrz polecił mi zgłosić się za tydzień - wska­
zówka ma być na 100 procent. Za tydzień nie było, za dwa też 
nie, za trzy również. Wreszcie 28 października 1988 r. (pierwsza 
moja wizyta u tego zegarmistrza miała miejsce 8 września) ze­
garmistrz oświadczyl, że wskazówki nie będzie miał i naprawy 
nie dokona. Wkurzyłem się I wyszedłem. 

Zegarek będę starał się naprawić, przecież to chyba niemożliwe, 
żeby wszyscy zegarmistrzowie byli tacy, jak ci dwaj. 

PA WEł. ŁASZCZ 

BEZ PISEMNEGO POTWIERDZENIA WlllCHURA 
JEST NFEW AZNA! 

Chwyciłem za p1oro, by opowiedzieć ' wam · historię, która, jak: 
dotąd sądziłem. może wydarzyć się jedynte w humoreskach na 
temat biurokracji Otóż, jak pamiętamy, 29 listopada 1988 roku 
przetoczyła się po naszych terenach gwałtowna wichura, wyrzą­
dzając masę szkód. Pech chciał, że akurat tego dnia do jednej z 
sieradzkich spółdzielni (której jestem pracownikiem) PKP dostar­
czyły wagon ze stalą. Wiadomo, trzeba szybko rozładować, gdyż 
inaczej płaci się wysokie kary. Do takiego rozładunku potrzebny 
jest dźwig, który mieliśmy, lecz wichura unlemotliwiła jego pra­
r.ę. groziło to wypadkiem. Szybko dogadaliśmy się z koleją, iż 
···skutek niezależnych od nas warunków atmosferycznych od-

stąpimy od rozładunku, a oni nie naliczą kary. Warunki~m 
było wystosowanie do nich pisma potwierdzonego przez Wydział 
Ochrony środowiska, że była wichura. 
Trochę wydawało się nam dziwne, że trzeba potwierdzić to, 

co oczywiste. ale machnęliśmy na i:i r,;ką. Sprawa wydawara się 
prosta i klarowna. Niestety. Odno~ny Urząd odmówił potwier­
dzenia, odsyłając nas do dyrekcji przy Urzędzie Wojewódzkim. 
Tam dowiedzieljśmy się, iż nie leży to w kompetencji dyre.kcji 
i zaczęła się biurok:r;atyczna kołomyja. Odsyłano nas CJd wydziału 
do wydziału, wszędzie tylko bezradnie rozkładaho ręce: - no 
tak wiemy, wiało, ale co my możemy, nam nie wolno. 
Wędrując po poszczególnych szczeblach i schodach wylądowa­

liśmy wreszcie w sekretariacie Wojewody! Tam bardzo miłe panie 
wykonały kilka telefonów 1 znalazły wydział komunikacji, który 
zgodził się potwierdzić to, co oczywiste. Odetchnęliśmy i raźn:> 
wkroczyliśmy na pokoje. Tam jeden :t panów najpierw obśmiał 
się z naszych peregrynacji, a później, zżymając się na biurokra­
cję spróbował załatwić sprawę z PKP telefonicznie, niejako z 
urzędu. 

Usłyszał od naczelnika, że mają taki przepis i basta. Mało tego, 
nawet gdy wydział komunikach UW potwierdził fakt wichury, 
to PKP i tak nie będzie tego honorować, bo potwierdzić może 
tylko wydział ochrony środowiska. Ręce nam opadły i zwątpiliś­
my w możliwość uzyskania magicznego potwierdzenia. 
Spróbowaliśmy jeszcze raz. Sporządzone zostało ::ificjalne pismo 

ze wszystkimi pieczęciami i przekazane na dziennik w sekreta­
riacie. Otrzymaliśmy równie oficjalną odpowiedź. 

„ Wydział nie jest w stanie się wypowiedzieć, w jakim zakresje 
silne wiatry wiejące w dn. 1988.11.29 miały wpływ na pracę 
dźwigu i rozładunek wagonu ze stalą". 

Nieoficjalnie poradzono nam, ·by udać się do odległego o 50 
km Wielunia, tam znajduje się Obserwatorium Meteorologiczne 
(podległe wydziałowi) i tam otrzymamy potwierdzenie. Cóż było 
robić. Pojechaliśmy. 

Tam znów figa z makiem. Niestety obserwatorium takich po­
twierdzeń nie może wydawać, udziela informacji tylko milicji i 
prokuraturze. ale dostaliśmy kolejny adres„„ w Poznaniu. Tam 
ponoć (pan zaklinał się, że to prawda) wydają takie potwierdze­
nia (odpłatnie). Wysłaliśmy tam pismo. Nie wiem, · co będzie 
dalej. 

KIIEDY POIWSTA!L TRJN? 

TOMASZ IGNACZAK 
(Sieradz) 

Włodzimierz Krzemiński w publikach „Lewym 0kiem - Pan 
prezydent powiedział" („Odgłosy" nr 50/88) popełnił dwa duże 
błędy, dotyczące najnowszej historii Polski. Napisał: „Jak wia­
domo jesienią roku 1944 powstał w Lublinie Tymczasowy Rząd 
Jedności Narodu. 
Podał też, iż wybory w Polsce odbyły się w 1946 roku. 
Tymczasem„. . 
Od 21 lipca do grudnia 1944 władzę na wyzwolonej części tery­

torium Polski sprawował Polski Y..omitet Wyzwolenia Narodowe­
go, przekształcony 31 grudnia 1944 w Rząd Tymczasowy RP, który 
istniał do czerwca 1945 28 czerwca 1945 utworzono Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej, działający do lutego 1947. Premierem 
pozostał Edward Osóbka-Morawski, a jednym z wicepremierów 
i ministrem rolnictwa i reform rolnych został Stanisław Miko­
łajczyk. Kraje zachodnie uznały TRJN wkrótce po jego powsta­
niu. 

Wybory do Sejmu Ustawodawczego odbyły się w styczniu 
1947 rol;m. 

W 1946 roku 9dbyło się słynne referendum ludowe. 
· CZESŁAW ŻYLIIIJSKI 

1NSTYTVCJE WYJASNIAJĄ 
WA *AfuAW SEFMt= ęw414 

Int. KRZYSZTOF JAROCIŃSKI z PGM Łódź-Górna wyjaśnia. 
że Iwona Karpińska z ul. Leśmiana 5 m 56• 'Została już poin­
formowana o sposobie załatwienia iej sprawy. I tak stolarka o­
kienna nie kwalifikuje się do naprawy i może to Iwona Karpińska 
zrobić we własnym zakresie. Wymiana stolarki balkonowej prze­
widziana jest na 1990 rok. Uzupełnienie tynków oyło .robione 
dwukrotnie: 13.11.1987 r. i 02.02.1988 r. Ponowne uszkodzenia po­
wstały z winy lokatorki. Również wymiana podłóg nastąpi w 1990 
roku. Dezynsekcję robiono w lipcu 1988 roku, a następnie 15.12. 
1988 roku. Kontrole nie wykazują obecności insektów. 

Mgr TERESA GUMIŃSKA - zastępca dyrektora Wydziału 
Handlu UMŁ wyjaśnia, że na kiermaszu PSS „Społem" na Ba­
łutach sprzedawano ziemniaki po 36 zł, podczas gdJ w handlu 
1 kg kosztował 42 złote. Były to ziemniaki odmian preferowanych 
i PSS „Społem" z Bałut pobierał tylko za koszty transportu 
1 zł od kg. 

A. BARTCZAK, który nabył konserwy mięsne podejrzanej jakości 
powinien był je zwrócić albo w sklepie PSS „Społem" przy ul. 
Piotrkowskiej 44, albo w Okręgowym Przedsiębiorstwie Przemy~ 
słu Mięsnego. Konserwy kierowane do sprzedaży są .1dpowiednio 
badane. Przy czym mgr Teresa Gumińska zwraca uwagę, że nie­
kiedy konserwy mają wybrzuszenie z powodów technicznych -
przeładowanie lub nieodpowiednie denko - i nie są wcale złej 
jakości. Mgr Teresa Gumińska dziękuje A. Bartczakowi za spo­
strzeżenia, dzięki którym kierownikom sklepów zwrócono uwagę, 
że oni stanowią ostatnie ogniwo łańcucha kontroli jakościowej 
konserw i podejrzane konserwy powinni kierować do ponownych 
badań. 

Mgr MICHAŁ CZACKI z Okręgowej Dyrekcji CPN w Łodzi 
informuje, że od 01.12.1988 roku wszyscy taksówkarze mogą ku­
pować paliwo we wszystkich stacjach CPN podobnie jak inni 
klienci CPN. Stacje przeznaczone tylko dla taksówkarzy przestały 
pełnić tę funkcję. 

Wracamy po świątecznej przerwie do dy­
żurów reporterskich przy telefonie. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

5 stycznia BOGDA MADEJ - godzi-
na 10-15. 

12 stycznia EUGIE'Nrus·z 11\V ANllCK.ł -
godzina 10-15. 
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USPOLECZNTOINIE ZAKŁADY USLUG MARKETINGOWYCH 

z 

MARKUS SA 

p R A s 

na: 

który odbędzie się w 

RFSTAtJ"RACJI „KASKADA ,. 
w Lodzi 

w dniu 14.01.1989 r. 

J Ą 

Informacja i sprzedaż zaproszeń, Lódź, ul. Sobolowa 1, tel. 
74-80-51, w. 22, 74-50-05. 

3649/K 

Nowy111 ok 
OlłVe szanse 
dla Ciebie . - . rotNn1ez 

SPÓLDZIELCZY ZAKLAD UBEZPilEC'ZEŃ 
Z A T R U D N I 

OSOBY Z ODPOWIEDNIMI PREDYSPOZYCJAMI, 
na stanowisko 

REJO. ·owy POSR.EDNIK UBEZPfEClJEN • 

w układzie stałej umowy o pracę 
lub na umowę zlecenie. 

Wyjątkowo dobre warunki płacowe - prowizje. 
Westa zapewnia, że sześciocyfrowe prowizje dla 

1 ych pracowników nie są u nas czymś wyjątkowym. 

ZASTANÓW SIĘ ! 
MOŻE VLASNIE TEGO SZUKASZ! 

l'fa~z ?.dres: Łódź, ul. Nowotki 8, tel. 32-56-61. 

14 ODGLOSY 

I· 

operatyw-

8139/K 

W DZKA FABRYKA MASZ"YN JEDWABNJczyCH 
WU>DZI 

producent maszyn dla przemysłu włókienniczego i chemicznego 
O R G .A N I Z U J E 

PRZESZKOLENIE i PRACĘ 
w zakresie obsługi obrabiarek sterowanych numerycznie, obrabiarek skrawających, 

centrów obróbczych, galwanotechniki oraz montażu maszyn włók ienniczych 
również dla absolwentów techników. 

O F E- R U J E 
atrakcyjną pracę 

r~ -z ·. TERO:\T i"TFCTTh'TR0.1 
szczególnie w specjalnościach: 

- technctlogil budctwy maszyn 
- konstrukcJł maszyn wł6kienniczych 
- kctnstrukcJi fctrm do twonyw sztucznych 
- konsłrukcJł oprzyrządctw,anla d.o obróbki skrawaniem l plastycznej 
- powlekania ral•anlczneito l lakiernlczeiro. 

ZATRUDNI 
PRACOWNIKOW WYKWALIFIKOWANYCH 

TOKARZ 
FREZER 
WIERTACZ 
SZLIFIERZ 
SLUSARZ 
MONTĘR MASZYN 
BLACHARZ 
ELEKTRYK 
ELEKTRONIK 

I 

i do prtyuczenia w zawodach: 

FORMUJE 
li; 

MONTERzy MASZYN, ELEKTRYCY i ELEKTRONICY 
delegowani są do prac przy montażu do wielu krajów świata. 

Chętnym umożliwiamy podj~cie dodatkowego zatrudnienia na terenie przedsię-
biorstw.a. . 

Nie przyjmujemy osób po porzuceniu pracy. 
Posiadamy ośrodki wczasowe nad morzem i rzeką Wartą, prowadzimy wymianę 

wczasów z przedsiębiorstwami w NRD. 
Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego, Ł6di, 

uL Zeromskłero 96, tel. 36-05-Z6 lub 36-57-00, wew. 115. 

p 

w Pabianicach, ul. 20 Stycz.nia 18 
tel. 15-17-26 lub 15-17-42 

z y M I 

do wykonania 

E 

parkieciarskie, malarskie, instalacyjne, elektryczne, 
kotlarskie (wysokociśnieniowe), brukarskie. 

Spółdzielnia posiada w sprzedaży 

• SIATKE OORODZE?\'10 \".\ * 

7825/K 

3648/K 
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Kiedy w wyniku pierwszego rozbioru (1772) zwaliła się na 
karki poczdwych mieszkańców poludniowo-wsehodnich kresów 
Rzeczypospolite'ł czereda zgłodniałych landratów i kreishauptman­
nów austriackich, można już było tylko wz.dychać· do wspomnień 
o niepodległym bycie ojczyzny. śmiano się zrazu z płochych Ji­
glów płatanych niepożądanym przybyszom przez panią kasztela­
nową kamieńską. Katarzynę z Pot-ockich Kossakowską, za• Joa­
chim Litawor Chreptowicz szczerze był ubawiony opisem, nades­
łanym mu przez „śpiewaka Justyny" Franciszka Karpińskiego, 
w którym jest obrazek jak to państwo landratostwo jadą ,,stroj­
no, szumno, pętliczasto", tuląc „dwoje przy boku Spitzbube". Nie 
minęło lat dziesięć, gdy Karpiński napisał smutny tren poświęco­
ny ginącej ojczyźnie „Zal Sarmaty nad grobem Zygmunta Augu­
sta". Z tego też okresu pochodzi inny, anonimowy wiersz, skie­
rowany do nadobnych przedstawicielek rodzaju ludzkiego: 

Polki wolne! sluchajcie niewolnicy glosu: 
Wy, co nie znacie smutnych znaków mej niedoli, 
Co czujecie moc szczęścia, co wam wolność mila, 
Patrzcie! ja dźwigam znamię haniebnej niewoli, 
Ja, oom się równie z wami Polką urodzila! 
To byl głos niewolnej Galicjanki do swych współrodacz~:< cie­

szących się jeszcze wolnością, jakże krótko.„ Minęły bezpowrotnie 
ta.ta beztroskkh zabaw karnawałowych i hucznych balów w noc 
sylwestrową. 

Na przełomie 1826 i 1827 r. policja rosyjska wykryła wskutek 
zeznań Antoniego ks. Jabłonowskiego sprzysiężenie oficerów pol­
skich popierających zbrojną akcję dekabrystów po zgonie Alek­
sandra I. Zapelnily się więzienia warszawskie, Nowy Rok zapo­
wiadał się smutno. Policja nakazała Resursie kupieckiej dać bal 
sylwestrowy, który został calkowicie zignorowany przez Polaków. 

Wszystkie domy polskie ograniczały się do organizowania spotkań 
w szczupłym gronie domowników i bliskich przyjaciól, wystrze­
gając się wszelkich znamion radości, a przede wszystkim tańców. 
P.anowal nastrój powagi i smutku. Kiedy zaś jakieś towarzystwo 
ir<>syjskie zorganiz.owało zabawę taneczną, na której znalazło się 
:kilka Polek, a wśród nich żona jednego z uwięzionych i oczekują­
cych na rozprawę przed powołanym przez cara sądem sejmowym, 
pojawiły się w mieście złośliwe wiersze, zapamiętane przez Fry­
deryka Skarbka i Bogusławę z Mańkowskich Dąbrowską: 

Z różnych szuflad 

Byly takie karnawały 
Pląsajcie w wesołym kole, 
Panny, wdowy i mężatki! 
Niech radość na waszym czole 
Smutne zwiastuje ostatki. 
Może ostatni z Polaków 
Męczeńskiej pastwy czekają, 
Niech więc tŁum skocznych orszaków 
Z oprawczą lącz11 się zgrają (.„) 
Zacnych matek wychowanki, 
By twojej wyrównać slawie, 
Dowiodą nowe Spartanki, 
Ze nie masz Polek w W ar sza wie! 
Upadek powstania listopadowego objąl żałobą caly kraj i znów 

do dobrego tonu należało pozostawanie w wąskim gronie rodzin­
nym i nieuczestniczenie w karnawałowych szaleństwach. Kiedy 
we Lwowie liberalny zresztą gubernator Galicji ks. August von 
Lobkowitz wydal na inaugurację sezonu karnawałowego wspa­
niały bal, nie doszło do tańca, bo nagle wśród przybyłych gości 
tajemnicza ręka rozsypała kartki z następującym czterowier­
szem: 

Czyliż pod skrzypce tyrana, 
Możesz tańczyć polska mlodzi? 
Gdy ojczyzna w kir ubrana, 
W JerzaJ, tańęzyć się nie godzi! 
Właśnie wtedy, po klęsce listopadowej, zaczęła swą smutną 

karierę apostrofa do młodej dziewczyny, której ze wszystkich 
strojów pazostal już tylko jeden, żałobny: czarna sukienka. 
Wiersz-symbol, powtarzany wielokrotnie w czasach niewoli, wy­
szedł spod pióra Konstantego Gas-zyńskiego i przetrwał w świa­
domości narodowej pokoleń mimo prześladowań policyjnyc~: 

Schowaj, matko, suknie moje, 
Perty, wieńce z róż, 

Jasne szaty, świetne stroje -
To nie dla mnie już! 

Niegdyś jam stroje, róże lubila, 
Gdy nam nadziei wytrysnąl zdrój; 
Lecz gdy do grobu Polska zstąpiła, 
Jeden mi tylko przystoi strój: 

Czarna sukienka. 
W tym i;amym 1832 r. inny poeta emigrant, Seweryn Goszczyń­

ski, z niesmakiem przyjął wiadomość o wesołych pląsach Polek 
na balu danym w Karlsbadzie z okazji imienin króla pruskiego 
Fryderyka w samą rocznicę listopadowej insurekcji: 
Tańcujcie Polki! teraz czas tańcować, 
Kwiatami wieńczcie swe wesole skronie, 
Wszakże ;uż naszych przestali mordować, 
Wszak rok już minąl po ojczyzny zgcnie! 
Dość dlugo lzami skrapialyście lice„. 
Dość dlugo nóżki wasze próżnowaly; 
Podajcie bratnie Moskalom prawice." 
Już czas, by Polki nasze tańcowaly. 
Wiersz, wydrukowany bezimiennie w zbiorku poezyj „Jedna 

strona lutni" (Paryż 1841). stal się rychlo własnością ogółu. Ktoś 
do tekstu dorobił melodię I kiedy na krótko przed wybuchem 
powstania styczniowego car wydawał bal na Zamku Warszaw­
skim, studenci Szk-0ły Głównej gromkim głosem śpiewali tę pio­
senkę pod oknami sali balowej tak, by jej słowa dotarty do uszu 
tańczących. Nazajutrz zresztą pannę Podowską, jedną z uczestni­
czek balu, ośmieszono w rozlepionej na rogach ulic karykaturze 
za to, że prosiła cara o nadanie jej rodzinie tytułu hrabiowskie­
go. Inna pani, na innym balu, zapytana przez cara Aleksandra 
Il, który dostrzegł w jej uszach skromne kolczyki w kształcie 
orła polskiego: 

-r Co to za monstrum ma pani w uszach?" - miala odwagę 
odpowiedzieć: - „Sire! Monstrum jest raczej . to co ma dwie 
glowy", co stanowiło oczywistą aluzję do dwugłowego orła -
herbu imperium Romanowych. 

Po męczeńskiej ~mierci Teofil.a Wiśniowskiego, powieszonego z 
wyroku sądu austriackiego we Lwowie 31 lipca 1847 roku, na 
tzw. wieczorze tańcującym u hr. Krasickiej ze Starzeńskich poja­
wiło się za oknem białe widmo, łudząco podobne do męczennika. 
Innym znów razem wybito okno w sali balowej kamieniem owj­
niętym w papier, na którym widniał wiersz: 

Kted71 kraj caly w żalobie, 
Bracitt brzęczą kajdanami 
I tv~iąc:! leżą w grob1.e -
TMtczcie łotry z łajdaczkami. 
W latach 60 . XIX w. krążył w odpisach bezimi enn,· „ i::.rsz, 

skierowany do pań. niepomnych na żałobę narodową: 
Tańczcie kielczanki! Cóż was to obchodzi, 
Ze naszych „ś!Viętych" więżą na llarlogu, 
Ze dziki tyran gnębi ich i glodzi 
Za to, że wierni wierze swej i Bogu! 
Kielczcnki! czyż wam tańczyć się dzi§ godzi? 
Podświacl'lmy odruch powstrzymywania się od huc »•~ -h zabaw 
innych Prz"iawów radości w trudnych dla oJro-du c:. ,vilach 

przetrwał do dziś. 
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·magle 
zastępstwo 

Rok Józefów 

Oko_ło Noyvego Roku każdy 
szanuJący się (?) publicysta U·· 

w~~a. i;a swój obowiązek r Jk 
mPa,iący czv też już minion·' 
P~dsumować. zbilansować. zdefi~ 
mować - ~e-lnvm słowem „u­
s:-osunkować sie''. Najambitni"'­
s1 to nawet jeszcze wycill"a i:i. 
wnioski i nro~!noz'ljll na r~'l: 
na~teonv. Po11i<>waż iP<;tęm sz~­
mpacym sie (?) puhlicvsf:i. a 
t~'<żP ambitnvm niesłvr.h;>nfo. 
,..,.,·~ ~„~o '''H17n~+.,.~ w tzw. tyle. 
Totez nie pozostaję. 

Dla mnie rol< mi.nion'' h"ł ro­
kiem dwóch Józefów. W ty.e:o­
dnikach było tyle portretów Jó­
zefa S. co w latach piećdziesia­
tvch. A jesienią tyle portretó~v 
Józefą, P. co w latach trzydzie­
stych."' Co do pierwszego J ó­
zefa, t9 przypomina się powie­
dzonko „huzia na Józia". Wyt­
knięto mu wszystkie draństwa 
i wszeteczeństwa, a było tego 
niemało. W tym chórze nie śpie­
wał tylko Zygmunt Kałuży!1s!{i 

- miał odwagę przypomnieć, że 

Stalin, poza tym, że był łajdak" 
i krwiopijca. to nie był sam ... 
A przy okl!zji - był także two­
rem swojej epoki i nie ma żad­
nej pewności, czy kto inny n& 

jego miejscu nie byłby do niego 
podobny. Może nie taki ban­
dzior, ale prawie na pewno taki 
sam dyktator, taki sam twórca 
określonego systemu społeczno­
-ekonomiczno-politycznego. 

A znów Józef drugi robi za 
„białą plamę". Bo białe plamy 
to nie tylko to, o czym nie wie­
my. To także to, o czym wszy­
scy' wfedzięli, tylko ptsać o tym 
nie sposób. Zasługi Józefa P. 
dla Polski, ba, zaryzykuję 

twierdzenie, że nawet · zasługi 

dla ruchu robotniczego są nie­
wątpliwe. I słusznie, że się je 
przypomina. Ale ma Józef parę 
rzeczy na sumieniu zupełnie ha­
niel:mych. A o tym ani słowa? 
Jakoś nikt nie ma odwagi na­
pomknąć o „sejmowładztwie za­
fajdanym", o Berezie Kartus­
kiej, o maju, o Brześciu? Albo 
choćby zacytować kuriozalny 
tekst rozkazu Marszałka o łącz­
ności? 

Dajmy spokój Józefom. Bar­

dzo ważnym - moim zdaniem 
- wydarzeniem minionego roku 
było zniesienie asygnat na sa­
mochody. Przypominacie sobie 
państwo? Dawniej były talony, 
które niesłychanie irytowały 

tzw. szarych ludzi. No bo jakże 
tak? Szary człowiek kupował na 
giełdzie używanego grata za 
ciężkie pieniądze a prominenty 
różne za pół ceny dostawały 

nowy fabrycznie samochód? No 
więc, gwoli zadośćuczynienia po­
czuciu sprawiedliwości społecz­

nej, talony zostały zlikwidowa­
ne! Pojawiły się asygnaty„. 

Naród jednak uparty jest i 
podejrzliwy. Niektórzy nawet 
posuwali się w swej bezczelno­
ści . do podejrzenia, ze talony to 
to samo co asygnaty! Ze tylk.J 
nazwa się zmieniła! 

Ta bezczelność doprowadziła 
do tego, że władza asygnaty też 
zniosła. Od nowego roku nie ma 
ani asygnat, ani talonów. I bar­
dro dobrze. Z drugiej jednak 
strony człowiekowi wychowane­
mu' w Polsce Ludowej nijak w 
głowie się nie mieści, żeby daj­
my na to prezydent albo dyre­
ktor departamentu szedł do 
„bandy Polmota" i kupował 
Poloneza buląc ciepłą rączką 
siedem balonów! Tak nie może 
być! Przynajmniej nie u nas! 

I słusznie. Nowe przepisy 
przewidują, że w społecz-
nie uzasadnionych przy~adkacli 
można pr_zyznać nabywcy ja-

mochodu kredyt„. No i „ziapali 
Kościuszkiego", jak mawiał nie­
zapÓmniany pułkownik Sobota 
ze Studium Wojskowego UŁ. 
Jak będą oprocentowane te kre­
dyty? Na jaki termin? Wresz­
cie, co to bęqą te „Sipołecznie 
uzasadnione" przypa<lki? Ostat­
nie pytanie: Czy w „społecznie 
uzasadnionych" przypadkach 
przewiduje się też umorzenie 
takiego samochodowego kredy­
tu? Bo jeśli tak, to jesteśmy w 
domu! Nie kijem go, to talo­
nem, nie talonem, to asygnatą, 
nie asygnatą, to kredytem.„ 
„Bilans mu.si wyjść na zero" -
jak wyśpiewuje Jan Ka::zma­
rek. 

Na zakońezenie prognoza: 

Premier Mieczysław F. Ra­
ko\vski sformułował trzy priory­
tety dla swej ekipy. Pięknie. 
Mam nadzieję, że te trzy ważne 
cele osiągniemy. Nie za rok, nie 
za dwa. Może do końca stule­
cia. Jedno jest pewne: do koń­
ca stulecia nie uporamy się z 
problemem skupu pustych bu­
telek . Polak potrafi różne rze­
czy . . tego nie potrafi.„ To jest 
zad~mie na miarę XXI wie!rn! 

PS. Przy okazji stary dowcip: 
Idzie do piekła Stalin. Piekło 

przypomina obóz koncentracyj­
ny. Dyżurny diabeł kieruje Sta­
lha do bloku Józefów i chi­

. chocze. 

- Czego się ilmiejesz? - py­
ta ponuro Józef S. 

- Bo t-··, bl~'.:owym jest Pił­
sudski! 

Lewym 
okiem 

Spis niezbyt 
powszechny 

Nie wiem, jak się liczy 
zwierzynę leśną. Usłyszałem 

niedawno w radiu, że w gocach 
na.szych żyje 14 wilków, 4 orły, 

ileś tam niedźwiedzi, ale kto to 
policzył i w jaki sposób, to 
nie wiem, :zwłaszcza 

cież każde z tych 
że prze­
uroczych 

stwO!I'zeń może sobie pr.zecho­
dzić swobodnie przez · granicę, 
nie płacąc dwudziestu tysię­

cy złotych za paszport. Co do 
mnie nie udało mi się nigdy 
policzyć nawet gołębi, siedzą­

cych t>O przeciWIIlej stronie uli­
cy na gzymsie, bo, co dojecha­
łem do dwudziestu to już ten 
~ierwszy zmienia! miejs·ce z 
piątym, cziwarty szybował na 
jezdnię, bo zobaczy! · i daleka 
coś ciekawego i r·achunek cią­
gle musiałem zaczynać od po­
czą;tku. Co tu :ziresztą mówić o 
tak ruchomych obiektach jak 
żywe gołębie, kiedy coś zupeł­

nie statycznego - pcxwierzch­
nia mojego mieszka.nia - wy­
padała przy k·ażdym z kilka­
krotnie przeprowadzanych po­
miarów inaczej. A skoro powierz­
chnia mieszkania wahała się 

w gra.nicach plus minus dwóch 
metrów kwadratowych, to pr.re­
stał mnie dziwić fakt, że przy 
którymś tam ze spisów rolnych 
okazało się nagle, że kraj nasz 
jest o dwa powiaity większy niż 

pnzypus7Jc:Zaino przed spisem. A 
przecież te pr.zypus.zczeinia by­
ły oparte na pQpr.zedni.m spi­
sie. 

Co parę lait pr~e\I)rowadza się, 
oprócz spisów rollnyich, także 
remanent pogłowia, jeśli tak 
moi.na powiedzieć, czyli prze­
prowadza się powszechny spis 
ludności. Przeżyłem takich spi­
sów kdlka, pytali nas raz o to, 
raz o tamto, za każdym razem 
akcja taka kosztowała gospo­
darkę narodową niemałą kiwo­
tę. Ostatni spis od 9 do 12 grud­
nia 1988 r. popr.zedzony był in­
formacjami prasoWYmi, zapo­
wiedziami, · że do kaiidego mie­
szkainia przyjdą studenci lub 
studentki, żeby ich grzecznie 
przyjąć, żeby o.tworzyć drzwi, 
bo jak się nie otworzy, to 
przyjdą z milicją, że najpierw 
uprzedzą , kiedy będą dokony­
wać spisu i takie różne organi­
zacyjne szczegóły. 

Otóż chcę tu powiedzieć, że 

do mnie nie przyszedł nikt, 
żadnych informacji wywieszo­
nych w klatce schodowej n ie 
było. Nikt się z nami co do 

terminu nie umawiał. Owszem 
byli w mojej klatce schodowej 
w piątek 9 grudnia, aie nie 
było akurat u mnie nikogo w 
mieszkaniu. Potem 10, 11 i 12 
grudnia nie ruszaliśmy się na 
krok - nikt się jednak nie 
zjawił. W podo'Jnej sytuacji 
był jeszcze jeden z moich są­

siadów. Nie rozpytywałem b­
nych, przypadkowo dowiedzia­
łem się od bliskich mi osób, że 

również nie zostali spisani, bo 
spiisywacze nie przyszli, mimo, 
że przedtem umówili się na 
ko:1kretny dzień. Było ta w 
dwóch różnych miejscach Lo­
dz.i. Więc mam prawo mnie­
mać , że spis powszechny doko­
nany został niedokładnie, nie­
sumiennie, z beztroskim pomi­
nięciem wielu, być może, miesz­
kańców miasta. Niewykluc,zo­
ne, że te pominięcia pozosta­
j::i w gra.nicach dopuszczalnego 
błędu i nie zaJWażą na wnios­
kę.ch końcowych. 

Cho<lzi mi jednak o coś inne­
go. Oto jeszcze raz okazuje s ię, 
że nie potrafimy niczego załat­
wić solidnie od początku do 
końca. Nie potra,fimy. µo si 
nam nie chce. Ml-odym ludzfótrt 
tym razem znowu nie clleialo 
się zorganizować sobie pracy 
na swoim odciinku tak, żeby 
wywiązać się należyicie ze 
swojej społecznej funkcji. 

Teraz będziemy mieli niedo­
kładnie po!iczooe wilki i nie­
dźwiedzie i niedokładnie poli­
czonych ludzi. I nie będziemy 
wiedzieli, ilu z na8 przypada 
na jednego wilka, a ilu 111a 
jdnego nie:iźwiedzia. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 
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, Pod prąd 

Co ·ja mogę? 

Jesit ! Naires1Jcie je&t talk dŁu­
go oczekiwana i za1powiadana 
n<>Wa konstytucja go·spodarcza, 
która zrównuje w prawach 
wszy&tkie sekto1ry, zna.si ad'1li­
ni~tracyjne bar!ery przy po­
dejmowaniu działalności go.spo­
da-rczej, a ta,kże merzej uchyla 
drzwi przed kapi.tałem zagra­
nicznym. 

Komenitaito!r<Zy pieją rz zach-
wytu. Padają z tryhun pate-

tyczne określenia. Będzie lepiej .. 
Taik, otyun razem już naprarwdą 
będzie lepiej. Najpóźn~.,.-. ta mk, 
dwa - słyszę w telewizji. No, 
i wszystko od dziś zależy tył„ 
ko od naszej pr.zedsiębi01rczoścdo 
Od naszej - myślę - wię<t 
również i mojej. Rząd, parit.i.a, 
Sejm; zwiąZJki zawodowe i kto 
tam jeszcze, mówią zgodnie: 
dajemy ci, obywatelu nieogra­
niczone pra.wie możliwości 
działania i robienia pieniędzy, 
co nie jest już grzechem, aae 
cnotą. Korzystaj z 111ich zatem, 
pokaż, co po'trafiisz. OddajemY: 
ci na powrót twój 1011 w two„ 
je własne ręce. Nie będziemy ci 
już przeszkadzać, nie będziemy 
zaibraniać. Mu.siiSz tylko uwie­
rzyć, że sam jes.teś !kowalem 
swego dobrobytu. Lm wcześniej 
to zrozumiesz, tym lepiej. Nie 
mnarnuj więc swojej szansy. 

Posłuchałem, po-cz:i::tałem, po­
myślałem i... Nie chciałbym 
nazywać tego wprost, ale -
zrobHo mi się ja.koś dziwnie. 
To znaczy, niby ucieszytem silę, 
uradowałem wespół z całym 
spo,łeczeńst..wem, bo jak by nie 
patrzeć, jest to duży i waiżny. 
krok naprzód, doniosła chwfila; 
a jednocześnie po·częły mną 
targać taok:ie wątpliwości, że 
całe to zadowoilenie prysło na­
tychmiast jak mydlaną bańka. 
Już choćby dlatego, że wyobra­
ziłem sobie, co ja, przeciętny 
zjadacz chleba z margaryną 
„Sawa", teTaoz mogę. 

A co mogę? 

Otóż przede w.szy&tkim mo­
gę, a nawet pow1nienem wyka­
zać się inicjatywą, pomysło­
wością, przedsif:biorczo,ścią i -
założyć na przykład prywatną 
firmę. Całkiem prywa.tną, albo 
spółkę - wszystko jedno. Pro­
szę, mam nawet wybór. No, to 
mi się dopiero trafiło. Po tylu 
latach czekania. Prawda, że 
może trochę długo, ale przecież 
teraz„ Mój dobrobyt zależy je­
dynie ode mnie. Koniec narze­
kań, że nie wolno. 

Jest jednak pewien problem. 
Dwa problemy właściwie. Otóż 
- po pierwsze - nie mam na 
założenie własnej firmy pienię­
dzy. Nawet na przystąpienie do 
spółki. A nie mam ioch. bo 
wszystkie moje oszczędnrf~i 
zża rła inflacja. A zżarła je. bo 
nie kradłem, nie wykorzystv­
wałe11 stanowiska dla prywat-
1wch korzyści, nie · oszukiwa­
łem, nie łamałem przeoisów. 
Wierzyłem, że wystarczy dobra, 
uczciwa praca, a nie zginę. 

Po drugie - co moja fir­
ma miałaby robić? Co w niej 
ja miałbym robić poza tym, że 
byłbym właścicielem lub udzia­
łowcem? Pisać felietony? Non­
sens. A nic innego nie potra­
fię - przynajmniej tak do­
brze, aby móc konkurować na 
rynku. Przez całe prawie życie 
b.vlem dziennikarzem. Zawód 
niby całkiem, całkiem. W RFN 
na przykład dobry dziennikarz 
prasy centralnej zarabia - jak 
słyszałem - około dziesięciu 
ty s:ięcy marek miesięcznie. W 
wiel·u zaprzyjaźniO'Dych k.rajach 
sodalisty~z.nych też nieźle żyje 
&ię redaktorom. Słowem, z.cla­
wać by się mo,gło, niezła fucha 
- jaok: mawia pewien mój ma­
jo.my hydra'Uliok. Tymczasem ze 
mną klapa na całej linii. Nie 
jestem w stanie sprostać wy­
z.wani•u epoki. Sprawiam za­
wód, Niczego nie założę, ni­
czym się nie wy.każę. Ndc ni·e 
jestem wart. 

Co gO'l'sza, ioden:ty.cznie tak 
samo myśli mój prac-o.dawca, 
któiry o!eruje mi podstawowe 
wynagrodzenie w wysokOO<:i -
uwaga! uwaga! - d~esięciu 
dolarów. Oczywiście w przeli­
czentu na pieniądze - jaok się 
teraz mówi - po czarnorynko­
wym kursie. Czyż nie świadczy 
to jednoznacznie, jak kiepskie 
ma o mnie zdanie? Bo prze­
cież jeśli nawet drugie i trze­
cie tyle zarobią w postaci ho­
norariów, wypruwając sobie 
przy oikazji wszystkiie żyły, to 
cóż to jest? 

Tyle samo mniej więcej ma.że 
nauczyciel, niejeden lekaorz. sę­
dzia, prządka, tkacz. W sumie 
na pewno kilka milionów ludzi. 
Da i ę moją siwą głowę. że na 
nich. to jest - chrialem oo­
wiedzieć - na nas r7ad się 
zawiedz,ie. I będzie to ir-'I -ie 
nasza wina. 

JÓZEF 
RETMAN 
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I oto Kłodawa, jeJ synowie 
Maz kooiuchowie zobaczyli jak 
Na;rman przestał nacierać śnie­
giem swoją twarz, wypro.s.tował 
i;ję dumnie, odrzuciwszy głowę 
d·o tylu. Mogło się wydawać. że 
nagle na ich oczach stał s ię 
k imś zu .pełnie innym, wynio­
słym. dumnym, sprawiającym 
wrażcenie uosobienia czarodzie j­
skich mocy. Czy był to na­
prawdę ten sam słaniający się 
na nogach człowiek. które.go 
znaleźli u Koniojadów? 
Usłyszeli jak przemówił w 

czystej i p ięknej mowie Skla ­
vinów: 
. - ;Jaruję <.:i ws zystkie winy, 
Herimie, ponieważ to ty okry­
łeś mnie sw·oLm płasz;cz.em , gdy 
byłem nagi i martwy. Przy­
szedł czas pmp;sty i sądu. Dwa 
razy zma:za·łeś sw-0ją rwinę i 
uratowałeś m i źycie . 

Herim zapłakał. Pra wdz~we 
i wielkie łzy wz.r>msze.nia po­
pł)'nęły z jego oczu i s toczyły 
s ię po policzkach. 

- Na kolana \vrzasnął 
na Kłodawę i je j synów. 
Na kolana! Ot-0 wasz pan, Da­
g-0 i Piastun. nieśmiertelny ol­
brzym., Dawca SiprawledHwo~ci 
i Ojciec W-0lnoścL Ohwatła mu 
.na wielki wieków. 
Klęknęli pora.ie.ni jeg·o sł-0-

wami. A wielki pan w lisiej 
czapie i bobrowym p!.as:rozu, z 
;rzeźbioną· buławą w dł-0ni, je­
~e kilka kroków podcwlgał 
&ię d-0 PiastUilla i cwlem do­
tknął jeg-0 bułów. 

- W.stań, Heriani.e - rozka­
eal Dago, - Wsiadaj na konia 
i wracaj kiu armii. Nie może 
Re-win nabrać ,podejrzeń i wy­
.słać za tobą kOillily;ch wo}Qw­
ników. 

- Chcę ibyć z tobą, mój pa­
nie. 

- Wrócisz do armii - -po­
wtórzył z mocą Dago. - Jutro 
udasz chorego i każesz się sa­
niami odwieźć do Kruszwic. 
Posta.raj się spotkać kit6'regoś z 
moich wiernych Lesbków i wy­
ślij go z pismem do Spicirnira, 
aby wiedział, że jest-em żywy i 
będę sądziił żywych. 

- A ty, dokąd jedziesz. pa­
nie? 

- Będę wszędzie, Herimie. 
Ty zaś czekaj na mnie w 
Kruszwic. A kiedy przy jdzie 
chwila p<>msty, udusisz Kira, 
gdyż takie je.st jego przezna­
czenie. Zapomnij co t'o· ta'kiego 
litość. ponieważ krzyk i błaga­
nia o litość zagłuszy Jęk t ych, 
'których strącę do Navi. 

- Boję się wracać do Krusz­
wic. Byłem w łożu Zyfiki i 
grozi mi śmierć tak jak Fulce. 

- Nie spiesz się z powr<3-
t em. a1Je powiadom Spid mira, 
A \vdańców i Pałukę. Napi<J.z 
im że Piastun je.st n ieśmier ­
tel~v i zwycięża. Po przybyciu 
do kruszwic udaj umiera jące­
go. Nie zabije cię Zyfika. my­
śl ąc, że umie-ras.z. 

- Tak uczynię nieśm iertelny 
panie - rzekł Her im. - Weź 
ode mnie tę sakiewkę pe łną 
srebra i zło tych solidów. 

To mówiąc podał Dagonowi 
maly woreczek. Wekoczyt na 
t'umaka i nie oglądając się za 
siebie, taik samo galopem popę­
dził przez pola w ślad . za ar­
mią. 
Następnego dnia późnym wie­

czorem do drzwi ogro..'llnego 
nowo zbudowanego domu na 
podgrod·ziu K.ruszwic, za.pukał 
jakiś c?.lowiek oku·tail'.l.Y przed 
mrozem w szarą opońC?.ę. W 
tym nowo zbudowanym domu. 
który miał na piętrze liczne 
komnaty a na' dole była izba 
podobna do szopy i gdzie przy 
długich drewnianych stołach 
można było za . pieniądze zjeść 
t1US'to i wypić miod1u a nawet 
wina, mieścił się zamtuz rzą­
dzony przez Arne. Drzwi były 
zamknięte na mocny 5kobel, 
wpuszczano do wnętrza tylko 
ludzi znanych, znacznych i za­
możnych. Dwóch wojowników 
podobnych do zbirów rabują­
cych po gościńcach . z. rozkazu 
grod<>dzierżcy Kędz.ierzy w 
dz.ień i w noc pilnowało drzwi. 
gdyż sam Kęd zierza zachodził 
cz.asem do zamieszku jących 
tam dziewek i suto był opła­
cany przez Arne. Szeptano w 
KrU.s-z\vi.c. ż~ niekie<ly sama 
królowa Zyfika zwracał.a s ię 
ta jnie do Arne. aby ' ;ej dOS'taT­
czyla iakieg-0ś młodego chłop­
ca do miłości, dlatego Arne 
c ieszyła s ię w grodzie szacun -
ki em. a nawet lęk iem . ch oć 
była dawcą płatne j rozko.szy. 

- Kto tam - zapytał jeden 
ze zbirów. 

- Gość - usłyszał w odpo­
wiedzi. 

otwar to di'zwi i człowiek , 
który w nich stanął. podrzuc ił 
na dłoni dwa złote solidy i 
kawałek srebra. 

- Zaprowadźcie 1 mni e do 
jaśnie wielmożnej oani Arne -
poorosił i kawałeczek srebrnej 
ozdoby rzucił z.birowi. 

Wous-zczono ~ościa do jaisno 
oświetl0nei kagankami iz.by. 
Zobaczył orzy dwóch stołach 
p ijących sauromaclkich żołnie­
rzy, usłyszał ich dzikie pieś-
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ni, 1Ujrzał na wpół obnażone 
·dziewki siedzące im. ina kola­
nach. Zbir pow.iÓdlł go przez 
izbę na drewniane &ehody ria 
piętro. Zapukał do pomalQWa-
nych na czerwooo dirziwi. · . 

- Gość do 1>2.ni Arne - o-
znajmił. . 

W niewiel1kiej k()lll.nacie, ale 
bogato ustrojonej siedziała Ar­
ne z dwoma dziewkami i koń-
czyła kolację. · : 

- Chcę mówić tylko z tobą, 
pan i Arne - powiedział przy­
bysz i podrzucał na dłoni dwa 
zł ote solidy. 

Zb!a dla. ro21pozna wszy czyj 
głos .słyszy. Opanował.a się jec ­
na k ba;rdzo szybko. przeg11aia 
dziewki µe swej komnaity. Wte­
dy pr.zybysz :zrzucll z głowy 
kaptur opończy, z.obliczyła umi­
łowaną twarz i .paella na kola­
na, całując dłon ie Piastuna. 

- To j esteś ty. jasny . panie? 
- po·1vtarzała jak gdyby nie 
,,·:erzac wi.:łsnym oczom i nie 
wierząc swoim uszom. 

- Jam jest. Dago Piastun i 
władca. 

I po raz pierwszy od wielu 

ZBIGNIEW NIENACKI 

/ 

-;:-

tygodni na ustach Dagona po­
ja wił się uśmiech. 

- Panie. grozi ci tu strasz­
ne n iebezpiec-z.eństwo. 
Uśmiech pierzchnął z twa­

rzy Pias tuna. Powiedział pół­
gł osem. le-cz z dziwną mocą: 

- Przybyłem, aby sądzić, 
albowiem mówi się, że jestem 
nieśimler·telny. 
Piękna karlica imieniem Mił­

ka, najbliższa służka Helgundy 
i najczulsza opiekunka jej 
dwojga dzieci, zeznała na tor­
turach przed księciem Karakiem, 
i ż przysłana została do Kara­
kowa przez władcę Polan, prze­
dziwnego Piastuna, aby księżnę 
Helgundę i jej dzieci - syna i 
córkę - otruła. Nie uczyniła 
jednak tego, ponieważ obiecał 
ją Piastun zapłodnić, aby uro­
dziła olbrzyma. Lecz ni<: takie­
go nie nastąpiło i nie uczynił 
jej brzemiennej. Dotarłszy więc 
do Karakowa oddała się odtąd 
wiernej służbie dla księżnej 
Helgundy i jej dzieci zrodzo­
nych z Karaka. Księżna Helgun­
d:a rozeźlona z jaltlegoś powodu 
na Miłkę, a może zazdrosna o 
j:i'j tajemne rozkosze, jakie za­
żywała z trzymanym w ukryciu 
czarnym kozłem, kazała pewne­
go dnia owego kozła zabić, jak 
to już raz uczyniła w Gnieździe. 
Wówczas to Miłka podała jej 
wino rozcieńczone z wodą, w 
której gotował się suszony sro­
motnik i księżna skonała w o­
kropnych męczarniach w ciągu 
kilku dni. 

Podczas tortur karlica· Miłka 
przemilczała jednak o czarnym 
koźle, gdyż nawet podczas mf:­
czarni wstydziła się wyznać ja­
kim to zdrożnym rozkoszom się 
oddawała. Wolała wskazać na 
Królową Zy!ikę jako. · na tę, 
która jej nowe , pol~cenie .zabi­
cia Helgundy wydała, a~y odsu­
nąć od drogi do tronu . PolĄn, 
Okszę, syna ,Helgundy !_Karaka. 
Jeszcze przed zabiciem Helgun­
dy wiele się mówiło w Karakp­
wie o tym, jak to królowa Ma­
zowii zwabiła do Płocka prze­
dziwnego Piastuna, t.ai:n go o­
truła. a ciało wrzuciła do· rzeki 
Visuli, aby jego ·syn Lestek 
z.eodzony z Gegiinii, ni.e zasiadl 
w przyszłości na tronie w Gnie-

ździe. ·w ten sposób książę Ka. 
rak łatwiej uw'ierzył Miłce, że 
popełniła zbrodnię ' polecenia 
Zyfild, niżby mu prawiła o za­
bitym koźle, ponieważ śmierć 
Piastuna otwierała drogę na 
tron, a kozła można było sobie 
sprawić innego. Natomiast tron 
był jeden i dla jednee:o człn­
wieka, dla Kira lub dla Okszy, 
s:na Helgundy. 

Miłka umarla podczas tortur 
i pochowano ją w fosie za. pa­
lisadq i walami grodu. Księżnę 
Hclgu11dę natomiast spalono u­
roczyście i nad urną z jej pro­
chami rozkazał Karak usypać 
ogromny kurhan. Dzień i noc 
ludzie wolni i niewolni wozili 
ziemię aż powstał -k.opiec tak 
ogromny, że prawie nieba sięga­
jący, kochał bowiem Karak 
swoją żonę jak żadną inną. z 
czasem Visulanie nazwali to 
miejsce kopcem Wandałki, gdyż 
różnie się mówiło o żonie Ka­
raka, a to, że jest Lże-Helgun­
dą, że .pochodzi z dalekich stron, 
gdzieś aż od Wandalów, którzy 

'! 

w pradawnych czasach żyli nad 
dotną Vi.sulą. 

Płakał książę Karak po 
śmierci swej żony i marzył o 
zemście na królowej Zyfice. Sil­
niejszym jednak nad te uczucia 
było pragnienie, aby jego i Hel­
guńdy syn imieniem Oksza za­
siadł w przyszłosci na tronie 
Popiołowlosych · i w ten sposób 
połączył Państwo Polan z Pań­
stwem- Visulan, tworząc potęgę 
zdolną przeciwstawić się 
Wielkiej Morawie. Szpiedzy 
przynosili wieści, że Zyfice u­
dało się opanować jedynie gród 
Kruszwic, inne zaś zastała zam­
knięte i obronne, nawet Łęczyc 
się jej nie poddało. Zapytał 
więc Karak przez tajnych po­
słańców tak Spicimira. ·który 
władał Gniazdem i Poznanią, 
jak i Awdaiic6w w Gieczu i 
Pałuk:ę \V Żninie, co będzie, je­
śli uderzy na 'wojska Sauroma­
tów. Otrzymał odpowiedź, że 
znienawidzona jest krolowa Zy­
fika i żaden z możnych do woj­
ny się nie wtrąci , ponieważ Ko­
mesami się ustariowili i o wła­
sne sprawy będą odtąd , dbać. 
Podobnie obiecał uezynić · komes 
Jaszczołt .władający Witlandią u 
u~śc.ia Visuli. A że był , to czaq, 
gdy do . Wielkiej Morawy 
wkroczył matgtabia Karloman, 
syn Ludwika Teutońskiego, pro­
wadząc ze sobą księcia Nitry, 
Svatopluka. uwięziony został 
ksiątę Rostis}av i prz~z bratan­
ka oślepiony, a następni'! wtrą­
cony do ' frankońskiego klasztoru, 
i w •Wielkiej Morawie trwało 
nieustanne wewnętrzne wrzenie, 
pojął Karak, te Wielka Morawa 

nie jest w stanie .zagrozit jego 
państwu i należy taki moment 
wykorzystać, aby wszcząć woj­
nę z Zyfiką. Dlatego zebrał 
swoje oddziały, wkroczył do 
ue.-.vnego kraju Ludzi Skrzydla­
tych i mimo stawianego mu o­
poru, zdobył go wraz z grodem 
Sieradza. Nie myślał oddać tej 
ziemi Ludziom Skrzydlatym, 
którzy po klęsce, jakiej d-0-znali 
od Piastuna, u niego się schro­
nili, ale postanowił panować na 
nowo zdobytych ziemiach w i­
mieniu syna ·Okszy. Przezimo­
wał w Sieradzy, z początkiem 
zaś miesiąca zbierania oskoły 
s toczył pod Sieradzą morderczą 
bitwę z W{)jskami Sauromatów, 
dowodzonymi prz.ez n!ejakieg'l 
Rewina. rozbił armię królowej 
Z:v!iki i w ten sposób dawny 
kraj Gopelanów oraz Ludzi 
DłuJ(ogłowych stanął przed nim 
otworem. ,.Gdy .posiądę Krusz­
wic. a także całą Mazowię, 
przerażą się mnie Spicimir, Aw­
daiice i Pałuka, przysięgę wier-
ności zlozą małemu Okszy i 
w ten sposób cały kraj Polan 

zdobędą" - myślał Karak. Ale 
ie ostrzegano go, iż gród Kru.sz­
wie jest nieopisanej mocy, naj­
pierw 1kierówał swoją armię 
przez rzekę Ner w stronę Łę­
czyc, aby po zdobyciu tego 
mniej oj:>ronnego gródka, opano­
wać potem Plock I całą Mazo­
wię, tym samym osaczając Zy­
fikę w Kruszwlc i zmuszając ją, 
aby mu i ten gród dobrowolnie 
oddała w zamian za obietnice 
których nawet przez chwilę nie 
zamierzał dotrzymywać. 
Powróciły do Kruszwi-c reszt­

ki rozbitych wojsk sauromac­
kic)l przywożąc z sobą na. sa­
niach rannego Rewina. Jeszcze 
wcteśniej przywieziono chorego 
Herima, który ciągle leżał w ło­
żu skarżąc się na ogólną nie­
moc, a jeśli chodził po dworzy­
szczu, to tylko o lasce i powłó­
cząc nogami. Do komnaty He­
rima zaglądała często Zyfika, 
szukając u łoża chorego jakiejś 
dobrej rady, co jej teraz robić 
wypada, gdy wojska Karaka 
podesi;ly pod ŁęczY,c. 

- Co mam czynić, Herimie -
pytała; - Pozostać w Kruszwic 
czekać na Karaka, czy też udać 
się na Mazowię i tam gotować 
ol?ronę? 
. Odpowiadał jej Herim słabym 
głosem dętko chorego człowie­
ka: 

- Wyznacz, królowo, nowego 
wodza na miejsce Rewina. 
Zbierz wszystkich zdolnych do 
walki Sauromatów i Polan, co 
twą władzę uznali, i obsadź ni­
mi grody na Mazowil. Długo je 
będzie musiał zdobywać ksią­
żę Karak, a tymczasem może 

znajdziesz pomoc u Pyrysjan al­
bo zjednasz sobie Spic\mira, 
Aw<!ańców lub Pałukę. W Kru­
szwic pozostaw tylko małą za­
łogę, bo i tak jest to gród tak 
warowny, że nie do zdobycia. 
Tu będziesz bezpie<;.z.na. Nie od­
waży sl.ę Karak oblegać Krusz­
wic. Ostrzegałem cię, że zabić 
Piastuna to tak samo jak roz­
bić jego . państwo. Nie radziłaś 
się mnie, kiedy postanowiłaś go 
otruć. 

- Bo go miłowałeś - czer­
wieniły się gniewem policzki 
Zy!iki, a jej ręka sięgała po nóż 
za pasem nabijanym złotymi 
guzami. 

- W drodze pod Sieradzi: 
.slyszałem od · ludu, że Piastun 
żyje i przyjdzie, królowo, po 
twoją głowę - skrzekliwie, wol­
no mówił Hedm. - Opowiada­
ją, że padnie przed nim na ko­
lana Spicimir, Awdańce i Pa­
łuka, on to wypędzi Karaka. 
Może więc lepiej schroń sie 

. pani z Kirem na Hazowii, w 
tamtejszych puszczach. 

Po takich słowach Zyfika z<1 -
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czynala nerwowo chodzić po 
komnacie, raz po raz kładąc 
dłoń na rękojeści swego noża 
ozdobionego rubinami. 

- Na własne oczy widziałeś 
go martwego. I nazwalam go 
martwym. A jak on nas uczył, 
liczy się tylko to, co zostało 
nazwane. 

- Ale lud nazywa go inaczej: 
nieśmiertelnym. Kąpał się prze­
cież w rosole nieśmiertelności 
w Górach Wenedyjskich. . 

Potem dotykał Herim swoich 
piersi i wykrzywiał twarz z bó­
l u, aby okazać Zyfi.ce jak wiel­
kich doznaje boleści od choroby 
w piersiach. Swej źonie1 Ludce, 
która była w siódmym miesiącu 
ciąży, polecał przynosić sobie 
piwo i wino grzane, a kiedv 
był już podchmielony, powtarzał 
w łacińskiej mowie, której na­
uczył się w Fuldzie: 

- Dies irae... dies irae„. 
- Co to znaczy? - pytała 

Zyflka. 
- Dzień gniewu, królowo. 

Czeka nas . dzień gniewu Pia­
stuna. Lękam się o swoją gło­
wę, gdyż z miłości do ciebie 
zdradziłem Piastuna. 

Zyfika znowu powtarzała aż 
do znudzeni.a: 

- Na własne oczy widziałeś 
martwe ciało grafa Fulki. 
Wrzucono je d-0 neki. Wypły­
neło po trzech dniach. WZiClęte 
i czarne. 

- Ale ciała Piastuna n ie 
znaleziono. 

- Czy można wskrzesić mut-
wego. Herlm.ie? . 

- Tak pani. Uczono ml1lie w 
Fu!Ozie. że bóg, Fran'k6w imie­
niem Chrystus. gdy tego za­
pragnął, v,.--skirzesił martw~o 
1'7.łowieka imieniem 'f,a1ar..:. 
Wiesz przecież, pani. że Pia­
stun woził ze sobą -złoty łań­
cuch z krzyżem. a to z.naczy, 
że oddawał c-ześć różnym bo­
gom. 

- On był martwy, napraw­
dę martwy - tu.pała nogami 

Zyfi.ka. - Jest teraz, w Navii, 
trzęsie się z zimna i dręczy go 
głód. 

I iroliWścieczona biegła do 
swej królewskiej komnaty, {)t­
wierala Slkrzynię i wyjmowała 
z niej Swię-tą And<alę, któ.r<\ 
warto w Plooku z czoła Pia­
stuna. Zakładała Andalę 'na 
swoje bujne cza-me wlooy ~ 
znowu pojawiała się przy łożu 
Herima. 

- Zabitam j ego Vind-0sa i 
lud to widział - mówiła. 
Jego miecz Tyrfi.ng wLSii w .sa­
li tronowej tuż nad moim tro­
nem i lu.d to widzi: Czy nie 
mam na gl<1Wie św.ię'tej A.uda­
li? 
Słyszała słaby .skrzekliwy 

gl0ts Herima: 
- Anda~ę trzeba otrzymać 

bez przelewu kr>wl. Sama wi­
dz.ia laś. k:rólowo. że P:i.stunowi 
przekaza ł ją Golub Popiołowło­
eY po dobrej woli i bez prze­
lewu krwi. Dlatego na jego 
czo ie zło ty kamień błysz.c:z.ał 
chyba jaśn i ej niż na twoim. 

- Ja też n ie przelałam ani 
kropli krwi - odpowiedział.a. 
- Otrułam go. K<rWi nie było . 

- Ale nie oddal go Po do-
brej wol'i.„ · 
Wzruszała ramionami jak 

gdyby to n.ie miało znaczenia i 
znowu przechadzała się po 
komnacie, gdz.ie leżał Herim. 

' Tak. była wciąż bardzo piękna 
a może nawet pięlknie)sza niż 
dawniej. Nosiła zielone obcisłe 
wełniane spo<i'n.ie wpuszcwne 
w wysokie żóHe buty, Hez.irn 
widział jej krągłe uda ł długie 
nog.i, szerokie biodra z wy;pu­
k!ymi pośladkami. W taM była 
szczu :iła jak ml·oda dziewczy­
n-a, co podkreślał iloty pas -z 
nożem. Gruby podkładaniec, n.a 
któ;ry zwykła zakładać mister­
ną i cięiką kolczugę nie uwy­
:-- uk!ał jednak jej dużych pier­
si i czynił płaską. Szyję mia­
J.a długą, obnażoną, głowę trzy­
mahl dumnie z og·romnym heł­
mem cz.arnycll włosów Prze­
paska Swiętej Andali ze zło­
tym kamieniem na czole do­
da wala jej majestatu, a złoty 
pektorał zawieszony na pier­
s iach czynił z n iej prawdz.lwą 
królową. Urodziła dwoje dzieci, 
twarz jej stała się pełniejsza, 

a usta czerw1en.sze 1 Jeszcze 
bardziej pon~\.ne. Jej czairne 
brwi przypominały &krr.yd\a 
jaskółek. Ale Herim ju.ż jej nie 
pożądał. gdyż w obecności Zy­
fiki od.nosił ostatni-o w.rażenie . 
ie przebywa ze roziczałą ko­
ci cą. 

- Je.ś\i chcesz umn.eć w 
swoim Łożu. nie patrz. ja>k bły­
szczy kamień na moim czole 
- oświadczyła nagle. 

Nie odezwał się. Kilkakrot­
nie już spotykał się z. jej t>O­
gróżkami. Odiką<l oobaczył ży­
wegQ Piastuna i uwierzył, że 
o:t wróci do władzy i mowu 
s:.:ali Państwo Polan. n.ie Potra­
fił się powstrzymać, aby od 
czasu do czasu nie przeci\V'l>ta­
wić się jej słowom, co przyj­
mowała z coraz większą nie­
cier.pliwością. 

- Pożądałeś mnie, a ja ci 
dałam .siwoje ciało. Ta1k mi .się 
odwdzięczasz za ro.zkose? 
zaipyta~a. 

Nie PQdjął tej .sprawy. Po­
wie<lział: 

- Mogłaś zaci.ekać aż ~bu­
duje swoje w.!ebkie państwo, 
obudzi ~piącego olbrzyma. Kir 
w tym czaisie s.talby się męż­
czyzną i sam sięgnął po wła­
dzę. 

Za.ci.snęła usta. 
- Dlacz.ego tak potrakfow.ał 

mojego . syna? Roeumiem, że 
nie uznał Daboga • Awdańca, 
albo Wszech.sława Pałuk.i, bo 
to bastardzi. Ale Kir nie jest 
karłem i ty o tym.dobrze w.ie.sz, 
Herimie. Czemu u.mal Lestkia, a 
nie Kira, który jest star.szy i 
ma p.ierwszeńistiwo do tronu? 
Chciał m-0jej śmierci przy po­
rodzie, bo tylko moja śmierć 
mogła go przekonać. że Kir nie 
jest karłem. Odpłaciłam mu 
śmieTcią i to ~t sprawiedli­
we, Herimie. 

- Lestek żyje, królowo. 
- Jak d·ługo? - zapytała 

szydercro. - Wysłałam tajne­
go posła do Spicirnlra, który 
piastuje ~tka. Spidm!r ma 
syna imieniem Nałęcz. Kazałam 
powiedzieć Spkimirowi: z.a.duś 
Lestka i przyjdź mi z pomocą 
przeciw Karak'owi, a ja w 
imieniu mego syn.a Kira, uz.nam 
w twoim Nałęczu jedynego 
władce Polan. a1bowiem kt1> 
włada Gniazdem, ten wła'1::i. 
pańsiwem, 

c.o . ~· 
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